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RĘCE KOBIET
Ręce konieczne w szystk iem u co się rodzi 
ręce n iezbędne w szystk iem u co odchodzi 
ręce n iezastąp ione  ręce zaw sze p rzy tom ne 
ręce zaw sze te  sam e zaw sze w iern e  sobie 
zaw sze będące ta rczą  nigdy pięścią 
Klaszczące oceany i grzyw y cen tau rów  
sk ierow ane zaw sze ku w łaśc iw ej sp raw ie  
ręce p ięcioboje o szczęście każdego d n ia  
jedyn ie  sp raw ied liw e m iary  i w agi 
ręce z m arzen ia  ręce rzeźbione ze snu 
w edług  w zoru najczu lsze j w yobraźni 
dźw ignie najw iększego ciężaru  serca  próżni 
odejm ujące  z tw arzy  Izy do jrza le  nasiona  w zruszeń 
ręce zna jd u jące  iglę w  stogu siana 
ręce o zapachu  żyw icy i łub inu
o sm aku m orw y i razow ej skórk i chleba
o w głęb ien iach  dłoni jak  gn iazdka p isk lą t 
ogniw a pokoleń skarbonk i m ilczenia 
dziesięciotonow e uk łady  m uzyczne 
ruchom e k law ia tu ry  pom nożone o nieskończoność 
pełne ta jem n ic  regu lu jące  zegary  galak tyk  
różanopalce ju trzen k i ko tw ice na  dn ie  rozpaczy 
n iedostrzegalne p lanety  w  kosm icznym  uczuć system ie 
w k tórych  skrypcie  p ap ila rnym  nasze przeznaczenie 
ręce drobne k tó re  w  sku tk ach  m a ją  w ym iar ziemi 
życioczule o instynkcie  podziem nych korzeni 
dz iałające ślepo lecz tra fn ie  i n ieom ylnie 
przypadkow o lecz słusznie i zaw sze rozum nie 
ręce w szędzie obecne i dobroczynne jak  tlen 
św iecące w ciem ności ręce w k tórych  rad  plonie 
ob racające  glob ziem ski w ciąż ku słonecznej stronie.
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krańcow o 
W edługW ersje  są  

sprzeczne, 
jednych  początek 
końca n astąp ił któ- 

fegoś lipcow ego dn ia  1960 ro­
ku na 130 k ilom etrze szosy 
Wiodącej z W arszaw y do 
K atow ic:

-— W idzi pan, k ierow ca 
‘cż człow iek. Był zmęczony, 
J^alą noc prow adził ciężarów ­
kę. Złe obliczył i:

N ajp ie rw  brzęk sp ad a ją ­
cych blaszanych baniek , 
l>isk opon i strug i c ieknące­
go do row u m leka. B abina 
chciała pertrak tow ać.

— D acie panow ie p ięćset­
kę i będę kon ten ta , co bę­
dziemy się k ram arzyć  po ko­
m isariatach...

Sklęli ją . .N adjechał patro l 
"•drogowej” Z ajrze li do skrzy 
hi „S tara" , przy okazji. By- 
*# w cina. Koniec.

Drugi w a rian t jes t u trzy ­
many w sty lu  Z orro:

Noc. W m ilicyjnym  rad io ­
wozie cztery  p ary  ludzkich 

raz w p ija ją  się w ciem 
“ość drogi a  raz  z e rk a ją  na

tachom etr. 70... 80... 95 k ilo ­
m etrów ! A jed n ak  odległość 
od rubinow ych św iate łek  nie 
m aleje! Jeden , drugi zak rę t 
i n iespodziew anie przy d ro ­
dze stoi pusta. „W arszaw a". 
To jego! Gdfcie? W górze 
b łysnął płom yk. W kam ie­
nio łom ach? Pali kom prom i­
tu jące  dokum enty  i n o ta tk i?

Ogień zam ien ił pap ie r w 
zw ęgloną b ibu łkę. O ficer 
stłum ił przekleństw o.

— Nic w am  to nie pom o­
że, T arnaw a. W im ieniu  p ra  
wa...

W ięc — jest ich osiem nas­
tu ludzi 1 k ilkadziesią t lub 
sto i ileś tam  m ilionów  zło­
tych. T u ta j słow o: p ro k u ra ­
torow i i w ładzom  śledczym  
udało  się p recyzyjn ie  ustalić  
sk ład  osobow y ekipy, k tóra  
zasiad ła  na  law ach oskarżo­
nych w katow ickim  sądzie. 
N atom iast eksperci n ie  są 
zgodni i b ezradn ie  ro zk ład a ­
ją  ręce: — mogli na  tym  za­
robić k ilkadziesią t m ilionów, 
może naw et sto lub... w ięcej!

W iadom o, że u k rad li: L ud­
w ik  B rańsk i — głów ny te-

chnolog w ykończalni Z jcdno- 
gf czenia P rzem yślu  W elnianc- 

go-Poludnie w Bielsku Bia- 
łc j; K azim ierz K iljun  — pre 

|  zes spółdzielni CPLiA  „Tka- 
n ina  A rtystyczna" w W arsza 

Iw ie ,  A lbin Skoczylas — kic- 
■ rów nik  przędzaln i ZPW  im. 

R ychlińskiego w Bielsku. 
A kt oskarżen ia  zarzuca  im , 
że przyw łaszczyli sobie na 
pew no 4 tony 280 kg w ełny 
należącej do ZPW  im. Ry­
chlińskiego w Bielsku oraz 
Spółdzielni „T kan ina  A rty ­
styczna". Pom ogli im w  tym  
B ronisław  D urezak, A dam  
O jrzyński, P io tr Zontka, 
W ładysław  F ortuna , Józef 
T arnaw a. Do kieszeni tego 
„zespołu" tra fiło  — znow u 
na  pew no — 2.297 tys. zł.

„Tego zespołu", gdyż był 
jeszcze drugi chociaż i tu ta j 
pew ne nazw iska p o w tarza ją  
się n iezm iennie. W ięc — Eu­
geniusz K rzystanek , B a rb a ­
ra  R ogulska. S tan isław  G a­
jew ski, Józef T arn aw a , M ie­
czysław  O pałko, Józef P asz­
czak, W ilhelm  K rzępek, J a ­
nusz G rygierow ski, K rysty ­
na  Fic, S tan isław  G w iazda. 
O skarżen ie  tw ierdzi, że u- 
k rad li 2.284 kg niedoprzędu 
w ełnianego im portow anego  
z A nglii w artości 1.295 tys. 
zł. G łów nym i fila ram i te j 
sitw y byli re fe ren t sp rzeda­
ży C en tra li Im portow ej Prze 
m yslu W łókienniczego „Tcx-

tilim p o rt"  — w  Lodzi — 
M ieczysław  O pałko i starszy  
inspek to r działu  surow ców  
Z jednoczen ia  P rzem ysłu  Wel 
nianego — Północ w Lodzi 
— m gr Eugeniusz K rzysta  
nck.

ANATOM IA PR ZE ST Ę P­
STW A

N ie ty lko z reportersk iego  
obow iązku odnotow uję tech ­
nikę. k tó rą  posługiw ał się 
w ełn iany  gang nim  p ro k u ­
ra to r  pow iedział — O SKA R­
ŻAM!

Mamy więc w rozdyskuto- 
wanych na tematy szkolne 
..Odgłosach" jeszcze jedna dy­
skusje o nauczycielstwie i mlo 
dzieży. Tym razem chodzi o 
postęp w metodach wycho­
wania. Ten ważki tem at nie 
spadł z nieba. Muszę jednak 
zauważyć, że od pewnego cza­
su wszyscy żyjemy pod nieco 
przesadnym niekiedy wraże­
niem postępu. Dowiedzieliśmy 
się bowiem z nauki histori., 
że przewroty umysłowe nastę­
powały z reguły po wielu od­
kryciach i wynalazkach. Po 
każdym współczesnym nam 
sukcesie naukowym czy go­
spodarczym gotowiśmy tedy 
żądsić na gwatt przewrotu w 
wielu dziedzinach życia.

W tej psychicznej gotowości 
do postępu tkwią wartości 
zdecydowanie dodatnie. Zde­
cydowanie dodatnim z ja w - 
skiem jest również to. tc  jak 
najwięcej postępowych zmian 
Chcemy widzieć w naszym 
szkolnictwie. Czy zawsze jed­
nak nasze poczynania trafia­
ją na odpowiednio przygoto­
wany grunt, czy nie kończą 
się niekiedy na hurapostępie?

WYCISKANIE CYTRYNY

W roku ubiegłym narobio­
no wiele wrzawy wokół poli­
technizacji nauczania. Bo a- 
tom, bo sputnik, bo Gagarin! 
W wielu szkołach skończyło 
się wszakże na powyszczerbia- 
nych pilnikach j poobijany?h 
młotkach. Oczywiście, wielu 
nauczycieli s ta je  na głowie, 
aby politechnizację postawić 
na nogi, ale z pustego i Sa­
lomon... Optymizm p. Sulibor­
skiej (..Odgłosy" nr 9) choć 
piękny i wzruszający, wydaje 
mi się nieco przesadzony.

W jedn \m  z liceów ogólno­
kształcących podczas podsumo­
wywania wizytacji pewien 
nauczyciel wystąpił z wnio­
skiem o zorganizowanie przy 
szkole świetlicy, w której ucz­
niowie mogliby odrabiać lek­
cje. Nauczyciel ten odwiedził

domy uczniów — i.dwnjka- 
rzy“ i stwierdził, że wielu t. 
nich mieszka w tak zagęszczo­
nych izbach, iż lekcje odrabia­
ją przy stole na zmiany, dzie­
ląc prawo do korzystania ze 
stołu z rozlicznym rodzeń­
stwem. Władze wizytujące o- 
wo liceum pochwaliły wniosek 
nauczyciela, ale zastrzegły, ze 
kuratorium nie motte dać ani 
złotówki na ową świetlicę. W 
zaleceniach powizytacyjnych 
podkreśliły jednak, że nau­
czyciele powinni roztoczyć, jak 
najdalej posuniętą opiekę nad 
uczniami słabymi i wszelkimi 
sposobami dążyć do maksy­
malnego zmniejszenia ilości o- 
cen niedostatecznych.

Już te dwa przykłady wy­
starczą, aby stwierdzić, że wie 
le zmian, jakich chcemy do­
konać w szkolnictwie, pole­
ga właściwie na perm anent­
nym wzroście wymagań i obo­
wiązków, stawianych nauczy- 
celstw u. Innymi słowy, chcie­
libyśmy zyskiwać coraz to no­
we i m rksym alne korzyścł 
przv ciągle tych samych kosz­
tach inwestycyjnych i to kosz­
tach dość szczupłych. Szczu­
płość nie oznacza w tym wy­
padku wysokości zarobków 
nauczycielskich. Nauczyciele 
dali się już przekonać, że są 
w PoLsce ludzie, którzy zara­
biają mniej niż oni. Chodzi o 
to, że oświata nasza ciągle wi* 
si u pańskiej klamki, czego 
dowodem niech będą zakłady 
opiekuńcze, zasilające od cza­
su do czasu z laski na ucię­
ciu: zastrzykami finansowymi 
podopieczne szkoły. W takich 
warunkach większość postępo­
wych zmian dokonuje się w  
pferze emocji i w publicysty­
ce.

D a l s z y  c i q g  
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P iękne w ille , urządzone  
luksusow o m ieszkania . — 
To jes t m ojego teścia  — 
tw ierdzi jeden z n ich■ .lak  

wiadom o... em eryci są u nas 
m ilioneram i...
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W I E L K I  K O N K U R S
na

P A MI Ę T N I K I  M Ł O D Z I E Ż Y !
Na Ty<rąolec«e P ań stw a  P o lskiego 1 na Dwud®lestoleo«fc 

Polskie.) KaewsypospoHiteJ L udow ej chcem y dać o b rae  n o w e­
go i>of<o.l«i:a wisi w Polsce, jeg o  życia, p rac, przem yśleń  
1 dążeń.

'/-w racam y sił; do ni I«1(1 V r h córek 1 synów  roln ików , p rac u ■ 
Jących w gospodarstw ie rodziców  bądź Ju t  posiadających  
w łasne rodcfny i g o sp oda ru jących  samod«!eln1e, dn m łodzie­
ży z PGR t spółdzielni p ro d u k cy jn y ch , do tych , k tó ray  łączą 
p ra c ę  na  roli z za jęc iam i w mieScIe lub zajęciam i p ozaro ln i­
czym i na wsi, do w iejsk ich  chłopców  odbyw ających  służbę 
w ojskow ą, do m lodzie iy  z m ałych  m iasteczek  I osad, do 
m łodej frnteligencji wu*jsilcie J — agronom ów , nauczyc ie li, le ­
k a rzy , p racow ników  um ysłow ych, w reszcie do tych  m ło­
dych, k tó rzy  uczą sic bądź p ra c u ją  w mie&cie, lec* wyszli 
7,e wsi i są  nadal z wsią i je j  •p raw am i »w lązani.

Szczególnie z a le ty  nam  na pam ię tn ik ach  p isan y ch  prze* 
m łodych  w w ieku  18-35 lat.

Oto n cf<!<Vre sp raw y  -zasługująice n a  uwzględnił ende i saer- 
~r7r eoffiw niecce w paim ięinK u: nfarm a-eje o  m iejscow ości ro- 
d a n n c j ,  sytiueejt m ate ria ln e j mdz/joów. rwteeńnfwia I k rew ­
nych . pnv>biemy i lccn,fl?ikty p rzeżyw ane w  cftresie  OTkoinym 
i póżnlej.siz.ym, d.roga do aawod-u i p raca  zaw odow a. włpiróny 
Ideał życ!« rodz1.nnego, poifl ąd n a  ro lę k o b ie ty  w gospodar­
stw ie  ro lnym  1 w pod7,:n >  or*e w ży-eiiu ^ J w r / n y m  ) f< u i - 
t'11 nataym  w«l, iidizlał w  ob o row ym  życiu wsi 1 siprawy świia- 
topo«lądow e, przem iisny w diziecte!n te  spolew m el, gośipodar 
cnej i (cultupalnej ja k ie  nam tap^y rva wwi. pogląd  na apraw e 
praysz.ltośei w«i i ro ln ic tw a w  Polsce oiwz p erspek tyw y  dla 
mlodegio pokolenia .

Dla oceny  naideslm yeh paimlętn'fl{<5w pow ołany srostninie sąd 
ko nkursow y , k tó ry  pre.w na n ag ro d y . w yróżn ien i*  i u.p~m'n- 
k.i o  lącKnej w *rtodei ponad 12# tysięcy  zło tych  -  w  tym :

I nag ro d y  w w ysokości 20 ty*, ał, 
dw ie II nag ro d y  w w ysokości -  10 ty«. zl każda, 
cz.tery III n ag rody  w w ysokości — 5 ty«, zł każda, 
dziesięć IV n ag ród  w w ysokości -  2 tyti. zl każda, 
dw adzieścia V nagród w w ysokości — X ty». z ł każda, 
oraz 10 0  w yróżnień  książkow ych .
O próca tego  pom iędzy uercestn ków  koinlkwsu rozlosow ane 

zostaną cen n e  n a g ro d y  uzecoiowe:
m otocykl, te lew izor, p ra lk a , row er, a p a ra t fo tograficzny  
I rad iow y oraz. a d a p te r  1 zegark i.
Niewa1<sżnle od nagr6ci k o nkursow ych , autórz.y pftnVe1n''r(:ńw 

d ru k o w an y ch  o tray m ają  n o rm aln e  h o n o raria  au to rsk ie , Orga 
ntw uoray k o n k u rsu  g w er* fttu ją  wszyatiklim autorom p am ię t­
n ików  całk o w itą  dyMkreoję 1 a n c n limowoić.

O sta teczny te rm in  nadsyłam la p am ię tn ik ó w  up ływ a z dniem  
30 kw ie tn ia  19*2 roku .

Ogłoszenie w yników  k o n k u rsu  nastąp i do do la  1 g rudnia 
13S2 roku.

P ra ce  konku rso w e — n ap isan e  m ożliw ie cr?.yte'n;o. podpi­
san e  l Mopaitiroone w  doikleidny ad res  nad aw cy  n a  eży narl 
sy lsć  Dred ad rese m : Zw iązek Młodzieży W iejsk ie j, W arszaw a, 
ul, Sm olna 4# z napisem  na  kopercie  „K o n k u rs na  pam ięt­
n ik i" .

ZW IĄZEK MŁODZIEŻY W IEJSK IEJ, KOMITET BADAN 
NAD KULTURĄ WSPÓŁCZESNĄ TAN, ZAKŁAD SOCJO­
LOGII WSI PAN, LUDOWA SPÓŁDZIELNIA WYDAWNICZA.
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prof. dr. S T E F A N E M  

H R A B C E M
kier. Katedry i Zak ładu  Języka 
Polskiego prorektorem  do spraw 

nauczania U Ł
0 4 r

subtelnościach poprawnej polszczyzny

Uwaga, Czytelnicy „Udqlosó\v“! 
Od przyszłego numeru

w prowadzam y na łamy naszego 

p i s m a  s t a ł y

KĄCIK  
N O W O C ZE S N E G O  

N A U C ZA N IA  
JĘZYKÓW  OBCYCH

— Jakie są główne kierunki 
badań naukowych Katedry i 
Zakładu?

— Interesuje nas przede 
wszystkim historia języka pol­
skiego i onomastyka tj. nauka
o nazwach geograficznych i 
imionach. Poza tym leksyko­
grafia pod względem teoretycz­
nym i praktycznym.

— A z  historii języka?
— Język aułorftw. Przygo­

towujemy właśnie prace o ję ­
zyku Samuela ze Skrzypny 
Twardowskiego, jednego z pi­
sarzy XVII wlekli. Moją zaś 
osobistą pasją jest polszczyzna 
kresowa i jej wpływ na poezję 
polską w ogóle.

— Jakie są szczegóły tej 
pasji?

— Napisałem pracę, o ele­
mentach kresowych w języku 
pisarzy XVI i XVII wieku 
oraz prowadzę badania nad ję­
zykiem Słowackiego, którego 
cala twórczość jest bardzo 
przesiąknięta elementami kre­
sowymi, W „Beniowskim1’ np. 
słowa takie jak „konwulsji" 
czy „ekspulsji" rymuje on ze 
słowem „czulsi", dokładnie 
według prawideł Fonetyki kre­
sowej, która końcówkę „sl" 
w słowie „czulsi" zmiękcza na 
„sji". Takich przykładów ma­
my mnóstwo, podobnie jak i w 
poezji Mickiewicza.

— Czy to prawda, żc w edy­
cji dzieł Mickiewicza dopusz­
czono się bardzo dowolnych 
adiustacji?

■— W artykule przygotowa­
nym w Roku Mickiewiczowskim 
na sesję naukową PAN w ska­
zywałem na różnice zachodzące 
między drukowaną postacią 
twórczości Mickiewicza a jego 
rękopisami. Rękopisy tc pełne 
są różnego’ rodzaju prowincjo- 
nalizniów, z których wydawca 
oczyszczał następnie wiersze 
poety,

— Była to więc adiustacja 
potrzebna. Czy nie uważa jed­
nak Pan Profesor, że należało­
by wprowadzić ochronę dziel 
wielkich pisarzy przed niewła­
ściwymi zmianami ich tekstów 
w toku adiustacji edytorskiej? 
Były przecież Wypadki bardzo 
niefortunnych edycji.

— Tak. Np. przed wojną 
Ossolineum przygotowujące się

do wydania dzieł Sienkiewicza 
zaangażowało na tzw. dziś 
„lit.-redaktora" pewnego eme­
rytowanego wizytatora szkol­
nego, Ten zabrał się do roboty 
z iaką pedanterią, że popra­
wiał nie tylko pisownię, ale 
i język Sienkiewicza. W swej 
pracy nad rękopisami Mickie­
wicza natrafiłem również na 
kilka podobnych choć mniej 
drastycznych przykładów.

— Wśród pisarzy istnieje 
organiczny niemal strach przed 
ołówkiem adiustatora. I chyba 
w dużej mierze uzasadniony. 
Co to bowiem znaczy adiusta­
cja? Czy nie prowadzi ona nie­
rzadko do oczyszczenia dzieła 
z prowincjonalizmów wszelkie­
go rodzaju? A przecież przy 
pomocy takich właśnie elemen­
tów gwarowych czy środowis­
kowych niezmiernie wzbogaca­
my nasz język...

— Słusznie. Umiejętne się­
ganie do gwary ludowej I od­
powiednie adaptowanie .tych 
innowacji jest znanym środ­
kiem odświeżania mowy.

— Spotyka się jednak przy­
kłady owych środowiskowych 
neologizmów wcale nie zachwy­
cające. Takie np. wyrazy jak 
,,chata", „szkło", „ubaw", „wy- 
byl" nic tylko nie wzbogacają, 
ale wręcz zaśmiecają nasz ję­
zyk.

— Sama „chata" nic jest 
brzydkim wyrazem. Raczej je­
go zastosowanie czyni zeń 
wulgaryzm.

— A te różne „ubawy" itp. 
wyrażenia?

— Są żargonem ludzi o bar­
dzo ubogim języku. Należy je 
zwalczać, zwłaszcza jeśli' stoso­
wane są nie z przymrużeniem 
oka ale całkiem na serio.

— Nie chciałabym, Panie 
Profesorze, aby ifioje pytania 
zrozumiane zostały jako atak 
na elementy nowe, postępowe 
w języku. Uważam, że język 
należy wzbogacać o nowe wy­
razy, które zresztą tworzą się 
pod wpływem nowych warun­
ków I innych przemian. Prze­
cież nie tak stosunkowo nawet 
dawno, słowo tak dziś normal­
ne jak „pomnik” wzbudzało 
dyskusje...

— Tak. Po raz pierwszy sło­
wa tego użył znany ..twórca" 
językowy z końca XVIII i po-

ezątlni XIX w., Jacek Przybyl­
ski; jemu zawdzięcza również 
i „wszechnica" prawo obywa­
telstwa w naszym słownictwie. 
Proszę jednak pamiętać, że o 
poprawności językowej decy­
dują riie gramatycy, lecz prze­
de wszystkim powszechność 
użycia.

— Jak więc należy się bronić 
przed niewłaściwościami uży­
cia różnego rodzaju wulgaryz­
mów, od których aż roi się 
język przeciętnego mieszkańca 
dużych miast?

— Do steroY /ania  ow ą p o ­
p raw n o śc ią  pow ołana  zo sta ła  
Komisja Kultury Języka Pol­
sk ie g o  PAN.

— Mówiliśmy dotychczas o 
historii języka. Czy można pro­
sić Pana Profesora o kilka słów 
na tem at onomastyki i leksy­
kografii?

— Zacznijmy od słownikar- 
stwa. W Polsce opracowuje 
się słownik Mickiewicza, któ­
rego jeslem jednym z głów­
nych redaktorów. Będzie on 
zawierał wszystkie używane 
przez poetę wyra?y w całej je­
go twórczości. Druga impreza 
slownlkarska to słownictwo

XVI wieku. Ten słownik opra­
cowują aż cztery uniwersytety 
w Polsce.

— A jaki jest dorobek Kałe- 
dry w zakresie onomastyki 
czyli badania nazw geograficz­
nych i osobowych danego te­
renu?

— Ostatnią pracą mojej Ka­
tedry w tej dziedzinie są bada­
nia nazewnictwa województwa 
łódzkiego. Dotychczas zweryfi­
kowano i opracowano ok. 40 
tysięcy nazw.

— Czy z badań tych można 
wnioskować o charakterystycz­
nych cechach słownictwa okrę­
gu łódzkiego?

— Tylko do pewnego stopnia. 
Nazewnictwo naszego regionu 
w minimalnym stopniu (z wy* 
jątkicm samej Lodzi) uległo 
wpływom obcym i wskutek te­
go jest bardzo słowiańskie.

— 0  Ile ml wiadomo kiero­
wane przez Pana Profesora 
Katedra i Zakład mają niemałe 
zasługi w dziedzinie działalno­
ści usługowej. Mam na myśli 
Poradnię Poprawnej Polszczy­
zny przy Łódzkim Domu Kul­
tury, w której prowadzi Pan 
wraz ze swymi współpracow­
nikami stałe konsultacje. Z ja­
kimi problemami językowymi 
stykacie się przy tej okazji?

— Na ogół z mało ciekawy­
mi. Ludzie pytają zazwyczaj
o sprawy bardzo proste. Np.

jak należy mówić: sw etr czy  
sweter itp. Zdarzają się co 
prawda ludzie interesujący się 
bardziej ciekawymi problema­
mi, są to jednak przypadki 
sporadyczne. Mimo to uważa­
my, że poradnia językowa jest 
w Łodzi bardzo potrzebna i że 
dobrze spełnia swoje zadania.

— Czy zdarzyło się Panu 
Profesorowi zetknąć z tak po­
wszechnie używanymi określe­
niami jak „na fabryce", czy 
„na terenie zakładu"? Jaki jest 
Pana pogląd na te okropnie 
brzmiące wulgaryzmy?

— Według prof. dr Doro­
szewskiego, członka tejże 
właśnie Komisji Kultury Języ­
ka Polskiego PAN, o której 
już wspominaliśmy, są to for­
my dopuszczalne. W swoim 
uzupełnieniu Słownika Szobera 
pisze on: „...przyimek „na“ z 
miejscownikiem tworzy w yra­
żenia przyimkowe określające 
położenie w przestrzeni, w ska­
zuje na powierzchnię przed­
miotu, np. na fabryce, na 
kopalni — to nie w budynku 
fabryki ani tylko pod ziemią, 
ale na lerenie fabryki lub ko-_ 
palni". I dalej Doroszewski 
mówi: „...Używanie w yraże­
nia „na dzielnicy", „na powia­
tach" (tendencja gwarowa) roz­
szerza się szczególnie w języ­
ku potocznym, mówionym. 
AAówi się więc: na grupie, na 
kole, na organizacji, na zarzą­
dzie (ten ostatni zwrot elip­
tyczny — inteligencki), Doro­
szewski dopuszcza więc w mo­
wie potocznej tego rodzaju 
wyrażenia, z wyjątkiem „na 
zakładzie pracy" co jest już 
wyraźnym wulgaryzmem, bo 
ma być „w zakładzie pracy"*

— Jaki jest naukowy po­
gląd na język Tuwima — wy­
chowanka naszego miasta?

— Język Tuwima jest mie­
szanką wpływów łódzko-war- 
szawskich. Świadczą o tym nie 
tylko poszczególne wyrażenia 
ale także i rymy pozostające 
pod bardzo silnym wpływem 
gwary obu tych miast. Tuwim 
rymuje więc słowa „przewi­
nął" z „pępowiną" (w łódzkiej 
wymowie „przewinou" i „pę- 
powinou"). albo rym „ściąga 
i półokrągła" oparty o łódzką 
fonetykę, w klorej głoska „i" 
często zanika w wymowie. 
Spotykamy też i wpływy gw a­
ry warszawskiej. Np. rymowa­
nie słowa „proszkiem" z „trosz­
kę" (co świadczy o wymowie 
„tfoszkle") itp.

— Czego życzyłby Pan Pro­
fesor łodzianom jako Języko­
znawca 1 naukowy konsultant 
łódzkiej Poradni Poprawnej 
Polszczyzny?

— Lepszego opanowania pra­
wideł ojczystej mowy oraz 
wzbogacenia języka. Na ogól 
bowiem język, jakim się posłu­
gujemy, jest bardzo ubogi a 
nierzadko wręcz prymitywny. 
Takim językiem na pewno nie 
przekonamy naszego rozmów­
cy o prawdzie naszych słów, 
choćby myśl, jaką zamierzamy 
wyrazić, była jak najbardziej 
słuszna.

Rozm. K. Wyrzykowska

(0 Łodz
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Od O B E R K A  
do TWISTA

Dzisiaj po południu przy­
szedł do nas pan Wieczorek 
na telewizje.

Właśnie tylko co ukoń­
czyła się wesoła audycjo: 
„Mówił raz dziad do ob­
razu" (dziiad — Leoh Pt- 
janowskl, obraz — dyr. Pań­
ski) i rozpoczął się następny 
punkt programu, tym razem 
młodzieżowy — „Jak zabawa, 
to zabawa I‘‘

Stefek, a narwet ta  sm arkula 
Helenka, przez cały czas oczu 
od ekranu oderwać nie mogli.

Myśmy tego entuzjazmu nie 
podzielali.

— Popatrz pan, co to za 
taniec t«*n rock and roli; ja ­
kieś przeciągania, odwracają 
sie od (siebie, odchodzą, znów 
wracają, EU

— Pewnie, patrzeć nie moż­
na! Dawniej to ho, ho! Aniel- 
clu, pamiętasz? fox-trott, shim­
my, ome-f-tep. Albo choćby 
figurowy walczyk...

Stefek łypnął tylko lewym 
okiem w stronę Helenki i 
T  obił palcem kółko na czo­
le.

— Pewnie! Kos-zyczek! Para  
w lewo. para w prawo! En 
ava<nt! Panie wybierają! Wal­
czyk z panią z lewej rączki I 
Człowiek wiedział, że żyje!

— Tata, co to za balet dla 
ciemnych mas? To trzeba by­
ło wami aż tak dyrycować? 
MoAna pęknąć ze śmiechu!

Na to w trąciła się Anielka:
— Co ty, synu, wiesz! By­

łam przecież nn tej waszej o- 
statniej zabawie. (Miałam dy­
żur w bufecie — wyjaśniła 
panu Wieczorkowi). Gdzie 
wam do naszych szkolnych 
zabaw! Dawniej każda zaba­
wa z»czynala się polonezem. 
Wszyscy tańczyli. Dyrektorka,

któryś z profesorów lub ro­
dziców w pierwszej parze, 
Ogńlna prezentacja. Każdy 
chłopiec przedstawia się pa­
nience...

— Mamo, daj spokój! A cho­
choł też był? Polonez to ta­
niec? Chyba lunatyków albo 
manekinów!

— Tylko nie manekinów! — 
poderwał się pan Feliks. Aniel 
ka, pamiętasz u nas w budzie 
mazura? To był zaszczyt zna­
leźć się w tej czwórce lub 
ósemce najlepszych mazurzy- 
stów...

Chłopcy w białych rękawicz­
kach, ciemne Rarnitury. Gra­
cja, szyk. wdzięk, sala pięk­
nie udekorowana...

Tu wtrącił się «(.siad Wie­
czorek;

— Co tam, parnie Felikfsie, 
mazur! Tego zaszczytu tylko 
najbardziej zawołani tancerze 
dostępowali. Ja  tam nie mia­
łem szczęścia. W hołubcach 
zawsze kopnąłem się w kt»sl-‘ 
kę. Ale weż pan choćby zwy­
czajnego oberka. Co? Jakie 
tempo! Mury się trzęsły! Te 
przyklękania w locie, człowiek 
po takim oberku był mokry, 
jak mysz.

— Ale wtedy chyba dziew­
częta nie nosiły pantofelków 
na szipilkach? — wtrąciła He­
lenka.

Slefek ryknął szyderczym 
śmiechem:

— No i to miało być takie 
ładne? ..Mazowsze" w tanim 
wydaniu! Hop dziś, dziś! Wko­
ło Macieju, Panow e, bo sko­
nam! t.epłej opoviedz. jak 
tańczyliście tango lub charle­

stona. Tu się jakoś dogada­
my.

— No tak, z charlestonem 
był Istny szał. Na wszystkich 
pauzach, w każdym kącie to ­
warzystwo wykręcało kikuty. 
A tango... Tak, tak — pam ię­
tasz, Anieleia? „Rio de J a ­
neiro". „Pragnę twoja być“, 
„Jak  p a n t e r a . „ O s t a t n i a  
niedziela11 albo „Nasza jesL 
noc“...

— No, u nas w szkole dy­
rektorka nie pozwoliła tanga 
tańczyć. W trosce o moral­
ność.

— Pamiętam, to nie była 
sympatyczna pnsuć tb twoja 
dyrektorka. Podobno dopiero 
po kilku latach, kiedy tanga 
nawet przedszkolaki tańczyły 
i ona ustąpiła, ale pilnie śle­
dziła, by w ' tańcu para prze­
strzegała przyzwoitego odstę­
pu miedzy sobą.

— No to, mamuńciu, z ;ą 
moralnością n ie  musiało być 
zbyt idealnie — zauważył 
skwapliwie Stefek.

— Nie pozwalaj sobie za 
wiele! Na pewno było lepiej 
niż dziś, Teraz te dziewczęta 
lakie jakieś rozwydrzone. Al­
bo chlopaczyska: stanie na 
środku sali groma tri takich 
typów, miny zblazowanych o- 
liryszków, łapy w kieszeniach, 
nie zważają na to, że inni nie 
mają gdzie tańczyć, nie ustą­
pią! A jak  zapraszają do tań­
ca! Gotowam pogodzić się z 
tym, że dziewczyna przyszła 
bez matki, ale żeby iak, Jak 
to widziałam, palcem skinął, 
a ona ,iuż leci! Nic. to już 
chyba trochę nie na miejscu.

Myślę, że powinniście na te 
tem aty w swoich organizacjach 
i szkołach rozmawiać! Dziew­
częta też zachowują się uo 
swobodnie: chodzą, kiedy chcą 
i dokąd chcą. W mojej szko­
le na takiej zabawie wkoło 
sali siedziały mamy, ciocie lub 
imne panie. W ich towarzy­
stwie dziewczęta na wieczo­
rek przychodziły t z. nimi w ra­
cały do domów. A u was? O 
którei wróciłeś z ostatniej za­
bawy?

— Przecież musiałem 7/*- 
chę odprowadzić. A to już 
nie moja wina, że mieszka 
aż za iulianow em .

— Ale, wszystko jedno, nie 
zazdroszczę jak was tak te 
cioty w kółko obsiadły i ob­
rabiały, po kolei każdą parę, 
a  zwłaszcza każdą dziewczy­
nę. Makabra!

Tymczasem w telewizji de­
monstrowano z kolei twista.

— No i patrzcie państwo! 
Co to ma być? Pokręciło leli 
na amen! Stawy ich bola czy 
brzuch? To ma być tan.ee?!

Teraz nawet dziadek ocknął 
się z drzemki i otworzył oczy:

— Macie, dzieci, rację. To 
nie jest żaden postęp. Bo Ja 
rozumiem: radio, pociągi elek­
tryczne, no — odkurzacze, lo ­
dówki, pralki, telefony, telewi­
zory, magnetofony — to na­
wet czasem praktyczne 1 po­
żyteczne rzeczy. To jest jakiś 
lam pbstęp, który służy czło­
wiekowi. Ale to, co tu widzę? 
Co iu pieicnego? 7,a mojej 
młodości... Ho, ho! Też stę ba­
wiono, też tań cz^o . Ale to 
były tańce, owszem! Taka pol­

ka-węgierka albo sztajerek' 
Co za życie, tempo! A znó^
lansjer, pas d‘EspaqUe, w alo  
boston albo konlredans — 
gracja, płynność, elegan­
cja. kultura — parue —■ 
towarzyska, że tak po­
wiem. A ubiory! Panie w dłu­
gich sukniach, wcięte w pasiOi 
rękawiczki do łokci, pr.- 
nowie we frakcKh. Takie tań ­
ce to sztuka, można powie­
dzieć. Niechby teraz tak spró­
bowali! — No co? Niechby 
spróbowali!

Na to Stefek:
— A właściwie czego W/ 

chcecie? Co mamy tańczyć? 
Tango argentyńskie ł shimm> 
czy może lansjera i polkę-wę- 
gierkę? A może państwo po­
zwolą, że pozostaniemy każdy 
przy swoim? Dziadek przV 
kontredansach i pas d'Espaque 
a ojciec przy shimmy i w al' 
czykac.h figurowych. Dobrze?

Mama, jak zwykle, pojed­
nawczo:

— No, już dobrze, dobrze- 
Nie sprzeczajcie się! Ale mo­
glibyście chociaż przychodzić 
na zabawy przyzwoicie wymy' 
ci. ogoleni i — jako tako u- 
branj. ■>



MARIA KORNATOWSKA

CZEKAJĄC
na

TARPANA
„Pragnąłem nakręcić zw ykły film  współczesny, bez 

w ielkich p re tensji tem atycznych czy form alnych" powie­
dział K azim ierz K utz w w yw iadzie udzielonym  tygodni­
kowi „Film“. Chodzi oczyw iście o osta tn ie  dzieło tego 
obiecującego reżysera, o film  „T arpany". O kazuje się jed ­
nak. że n a jtru d n ie j zrobić tak i sobie przeciętny film  prze­
znaczony d la  zw ykłych zjadaczy chleba. Polska, jak  w ia­
domo, je s t ow ą przez bogów w ybraną  k rainą, w k tórej 
arcydzieła rodzą się na kam ieniu. N ajciężej zaś przychodzi 
nam przeciętność A rcydzieła są darem  m uz 1 owocem spon­
tanicznego natchnien ia . N atom iast dzieła norm alne są na 
ogół rezu lta tem  solidnej 1 sta ran n e j roboty, refleksji i zna­
jom ości rzeczy. D latego też au to ram i arcydzieł mogą być 
n aw e t (przynajm niej teoretycznie) analfabeci, ale tak i 
sobie zw ykły film  klasy A czy B w ym aga n ie  lada m istrza  
zapraw ionego w  sw oim  rzem iośle.

I tego w łaśn ie  ciągle nam  brak . B rak  nam  owego n ie­
zaw odnie działającego, opartego na doskonałej znajom ości 
psychiki w idza, w zorca dobrej 1 przejrzystej konstrukcji 
d ram atu rg icznej, w zorca popartego n ienagannym  w arsz ta­
tem  i w ysokiej klasy aktorstw em . B rak nam  tych w szyst­
kich cech tak  charak terystycznych  d la  k inem atografii am e­
rykańsk ie j czy francusk ie j i gw aran tu jących  im pew ny 
sukces kom ercjalny  i zain teresow anie w idza. N ie po­
tra fim y  się zdobyć na dobrą i ładn ie  opakow aną galan terię  
film ow ą. N asze film y są albo arcydziełam i (i w tedy w szyst­
ko im  uchodzi), albo są niezrozum iale, nudne i n iea trak ­
cy jne  (i w tedy są arcydziełam i). K lasycznego w prost przy­
k ładu  w tej m aterii dostarczają  w łaśn ie  „T arpany".

Słabość tego film u zaczyna się w n ieporadnej w arstw ie 
scenariuszow ej. Scenarzyści (M. B randys, S. K ow alew ski 
i K. Kutz) n ie  bardzo mogli zdecydow ać się na to, co 
„chcieli przez to pow iedzieć" i n ie  bardzo po trafili po­
wiedzieć to na  co się już zdecydowali. W rezultacie  pow­
sta ła  dziw aczna nieco m ieszanina różnorakich  gatunków , 
z których żaden nie w iedział co z sobą zrobić. Z m iesza­
n iny  tej ty lko m otyw y kom iczne 1 kom ediow e wyszły 
obronną ręką. T ak zw any d ram at psychologiczny tchn ie  
nudą i banałem . A banalność jego podkreśla jeszcze 
łztuczny  aż do śm ieszności (praw dopodobnie niezam ierzonej) 
dialog. W ątek m elodram atyczny, w brew  św iętym  regułom 
gatunku , nikogo nie w zrusza, a w ręcz przeciw nie przy­
praw ia  w idow nię o n ieposkrom ioną wesołość. Scenarzyś 
ci s ta ran n ie  w yelim inow ali z film u sm ak w ielkiej przy­
gody i dzikiej natury , jak ie  zdaw ał się p rzynajm nie j za 
pow iadać tytuł. P leneru  jak  na lekarstw o. Przez cały czas 
zapew niano nas w praw dzie  dosyć n a trę tn ie  iż akcja  toczy 
się na zupełnym  odludziu, a le w idocznie nie ma już w Pol 
sce zaścianka do którego nie dotarłyby  eleganckie salony 
fryzjersk ie  i najnow sze kolekcje „Mody Polskiej". W ygląd 
bohaterek  „T arpanów " św iadczy o tym  najlepiej.

W naszych film ach nie uchodzi jednak  zw racać uw agę 
na  podobne drobiazgi. R ealia tw orzące atm osferę, au ten ­
tyzm , a cóż to takiego? Pokazać, że w P iku tkow ie źle się 
u b iera ją?  A cóż by na to  Paryż pow iedział? Pozwolim y 
sobie pom inąć szereg dalszych w ątków , k tóre scenarzyści 
szczodrze posiali w sw ym  film ie. W róćm y do komedii. 
Mogła być z tego film u znakom ita kom edia, u trzym ana 
w tonie lekkiego i ironicznego pastiszu, najlepsza obok 
zabytkow ego ju ż  dziś „Skarbu" polska kom edii-yiilm ow a. 
Z abaw ny m otyw  n iefortunnego  zalo tn ika Basi przypom ina 
jako  żywo sam ego Rene C laira. Podobnie jak  3 gen tle­
manów  rep rezentu jących  Z arząd Sam opom ocy Chłopskiej 
(jedyna dobra p artia  dialogowa). N iestety trzej w spom niani 
gen tlem ani w p lą tan i zostali n iepotrzebnie i do „pow aż­
nej" części film u, co oczywiście nie mogło im w yjść na 
dobre. Z nakom ita  jes t także w clairow skim  stylu u trzy­
m ana p ara  teściow a-m asztalerz. Pom ieszanie różnych ga­
tunków  i w ątków , zakłóciło nie ty lko jedność stylistyczną 
film u, ale i jego rów now agę dram atu rg iczna  oraz jasność. 
Szczególnie ucierp iał na tym  ty tu łow y w ątek  tarpanów , 
Po traktow any w ybitn ie  po macoszemu z w y ją tk iem  sek­
w encji finałow ej, kiedy to znudzeni zapew ne owocami 
Własnej pracy scenarzyści, w prow adzili do akcji konia ex 
hiachina, który  szybko i sp raw n ie  rozw iązał w szystkie 
konflikty.

O ile „T arpany" przeżyły jakoś tę  końską kurację, za­
sługa to p rzede w szystkim  reżysera. P raw da, że K utz 
puścił" pew ne pa rtie  film u, a le  p raw da też, że dal nam  

Znakomite m om enty „praw dziw ego kina". Sekw encja w sa­
lonie, należy moim zdaniem  do najlepszych w naszej ki­
nem atografii. W tej scenie k am era  w brew  banałow i sce­
nariusza i sztuczności dialogu, tw orzy sam a cały dram at, 
W ydobywając napięcie sy tuacji, złożoność stosunków  łą­
czących bohaterów , sięgając w ich przeżycia, tw orząc 
atm osferę. P ow sta je  w ten sposób d ram at p raw dziw ie fil- 
tftowy, d ram a t pisany kam erą. T akich m om entów  jest 
W film ie więcej. In te resu jąca  jes t rów nież stosow ana przez 
Kutza technika n ierozgryw ania do końca pew nych epizo­
dów (np. konflik t Jęd rk a  z listonoszem), tak  znam ienna 
dla współczesnego film u. N adaje  to pew ną dynam iczność 
temu statycznem u film owi, w którym  ludzie b łąka ją  się 
bez w yraźnie  określonego celu i zajęcia, oczekując na 
•nityczne rozdzielenie się stada. Ten beckettow ski m om ent 
Oczekiwania, nadziei i zw ątp ien ia  k ry je  jak  należy przy­
puszczać, głębszy sens film u, dający się sprow adzić do 
nieskom plikow anej dewizy, iż ka id y  musi mieć swego 
tarpana i w ierzyć, że takow y kiedyś zdziczeje. My zaś, 
Wierzymy, że tak  dobry reżyser jak  K utz znajdzie w reszcie 
swojego ta rp an a  czyli przyzw oity scenariusz.
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od dawna cieszy się 
wśród znawców zasłu­

żoną renomą, uchodzi również 
za jedną z pierwszych tego 
typu uczelni w Europie. Dla­
tego zainteresowanie, jakie 
towarzyszyło czwartemu z ko­
lei przeglądowi szkolnych e- 
tiud, jest w petnl uzasadnio­
ne. Jakie możliwości artys­
tyczne prezentują prace przy­
szłej kadry polskiej kinema­
tografii, I czy potwierdzą Oiie 
dobre tradycje szkoły? Czego 
można się po nich spodzie­
wać i czego należy wymagać?

Pierwszy dzień Festiwalu 
upłynął pod znakiem filmu 
obsesyjnego. Tak generalnie 
zaryzykowałabym określenie 
kierunku prób i artystycznych 
rozwiązań, zademonstrowa­
nych przez 6ześć filmów fa­
bularnych.

Dlaczego obsesja?
Charakteryzując lapidarnie

— ponieważ wszystkie próby 
fabuły posiadały wspólne ce­
chy: skłonność do przedsta­
wiania sytuacji wysublimown- 
nych. Innymi słowy: poka­
zane zostały sytuacje lak bar­
dzo nietypowe, rozgrywane w 
sferze abstrakcyjnej groteski, 
makabrycznego żartu lub sa­
tyry, przesycone symboliką fi­
lozoficznym uogólnieniem i po- 

-anlcza kafkowskiego świata, 
że pojęcie obsesji wydaje się tu 
najlepszym terminem. Dotyczy 
to nawet jedynego, i;aUs;ycz- 
nie potraktownnegó obrazu — 
„Historii niezbyt lirycznej", 
(reż. K. Szmagier, op. J. AAro- 
żewski), opowiadającego ..Hi­
storię życiową". Oto dwóch 
młodych, zblazowanych ludzi 
nudzi się w letnie potulnie, 
nudzi się tak silnie, że dla 
zabicia czasu postanawiają u- 
rządzić niewybredny kawał, 
Sedno cynicznego żartu ma 
polegać na wzajemnym „o- 
brzydzeniu" do siebie dwojga 
kochających się platonicznie, 
z widzenia młodych: dziew­
czyny z balkonu i szofera 

ciężarówki. Kawał się 
udaje, a jego autorzy nu­
dzą się dalej, — To przecież 
ten sam rodzaj Interpretacji, 
który zyskał dla siebie miano 
„hłasczyzny".

I inne filmy pozostają pod 
wyraźnym wpływem obsesji. 
Takimi są: „Parasol" reż. K. 
Zanussi, (op. A. Wasylewski)

slaby pod względem technicz­
nym I treściowym; „Rozry­
wka" rei, M, Elstera (op. W. 
Leszczyc), której zaletą jest 
dowcipne spointowanie ma­
kabrycznego żartu (dziecko- 
pociesza pechowego samo­
bójcę, że następny hak 
„wytrzyma"). Do zdecydowa­
nie obsesyjnych należą „Aż 
przyjdzie deszcz" reż. W. So­
larza oraz „Portret mężczy­
zny z medalem" reż. W. Lesz­
czyńskiego. Obydwa zasługują 
na szersze omówienie. Pier­
wszy jako przykład próby cał­
kowicie nieudanej, drugi — 
jako jego przeciwieństwo.

„Aż przyjdzie deszcz" (reż. 
W, Solarz, op. R. Jastrzębski) 
zawiera propozycję filozoficz­
nej wizji — mijania się dwoj­
ga ludzi (oczywiście mło­
dych). Jest noc, pada deszcz, 
chłopak natarczywie wydzwa­
nia do nieznajomej telefoni­
stki z międzymiastowej, aż do 
rana spaceruje warszawską 
ulicą — wszystko wydaje się 
mu nahalne, obrzydliwe, rano 
dzięki wyjątkowemu przypad­
kowi 6potyka swoją n :eznajo- 
mą, idą oboje na plażę, zasy­
piają zmęczeni — ona pracą, 
on nostalgicznym poszukiwa­
niem 1 jednoczesną ucieczką 
przed swoją mocno tajemni­
czą obsesją, potem ona nagle 
ni stąd, nl zowąd ucieka, on 
budzi się, szuka jej, spotyka 
inną dziewczynę, którą „pod­
rywa" — teraz tamta pier­
wsza z kolei go szuka: odnaj­
dują się dopiero wieczorem, 
ale już sobie nie ufają, 1 chło­
pak znowu idzie ulicą, I zno­
wu wszystko jest dla niego 
obrzydliwe. — Tak by przed­
stawiało się prowizoryczne i 
niepełne usiłov anie streszcze­
nia. Pret -isjonalnie zrealizo­
wana opowieść, kapiąca aż od 
fałszywych udziwnień, prymi­
tywnego eksperymentowania
— jest nie do przyjęcia.

„Portret mężczyzny z me­
dalem" W. Leszczyńskiego po­
chodzi z analogicznej co e- 
tiuda Solarza kategorii filmów. 
Jednak tu następuje odwróce­
nie proporcji: to, co było wadą 
u Solarza, u Leszczyńskiego 
jest zaletą. Leszczyński zakłada 
umowiność sytuacji, nie siara 
się przekonać widza, że dzia­
ło się tak naprawdę. Akcja 
jest tylko grą, irnaginacją po­
wstającą w wyobraźni boha­

tera. Ponadto „Portret" de­
monstruje równy i dojrzały 
„w arsztat reżyserski", dobry 
montaż i ciekawe zdjęcia A. 
Kosłenki i M. Małysza. Ilu­
stracja muzyczna V :va!dlego 
jest świetnym tłem dla spo­
tęgowania poetyckiej ekspozy­
cji filmu. Nic więc dziwnego, 
że właśnie ekspresyjny „Por­
tret" uzyskał wyróżnienie na 
przeglądzie filmów studenc­
kich w Vancouver (Kanada) 
i górował nad innymi pozyc­
jami pierwszego dnia IV Fes­
tiwalu.

Etiudy dokumentalne posia­
dały bardziej wyrównany po­
ziom. Najsłabszą wydala się 
„Zajezdnia" reż. M. Marcin­
kiewicz, op. J. MrożewskI, re­
lacjonująca nocny dyżur tram ­
wajarzy. Zbyt monotonna w 
narracji, zbyt naiwna w sko­
jarzeniach: zadowolenie z pra­
cy — uśmiech sprzątaczki, 
pogodny nastrój — biały ko­
tek. Ciekawymi okazały się 
W. Mirczewa „Islandia", I. 
Kamieńskiej „Wyrok" (dobre 
zdjęcia J  Stachlewskiego). 
Na szczególną uwagę zasłu­
żyła etiuda W. Kamieńskiego 
„Pamięć": wojna widziana o- 
czyma dziecka Całość zosta­
ła zmontowana w oryginalny 
sposób: na zasadzie zestawień 
rysunków dziecięcych z archi­
walnymi zdjęciami kronik wo­
jennych.

Również ciekawą w pomyśle 
1 wykonaniu okazała się ani­
macja „Trzej muzykanci" •— 
A. Holendra i A. Ramlau.

Drugi dzień festiwalowego 
przeglądu upłynął pod zna­
kiem wielkiego zaskoczenia. 
Przedstawił już nie próbki, 
lecz wypracowane, dojrzałe 

formy filmowe. Dziesięć fil­
mów —• w tym trzy doku­
menty — i wszystkie zdecy­
dowanie dobre, prezentujące 
wysoką klasę, I duże możli­
wości techniczne I artystyczne.

Z fabularnych do czołówki 
zaliczyłabym dwa filmy: „Da­
lekie podróże" Stanisława O- 
lejniczaka oraz „Most" Ja ­
nusza .Majewskiego. Obydwa 
mogą śmiało pretendować do 
nagrody i do noty bardzo do­
brych.

Dalekie podróże (op. R. 
Jastrzębski) są adaptacją zna­
nego opowiadania Dygata. 
Stąd. tym większa zasługa 
reż a. który sprostał am­
bitnemu zadaniu. Potrafił

wydobyć 1 konsekwentnie u- 
trzyma.ć specyficzny klimat, 
charakterystyczny dla twór­
czości Dygata (czego na 
przykład nie zdołała oddać 
Inna etiuda, również sięgają­
ca do Dygata: „Futerkowe 
zwierzęta" A. Osieckiej).

Praca dyplomowa Janusza 
Majewskiego „Most" (op. J. 
Pawłowski), potwierdziła u- 
staloną, dobrą markę tego 
reżysera. W poprzednim Fe­
stiwalu Filmów Szkolnych 
,,Rondo" Majewskiego otrzy­
mało II nagrodę, oraz wszy­
stkie nagrody specjalne — za 
reżyserię, za zdjęcia, za sce­
nariusz.

Niedaleko odbiła od tam­
tych, etiuda Jana Budkiewicza 
„Tortura nadziei" op. J. 
Tyszler. Jest to także wy­
bitna pozycja tegorocznego 
festiwalu. W ..Ulicy" reż. K- 
Zanussi wyzbył się ekspery­
mentowania z abstrakcją na 
korzyść rzetelnej I wnikliwej 
obserwacji tłum u ulicznego, 
zgrupowanego wokół incyden­
talnego zdarzenia (kradzież 
torebki, pogoń za złodziejem). 
Miniaturowe studium postaw 
I zachowań — typowych re­
akcji przypadkowych prze­
chodniów, świadków wypadku
— w porównaniu z „Paraso­
lem" wykazuje poważny krok 
naprzód w umiejętnościach 
reżysera.

— „Hamleś" pantomimiczna 
parodia Jacka Stachlewskiego. 
Sam film choć na pewno po­
prawny I ciekawy, nie wytrzy­
mał silnej konkurencji, i głów­
nie ze względu na wartości 
poznawcze ustępuje miejsca 
filmom Olejniczaka, Majew­
skiego I Budkiewicza.

Filmów dokum entnych  n<e 
powstydziłaby się łódzka WFO. 
Ich walory publicystyczne są 
oczywiste. Doskonalą jest 
„Ściana emocji" Stefana 
Szlachtycza (dobre zdjęcia A. 
Koslenki), a przede wszystkim 
Andrzeja Trzosa „Szkoła bez 
tablic" — oszczędna, chociaż 
niezwykle sugestywna w wy­
mowie rotacja z Muzycznej 
Szkoły dla dzieci niewido­
mych.

Tak więc drugi dzień prze­
glądu filmów szkolnych przy­
niósł ogromną ulgę — żadnych 
udziwnień, pozy na Inność, 
które przecież są poważnym 
niebezp!eczeństwem nawet dla 
doświadczonych, żadnej ma­
niery czy nienaturalnej styli­
zacji.
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Specja lne  poselstw o od 
królow e) Bony z w yraże­
n iem  luziruam ia. m ałżeństw a 
Zygm unta A ugusta z B ar­
ba rą  i życzeniam i pow rotu 
do zdrow ia m łodej kró lo­
w ej, n ie  rozproszyło podej­
rzeń  i n ieufności k ró la  
Zygm unta Augusita w  sto­
sunku  do osoby m atk i. Łri- 
czy sie z tą sp raw a do.sć 
tajem nicza d zagadkow a h i­
storia, o k tó re j w spom ina

njiejaisno B aliński. , ,W w -  
lako ja k  dalece nie ufano  
szczerości postępków  Bony, 
ja k  się lękano je j prze­
w rotnego charakteru , do­
wodzą nam  w łasne słowa  
Z yg m u n ta  A ugusta , k tó ry  
naw et po ugodzie w olałby  
żeby  jego żona  listam i ra ­
czej niż  osobiście z m atką 
sie nawiedzały-''

Podejrzenia i obaw y Zy­
gm unta  A ugusta m iaty

źródło w  następu jącym  fa­
kcie: w  1550 roku  w  czasie 
ob rad  sejm ow ych w  P io tr­
kow ie B ona przeniosła saę 
z Maizowsza do Gomolina, 
żeby znacidowaó siię bltósj 
sejm ujących postów i sena­
torów . n a  k tórych w yw ie­
ra ła  nacisk  i  podżegała ich 
do oporu praeciw ko m ał­
żeństw u syna. Na dw orze 
sw ym  w  Gomoliinlie, Bona 
trzym ała  jakąś czarownicę 
(baibę), k tó rą  Zygm untow i 
A ugustow i udało  sie ująć 
i  poddiać inkw izycji. B aba 
na to rtu rach  (jak w  k ilka­
dziesiąt . lait później n iefo r­
tu n n y  zam achow iec n a  ży­
cie k ró la  Z ygm unta Trze­
ciego Wazy. szlachcic k a l­
w in  P iekarski, o k tó rym  za 
chow ało się przysłow ie: 
„Plecie jak  P iekarsk i na  
m ękach") p lo to , co ślina 
na język  przyniesie  n a  te- 
malt tiruciiciclsikich (zamia­
rów  Bony. W końcu ziryto­
w any i zaniepokojony Zy­
gm unt A ugust kaizał osa­
dzić „babę" w  więzieniiu na 
zam ku w  Sieradziu, skąd 
ziostailia przew ieziona do 
B rześcia pod dozór w oje­
wody w ileńskiego R adziw ił­
ła.

Z ygm unt A ugust do osta­
tn iej chw ili łudził się i a -  
dzieją, że w  stan ie  zdrow ia 
żonv nastąp i popraw a. Cho­
ra  dusiła sie w źle przew ie­
trzanych kom natach wa/wjl 
sikach i p ragnęła  odetchnąć 
św ieżym  pow ietrzem - K ról 
powziiął myśl przew iezienia 
Barbairy do Niepołom ic

W tym  celu kazał zrobić 
w ielką Jooiebkę-kairetę, ro ­
dzaj lek tyk i d la  przeniesie­
n ia  chorej. K olebkę tak ą  
skonstruow ano, a le  okaza­
ło się. że je s t ona za sze­
ro k a  i że nie zmieści się 
w  b ram ie m iejskiej. Wobec 
tego Z ygm unt A ugust zarzą 
dził, żeby zrobić odpow ied­
nio szeroki w yłom  w  m urach  
opasujących Knaków.

W.yiziewy z wnzodów i 
w ydobyw ająca się z nich 
ropa  B atruw ały n a  klilllka 
dn i przed śm iercią do tego 
stopnia pow ietrze w  kom ­
nacie, że n ik t n ie  mógł 
przebyw ać przy  łożu um ie­
ra jącej królow ej. Zygm unt 
A ugust dał dowód w ielkie­
go sam ozaparcia, pośw ięce­
nia i miłości, i n ie  opusz­
cza! kaniaijącej m ałżonki. On 
jeden  całym i .^godzinami 
podtrzym yw ał m ałżonkę ma 
duchu aż do jej ostatniego 
tchnien ia

W yłom u w  m urach  m ie j­
skich nie zdążyli m urarze 
zrobić. B arbara  zm arła 8 
m a ja  1551 r. Zgodnie z jej 
wolą Z ygm unt A ugust po­
stanow ił przew ieźć zwłoki 
żony do Wilna- D arem nie 
R adziw iłłow ie blrgaili: prze­
bóg, połóż ciało je j tam że  
(na W aw elu) ad perpetuam  
eius m em oriam  (ku w iecz­
n e j pam ięci) m iędzy ciała 
innych  kró lów  polskich, 
aby ludzie nie m ów ilu że 
ją w yrzucono z K orony 
precz, iż nie była godna 
leżeć m iędzy tym i korono­
w a nym i Pany.

^Zygmunt A ugust tłu m a­
czył: ,,K rólow a jeszcze za 
żyw o ta  nas prosiła, żebyś­
m y  Je j K-M. w  W ilnie cho- 
1 óali, k 'tem u  iż n iek tó rzy  tu  
w  Koronie zdali się być i 
ow szem , pokazyw ali się być 
n iew dzięczn i królow ej Je j 
M. Przeto gdy żyw e j w dzię­
czn i być nie chcieli, nie  
zdało się Nam , abyśm y  
m iędzy  ta k  n iew dzięcznym i 
ludźm i um arłą chować m ie­
li. O terra imgrata non  
habeis ne ossa m eal"  (O 
ziem io niew dzięczna, nie  
będziesz m iała  amii ko i  ci 
moich!)

Trzeciego dn ia  po zgonie 
odpraw iono egzekw ie cele­
brow ane pnzra w ielu bis­
kupów. Zwłoki ubrano  w  
długą, czarną, a tłasow ą su­
knię, w koronę, oraz w in­
sygnia k rólew skie — berło  
i jabłko.

26 m aja  orszak żałobny 
rusizył w  k ierunku  W ilna. 
Z ygm unt A ugust przez trzy  
tygodnie n ie  odstępow ał 
zwłok um iłow anej żony ja­
dąc konino za karaw anem . 
P rzed każdym  m iastem  lub 
m iasteczkiem  k ró l zsiadał 
z konia i szedł bez względu 
na pogodę za trum ną.

T u ta j w arto  dodać, że za­
bobonny Z ygm unt A ugust 
m iał zwyczaj p rzed  każda 
podróżą radzić się zau fa­
nego astrologa m istrza  A ka 
dem ii K rakow skiej, Pro- 
boszczewicaa, k tó ry  ze sta­
nu  gwiazd n a  niiebie uk ła­

d a j horoskop. Otóż, pnasd 
w yruszeniem  oriszaku po­
grzebow ego Probosmozieiwticz 
przepoi wiedlziall ogień (po­
żar) w  Brześciu, grożący 
królowi pow ażnym  niebez­
pieczeństwem - Zygm unt. 
A ugust p rzypom niał sobie
o uw ięzione] czarow nicy 
(balbie) królow ej Bony. k tó ­
rą  to  czarow nicę kazał w  
sw oim  czasie przew ieźć z 
w ięaienia w S ieradzu do 
w ięzienia w  B rześciu i w  
obaw ie o sw e zdrow ie i 
życie, „ lęka jąc  się zem sty 
od je j (baiby) sztuk nad- 
przy rodzonych '1 w ystosow ał 
do w ojew ody R adziw iłła 
list następu jącej treści:

„A tak  królow ej Jej 
M■ m a tk i nasze j ta  tam  
baba, która  z  Sieradza do 
Brześcia jes t przew ieziona, 
bardzo a bardzo nam  do­
lega, obaw iam y się iż  ja­
ko innych  dosyć nie p rzy­
sto jnych  rzeczy  pobrojełn, 
aby się też i N am , czego 
Boże uchm oaj, przy te j ba­
bie dostać mogło. A tak  
ostrzegając, zda się nam  ko­
niecznie, aby ta baba bela 
z Brześcia na inne m iejscu  
do D ub inek  odesłana. Bo 
skoro do W ilna przyjedtzie- 
m y, ju ż  tam  je j praw o  u" 
czynić rozkażem y."

23 czerw ca odbył się po­
grzeb w  kaitediiize wileński?}. 
Zw łoki B arb a ry  pochow a­
no w kaplicy św . K azim ie­
rza obok zwłok pierw szej 
ftony Zygimumlta Auguisita, 
królow ej Elżbiety.

ERZY DAGOBERT

K O L U M N A

nil telefon. Przy aparacie 
zgłaszał się generał Engel- 
brecht, dowódca niemieckiej 
dywizji, która przed godziną 
zajęła Oslo.

— O co chodzi? — ostro 
rzucił Pohlmann.

— Do hotelu „Continental", 
gdzie urządziłem swój punkt 
dowodzenia, zgłosił się w łaś­
nie niejaki Quisling z grupą 
uzbrojonych ludzi. Przedsta­
wił się mnie jako nowy pre­
mier rządu norweskiego i 
zawiadomił, że zajmie trzęcie 
piętro hotelu. Jego ludzie <3- 
bejmą posterunki przed ho­
telem obok nąs*ych. ppstPęilflT) 
ków. Nigdy nie słyszałem o 
tym osobniku! Czy mam pra­
wo aresztować go?...

tunelach metra, a wielu roz­
poczęło ucieczkę ze stolicy — 
wciąż zadawano sobie pyta­
nie: „w jaki sposób niemieckie 
wojska potrafiły w biały 
dzień, niemalże bez przesz­
kód, wtargnąć do miasta, któ­
re od najbliższego portu nie­
mieckiego dzieliło co najmniej 
400 mil?...

Najbliższe godziny wieczor­
ne miały przynieść odpowiedź 
na te I im podobne pytania. 
Oto przed zmierzchem roz­
legł się z licznych, megafo­
nów ulicznych głos... Vldkuna 
Ouislinga. „Odwołuję ząrzą- 
tfeeifile byłego premiera Ni-* 
gardsfolda o powszechnej mo­
bilizacji. Premierem teraz je-

nlego. 1 jak się okazało —
niestety — postawili trafnie...

Bojówki Quisłlnga szkolone 
przez szereg miesięcy na 
przestrzeni lat 1939-1940 w 
„treningowych" ośrodkach 
szkoleniowych niemieckiego 
wywiadu, jak również kilka­
dziesiąt osób z kierowniczych 
stanowisk w „Nasjonal Sam- 
łing", przeszkolonych -w cen­
trum „naukowym" niemiec­
kiej służby zagranicznej, na 
pierwszy sygnał z Berlina 
(przystąpiły do ostrej akcji już 
wieczorem dnia 8 kwietnia 
1940 roku. Stolica Norwegii i 
w ielki^' pórty morskie nie zo­
stały zdobyte silą oręża. 
Wszystko było zawczasu

Z D R A D A  I f I D K U N A  O U I S L I N G A
Do gabinetu ambasadora 

Niemiec w Norwegii Breuera, 
u którego przebywał od kilku 
godzin podpułkownik Pohl­
mann, specjalny wysłannik 
generała von Falkenhorsta, 
autora planu inwazji hitlerow­
skiej na Norwegię — wszedł 
młody człowiek w cywilnym 
ubraniu. Wyciągnąwszy się w 
postawie na baczność, ostrym 
ruchem wyrzucił prawą rękę 
w górę.

_  SA — Standartenfflhrer 
Scheidt ze służby Rosenberga!

Przed chwilą rozmawiałem 
z Quislingiem. Obejmie on 
stanowisko premiera Norwe­
gii, a obecnie montuje swój 
gabinet ministrów.

Zdumiony nagłym najściem 
podpułkownik Pohlmann zwró­
cił się do ambasadora: r

— Kto właściwie kieruje 
niemiecką polityką zagranicz­
ną, — minister spraw zagra­
nicznych von Ribbentrop, czy 
Rosenberg z NSDAP?

Ambasador wzruszył mil­
cząco ramionami.

-  Jaką drogą przybył pm  
do Oslo? — głos podpułkow­
nika był gniewny. Kiedy pan 
tu przyjechał?... .

•.chei.lt, jak gdyby me sły­
sząc pytań podpułkownika,
o d pow ied z ia ł.

_ O 1 o moje pełnomocnic­
twa, panie pułkowniku — za­
lakowana koperta upadla na 
hi..ri,0 _  są w absolutnym 
porządku. Moje Instrukcje 
-odpisał kierownik urzędu 
spraw zagranicznych NSDAI 
Rosenberg. Myślę, ze to panu

W'W 'Tym  momencie zadzwo-

str.

■— Jeszcze kwadrans temu, 
generale — odpowiadał zde­
nerwowany Pohlmann — po­
radziłbym panu wyrzucić za 
drzwi tego Quislinga. Ale oto 
obok mnie znajduje się przed­
stawiciel Rosenberga, który 
właśnie zawiadomił mnie, że 
ten Qulsling jest jego podo­
piecznym i wspólnikiem. W 
tej sytuacji nie możemy ni­
czego innego zdziałać, jak 
tylko czekac. Zadzwonię do 
generała von Falkenhorsta.

Odpowiedź von Falkenhor­
sta brzmiała jednoznacznie, 
choć brutalnie:

__ Ręce precz od Quis-
lkigal...

1 mimo, że ambasador 
Breuer w półgodzinnej roz­
mowie z Berlinem starał się 
argumentować, że wybór 
Quislinga jest niefortunny, ze 
objęcie przez niego władzy 
spowoduje na pewno znaczny 
opór Norwegów przeciw Niem­
com, że hitlerowskie plany o- 
kupacji Norwegii napotkają 
niesłychane trudności, gdyz 
yu/sling ma za sobą niewielu 
wpływowych Norwegów 
odpowiedź Berlina była rów­
nie niezmienna, co cyniczna:

_ Postanowiono wykorzy­
stać Quis linga. Pomogą mu 
n a s i  „patrioci"...

Było późne popołudnie 9 
kwietnia 1940 roku. Pierwszy 
dzień okupacji hitlerowskiej 
w Norwegii.

Jak się to stało, że miesz­
kańcy Oslo dowiedzieli się 
nagle z porannych gazet z 
datą 9 kwietnia 1940 r., ze 
w fiórdzie Oslo trwają walki, 
a dwa stołeczne lo tn ika  były 
bombardowane przez niemiec­
kie samoloty? A kiedy o go­
dzinie 10 rano tegoż dnia 
ludność Oslo w olbrzymiej 
panice szukała schronienia w

slem ja, Vidkun Quisling. 
Sformowałem nowy rząd. 
Wszyscy powinniśmy współ­
pracować z Niemcami, sy­
tuacja tego wymaga, nie ma 
sensu próbować oporu. Cały 
naród powinien zjednoczyć się 
wokół nowego rządu Ouis­
linga!"...

Niemiecka pląta kolumna w 
Norwegii znalazła przywódcę 
w osobie Karola Szpanausa, 
który od styczijia 1940 roku 
stal na czele okręgowych or- 
p inizacji norweskiej partii na- 
rodowo-socjalistycznej Nas­
jonal Samllng". Tej faszys­
towskiej partii, którą w 1933 
roku. zorganizował w Norwe- 

.gli Quisling, człowiek, który 
w 1930 roku był ... ninistrem  
obrony Norwegii! Od 1933 r. 
datowały się ścisłe związki 
Quislinga i jego partii z Himm­
lerem i organami hitlerowskie­
go wywiadu. Latem 1939 roku 
Quisling zadzerzgnął ścisłą 
więź z Rosenbergiem i przed­
stawił mu swój plan „pomo­
cy" Niemcom w okupacji Nor­
wegii, aby — jak tw ierdzi 
„uprzedzić możliwość okupacji 
Norwegii przez Anglię". Dla 
realizacji swego planu zażą­
dał od Niemców... 6 milionów 
marek; jako „dotację". I rzecz 
nie w tym, że ostatecznie 
hitlerowcy zapłacili Quislin- 
gowi „tylko" 100.000 marek. 
Rzecz w tym. że Hitler mimo, 
iż n ia l nie najlepszą Opinię o 
Ouislingu 1 o możliwościach 
jego partii — znaleziono bo­
wiem w archiwach wywiadu 
hitlerowskiego dokument, któ­
ry głosi: „Quis!lng — przyja­
ciel Niemiec, ale wielki fan- 
tasta, człowiek, którego sło­
wom nie należy przyznawać 
większego znaczenia" — Hit­
ler, Rosenberg, a późnej i 
von Ribbentrop postawili na

przygotowane: , przerwane Ra­
bie elektryczne prowadzące z 
brzegu do pól minowych, 
przekupieni dowódcy co waż­
niejszych fortec nadbrzeżnych, 
przekazanie pisemnych i tele­
fonicznych fałszywych rozka­
zów, rzekomo w imieniu rzą­
du Nłgardsfolda, w wyniku 
których oddziały armlt nor­
weskiej zaprzestały kontrakcji 
przeciwko Niemcom. A do 
tego doszły akcje miejscowych 
Niemców, obywateli Oslo czy 
Narwiku. Akcje sabotażu, pro­
wokacji i dywersji wobec o- 
szołomionych i zdezoriento­
wanych zupełnie Norwegów, 
mieszkańców stolicy, Bergen, 
Egersunn czy Kristlansunn 
Zaskoczenie było tak całko­
wite, że nawet nie trzeba było 
najeźdźcom i ich pomocnikom 
z piątej kolumny zrealizować 
wielu z ■ przygotowanych akcji 
dywersyjnych.

Podobnie jak w Austrii I 
Czechosłowacji, Hitler zna­
lazł w Norwegii człowieka, 
obywatela tego kraju, który 
wziął na siebie rolę zdrajcy. 
Quislinir poszedł śladami 
Seyss-lnquarta *) i Konrada 
H enleina**). Zdradzona Nor­
wegia stała się łatwym łupem 
hitlerowskiej agresji.

*) Seyss-Inquart, adwokat, 
kanclerz Austrii od 1938 roku, 
przeprowadził Anschluss z 
Niemcami, w 1939 roku — 
zastępca Franka w okupowa­
nej Polsce, 1940-1945 komi­
sarz Rzeszy w okupowanej 
Holandii. Stracony z wyroku 
norymberskiego w 1946 roku.
**) Konrad Henlein — przy­
wódca hitlerowców w Czecho­
słowacji, Od 1938 do 1945 r. 
namiestnik Sudetentandu. Po 
klęsce Niemiec p ope li'1 samo­
bójstwo.

M otto:

„Wara w ypinać ty łek  
na autorski w ysiłek"

(w iadom o kto)

SZANOWNY ^A N i e  REDAKTORZE,

po pierw sze -  odczekałem  nieco; po drugie -  w ziąłem  n» 
g o j e n i e ;  po trzecie  -  drugi r a z  w y sz e d łe m j^ n e rw  ... 
Nie było rady — usiadłem  1 napisałem co następuje.

Szanow ny P an ie  Redaktorze!
1) N ie tak  daw no, najpopu larn ie jszy  dziennik  stołeczny 

w ziął na  sw oje bark i tru d  iście herak le jsk i: postanow ił za 
ludnym  zam achem  oczyścić s ta jn ię  w spółczesnych pegazów 
rtv y jT śn  ić czyt e ki i k o m, na  czym do licha ta  współczesną 
poezja polega. W owym czynie m itologicznym  w zięli udział 
w ybitn i pisarze 1 teoretycy lite ra tu ry , z których każd) 
p rzedstaw ił swój p unk t w idzenia. W ten sposob, wszystk 
pow róciło do punk tu  w yjściow ego — bo „jak  było do p rz ^  
w idzenia, oczywiście, m ost w pow ietrze w ysadzili anar
chiści" (koniec cytaty).

2) W powyższej historii n ie w idzę żadnych /.drożności 
D yskusja była bardzo owocna. D oprow adziła np do oa 
krycia takich  fundam entalnych  praw d, jak : „de gustibu 
itd “ „nihil novi itd", Itd., itd. Gorsze były natom iast 
niezam ierzone przez dyskutan tów  -  sku tk i prow incjonalne
stołecznej im prezy. ,

3) Jedna  z sym patycznych (bardzo) gazet łódzkich, b 
żadnego złego zam iaru  (jak sądzę), zaczęła system atyczni 
publikow ać co p ikan tn ie jsze  u ryw ki w spom nianej d y sk u s j. 
o patru jąc  je  nagłów kiem  „przegląd prasy" i lapidarnyn 
kom entarzem . Z uryw ków  i lapidarności w ynikały  prz 
w ażnie  dw ie fundam enta lne  „praw dy": że poezja w sP° 
czesna je s t niezrozum iała — oraz, że w szystkiem u winiet* 
jes t poniekąd pan Jarosław  M arek R ym kiew icz (poei» 
łódzki), Spinoza (B aruch de. filozof) i pszczoła (owad).

4) W spom niana gazeta łódzka ma na swym  koncie n i^  
bagate lne zasługi w dziedzinie zbliżania problem ów  wspo' 
czesne,i poezji do czytelników . W ci^gu kilku  ostatn ich  
opublikow ała przecież AZ DWA W IERSZE — jeden M aria 
na P iechala i jeden Józefa H. W iśniewskiego! T ak więc. 
lapidarności w spom niane należy trak tow ać jak  prawdy 
objaw ione. Na klęczkach. Z całym  szacunkiem .

5) T ak ' w łaśnie po trak tow ało  im presje  o poezji wlei" 
czytelników  „D ziennika Łódzkiego". Słowo honoru, nic W 
m nie to  nie obchodziło, gdyby nie fakt, iż d la  w ielu lud* 
było to  pierw sze zetknięcie z problem am i poezji wspo* 
czesnej. Zetknięcie odpychające (paradoks — praw da.)' 
quasi-kontakt... w sum ie — nic przyjem nego.

6) P rzyznaję  — początkow o podobała mi się ta  caf» 
heca. „Przeglądy prasy" pisane były „z biglem ", a Js 
sam _  co tu ukryw ać — „kocham  rozrab iać1, ergo uśmi®' 
cham  sie do każdej prasow ej „rozróby" w ku ltu ra lnym  t<r 
nie u trzym anej. Wesoły nastró j m inął jednak po kilku rot 
mow ach z czytelnikam i ow ych „przeglądów ". Doszedłeif 
do wniosku, że w brew  intencjom  au to ra , felietony te  
czego nie rozjaśniły (przeciw nie — zaciemniły!) I po n ad ^  
w yrządziły niezasłużenie krzyw dę jednem u z na jbardz i«  
ku ltu ra ln y ch  poetów  łódzkich;

P anie  R edaktorze, ,v
sądzę, że nie można mówić o kalectw ie ku ltu ra lnym , gcw 
jakiś facet nie in teresu je  się poezją. W spółcześnie istniej* 
tak w iele (tałęzi i gałązek sztuki, tak  w iele zaintere*^

w tr
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Punktem w yjścia była o- 
czywiście wełna. No i ten 
fakt, że jest ona w  kraju 
surowcem deficytowym, ści­
śle reglamentowanym, do 
którego dostęp ma tylko sto­
sunkowo niew ielka liczba 
ludzi zajmujących odpowie­
dzialne i kierownicze stano­
wiska. Więc — Eugeniusz 
Krzystanek. Najpierw odpo­
w iedzialny pracownik łódz­
kiego „Textilim portu“, a póź­
niej inspektor Zjednoczenia 
Przemysłu Wełnianego — 
Północ. Z racji swoich za­
wodowych obowiązków znał 
nie tylko technikę w ydawa­
nia zezwoleń na zakup w eł­
ny, znal również w ielu  dy­
rektorów państwowych za­
kładów przemysłu w ełn ia­
nego i ludzi zajmujących w 
tym przemyśle odpowie­
dzialne stanowiska. To w łaś­
nie do tej grupy należał Inż. 
Stanisław Gajewski — na­
czelny dyrektor ZPW im. 
Hanki Saw ickiej w  Bielsku- 
Białej i to w łaśnie jemu pan 
magister Krzystanek w łódz­
kim „Grand-Hotelu" zapro­
ponował kradzież ponad 2 
ton niedoprzędu wełnianego  
importowanego z Anglii,

*,Operacja" m iała mieć 
w szelkie pozory legalności 
1 miano jej dokonać z ma­
gazynu „TextiIimportu“ w  
Łodzi ze szkodą dla Zgier­
skich Zakładów Przemysłu 
W ełnianego im. Jarosława 
Dąbrowskiego. Aby jednak 
rzecz uszła uwadze aparatu 
kontrolnego Krzystanek I 
S-ka montują cały zespół 
ludzi, którzy mogą przygo­
tować odpowiednią dokumen 
tację. Publicysta katow ic­
kiej „Trybuny Robotniczej" 
tak w ynotował z aktu oskar­
żenia sposób i technikę do­
konywanych malwersacji 
przez wełniany gang. Więc — 
15 marca 1957 r. dobrana 
paczka w  składzie Krzysta­
nek, Gajewski 1 referent 
sprzedaży działu zaopatrze­
nia „Textilimportu" Opałko 
przekazuje w garderobie 
Grand-Hotelu" innemu 

w spólnikowi — Tarnawie 
tzw. dyspozycję wysyłkową

wełny. Akcja została roz­
poczęta.

Tarnawa wyjeżdża cięża­
rówką PKS i podejmuje z 
magazynów „Textilimportu" 
14 bel niedoprzędu wartości 
około 1.158 tys. zł. Auto w ie­
zie ten ładunek do Bujako­
wa. Sam Tarnawa spłaca 
swoim wspólnikom odpo­
w iednią „dolę" — 50 tys. 7.1 
„dyrektorowi" Gajewskiemu 
i 180 tys. zł „mgr" Krzystan- 
kowi.

Drugi etap — zacieranie 
śladów. Krzystanek poleca 
Opałce w ystaw ić drugą fik­
cyjną dyspozycję wysyłkową 
surowca, według której 2.280 
kg niedoprzędu, które w rze­
czywistości powędrowały do 
Bujakowa na Śląsku, miały 
otrzymać ZPW im. Dąbrow­
skiego w Zgierzu.

Oczywiście, nigdy do tej 
fabryki ów niedoprzęd nie 
trafił. W akcję wchodzi Bar­
bara Rogulska — kierownicz 
ka działu surowców i roz­
liczeń zgierskiej fabryki. Od­
biera ona fikcyjną dyspozy­
cję i przy pomocy Krystyny 
Fic — kartotekarki, dokonu­
je fikcyjnego przyjęcia an­
gielskiej w ełny, która rzeko­
mo nadeszła do Zgierza. Su­
rowiec ten — znowu po pew ­
nym czasie — jest stopniowo 
„rozliczany" i przekazywany 
do „produkcji". Rogulska 
sporządza dokumenty finan ■ 
sowę 1 fakturę, na podstawie 
której ZPW im. Dąbrowskie­
go w Zgierzu przelewem  
bankowym płacą „Textilim - 
portowi" należną kwotę za 
wełnę, której fabryka nigdy 
nie otrzymała.

Wszyscy są zadowoleni, 
wszystko jest w  najwięk­
szym porządku.

Bardzo podobna była rów­
nież technika w  przypadku 
kradzieży surowca dokona­
nej przez prezesa Spółdziel­
ni „Tkanina Artystyczna". — 
Kazimierza Klljana 1 jego 
bielskich przyjaciół z Fortu­
ną i Tarnawą na czele. Ty­
le, że zmieniła się fabryka, 
chodziło tym razem o ZPW 
im. Rychlińskiego w Bielsku. 
Ale zasada była ta sama: 
kradzież robiono w rękawicz 
kach, nadając jej wszelkie 
pozory legalności, opatrując 1 
wyposażając dokumenty, w 
niezbędne podpisy i stem ­
pelki.

Być może dlatego nikt się

w ań — że n ie  sposób pom ieścić tego w jednym  sercu czy 
mózgownicy. Czasy renesansu  „praszli bylinnyje" — inne 
te raz  znaki czasu. Sam  jestem  np. analfabetą  m uzycznym  
zain teresow ania m oje w tej dziedzinie wyżej Czajkow skiego 
n ie  sięgają. Inny  znow u — ko n tak t z poezją u rw ał na 
lek tu rze  szkolnej. Nic zdrożnego —- po prostu  gościa TO 
NIE INTERESUJE. O W ajdzie słyszał każdy, o Rym kie­
wiczu co tysięczny. Jak  się rzekło — znaki czasu.

Zupełnie in n a  sp raw a  — to  po tencja ln i odbiorcy jak ie jś 
gałęzi sztuki, czyli ludzie, k tórym  obca jes t np. poezja nie 
na  zasadzie elim inacji, lecz przez ZUPEŁNY BRAK KON­
TAKTU. Jeśli tym  ludziom  pow ie się, że sztuka w spół­
czesna to  — za przeproszeniem  — barachlo... w ówczas 
dogm at tak i odcina im  jak ąś możliwość, jak ąś szansę. 
Ż adne pismo, żadna gazeta, k tó ra  n ie k iw nęła  palcem  aby 
w spółczesną sztukę POPULARYZOW AĆ — nie ma m oral­
nego p raw a mówić o sztuce NEGATYW NIE I JEDNO­
STRONNIE, poniew aż w  efekcie glos dyskusyjny zam ienia 
się w  głos potępienia.

Jeśli solidny, do jrza ły  poeta — jak im  jes t R ym kiew icz — 
zostaje przedstaw iony  tysiącom  ludzi, jako  AUTOR ZŁEGO 
W IERSZA, to (niezależnie od jakości owego jednego utw o­
ru) w yrządzona zostaje krzyw da poecie i w spom nianym  
tysiącom .

I — na koniec — spraw a Spinozy, pszczoły, etc.,, czyli 
problem  szerszy od oceny tw órczości tego czy innego poety. 
S p raw a po tępienia w  czam buł całej młodej poezji polskiej 
za „niezrozum ialość".

...E, do d iabła, dam  spokój. Chciałem  trochę „poteorety- 
zować" — lecz po co. Przytoczę jedyn ie  ku pam ięci fak t 
następu jący : w iększość m oich zacietrzew ionych rozm ów ­
ców szerm ow ała argum entam i przeciw  m łodej poezji, czer­
piąc z dogm atów  „D ziennika Łódzkiego"... i okazało się, 
że:

po p ierw sze — nie znają  p raw ie w cale tej poezji, 
po d rug ie  — nie w iedzą rów nież k to  napisał „Statek 

Pijany",
ani — kto to  byli konstruktyw iści,
ani — z czym się je  taki sym bolizm  francuski,
ani — kto  nap isał „N ajm niej slów “,
ani... ani... ani...
No, panow ie, panow ie — wolnego! Tu chyba potrzeba 

odrobiny PRZYGOTOW ANIA. Czy zrozum iałość ma ozna­
czać ABC? Czy papkę jakąś lekkostraw ną?

ROBERT GLUTH

nie dziwił, że „biedny" dy­
rektor Gajewski, który ku­
pował na zimę ziemniaki 
drugiego gatunku, bo na 
lepsze rzekomo nie było go 
stać — wybudował sobie w 
Bielsku okazałą willę, a jego 
żona wypożyczała na pro­
cent duże kwoty pieniędzy 
i obcych walut, że w swoim  
pokoju posiadał niezwykle 
obficie zaopatrzony w ko­
sztowne zagraniczne trunki 
coctail-bar, że Tarnawa i For 
tuna mieli stale Uia siebie 
zarezerwowane stoliki w biel 
skiej restauracji „Patria", 
że pan magister Krzystanek 
— jakoby w drodze wym ia­
ny zagranicznej — doszedł 
do olbrzymiej plantacji róż 
złożonej z 25 tysięcy krze­
wów. plantacji położonej pod 
Piotrkowem. Różni specjaliś­
ci i dziennikarze zastanawia­
li się nad wysokością kwot, 
które przy pomocy stem pel­
ka i urzędowego dokumentu 
zagarnął wełniany gang. Jed­
ni mówią 100 milionów, 
drudzy 50, inni ryzykują 
znacznie większe kwoty. 
Zbigniew Kwiatkowski z kra 
kowskiego „Życia Literac­
kiego" przyjął już tę najniż­
szą — 50 milionów. Krakow­
ski dziennikarz w yliczył na­
stępnie, że jest to suma, któ­
ra wystarcza do zapłacenia 
miesięcznych zarobków za­
trudnionych w zakładzie o 
250-tysięcznej załodze. I do­
daje natychmiast — nie ma 
w  Polsce takiej fabryki. 
Więc robi następne przeli­
czenie: 50 milionów to tyle  
ile zarabiają w  ciągu mie­
siąca wszyscy mieszkańcy 
Tarnowa. To suma równo­
ważna 500 samochodom oso­
bowym najwyższej marki.

Tyle nakradli. A le czy rze­
czyw iście TYLKO TYLE?

MILIARD ZE WSPÓLNYM 
MIANOWNIKIEM

Afera bielskiego gangu 
w cale nie jest jedyną tej ska 
11 aferą, które zostały ujaw­
nione na przestrzeni ostat­
nich kilku lat. Wypada tu­
taj wspomnieć w ielkie pro-

W  bielskiej „Patrii" m ieli zarezerw ow ane na  stale stoliki..

włamań do kiosków, sklepów  
i magazynów szybko trafiają 
za kratki. A le jest również 
oczywiste 1 to, że w sposób 
gwałtowny wzrasta liczba 
malwersacji św ietnie zorga­
nizowanych, dokonywanych 
pod pozorami legalności 1 oh 
warowanych właśnie owymi 
urzędowymi papierkami, 
stempelkami, podpisami.

Niepokoi nas, że ludzie

M g llP  : T e k s t ;  
K R Z Y S Z T O F  P O G O R Z E L E C

Z d j ę c i a ;
J. L. L E W I Ń S K I

c nłOOnisK i f lr T .f f l  lii On?-’
rów“ skórzanych na czele z 
panem Dedo, głośny proces 
dyrektora warszawskich Gar 
barnl — Galickiego, który 
naraził skarb państwa na 
w ielom ilionow e straty, nie 
tak dawno prasa w  krótkim 
komunikacie doniosła o w y­
kryciu całej organizacji 
przemytniczej, która zajmo­
wała się transferem obcych 
walut i ich korzystną w y­
mianą pomiędzy Polską — 
Austrią, a kto w ic czy nie 
nawet dalej — do Związku 
Radzieckiego.

Pozornie te w szystkie spra 
wy łączy tylko jeden wspól­
ny mianownik — ukradzione 
ze szkodą dla społeczeństwa 
pieniądze. Dla ludzi bardziej 
w nikliwych Jest jednak jesz­
cze jedna rzecz niew ątpli­
wa: otóż w e wszystkich tych 
sprawach na ławach oskar­
żonych zasiedli ludzie, któ­
rzy nim prokurator wypo­
wiedział słowo „oskarżam" — 
zajm owali w hierarchii spo­
łecznej często bardzo w yso­
kie stanowiska. Tym, którzy 
zarzucą mi, że jest to stw ier­
dzenie gołosłowne, że zbyt 
czarno patrzę na rzeczywis­
tość i nie dostrzegam statys­
tycznego spadku przestęp­
czości w  naszym kraju odpo­
wiadam w tym miejscu: tak 
to prawda, że zmniejszyli’ 
się ilość pospolitych prze 
stępstw. Istotnie już l>ardz<i 
rzadko ktoś zza w ęgla pro­
ponuje nam kupno cegły, na 
pewno coraz sprawniej w y­
krywane są wszelkiego typu 
drobne kradzieże, że autorzy

przy swoich urzędniczych 
biurkach, pewnego dnia po­
trafią zamienić się w św iet­
nie dobraną i zorganizowa­
ną kompanię, która przy po­
mocy papierka i stempelka 
okrada nas z w ielu milio­
nów złotych.

Gdyby tak dodać w szyst­
kie kwoty, które zagarnęli 
bohaterowie wielkich afer 
gospodarczych do swoich  
kieszeni, kto w ic czy przy­
padkiem nie urosłyby one 
aż do miliarda. Tak, jakiś 
duży procent ogólnego bud­
żetu państwa idzie za po­
średnictwem owych św ietnie 
zorganizowanych mafii I ku­
moterskich klik do kieszeni 
wcale nie naszego społeczeń­
stwa.

Wypada jeszcze dodać, że 
ten wniosek w cale nie w y­
ciągamy z samego procesu 
wełnianego gangu, który to­
czy się w  Katowicach. Mam 
przed sobą dokumenty, któ­
re są wynikiem pracy łódz­
kiej delegatury Najwyższej 
Izby Kontroli. Oto np. w 
Klomnickicj Wytwórni Pro­
duktów Zielarskich inspekto­
rzy NIK oraz Inspektoratu 
Kontrolno-Rewlzyjnego u ja w 
nlli niedawno nadużycia się­
gające ponad 4 min zł. Tech­
nika działania przestępców  
sprowadzała się do zakupy­
wania od osób prywatnych 
na przestrzeni od 1957 do 
1961 r. różnych ziół i przy­
praw po cenach wyższych od 
obowiązujących. Malwersan­
ci nabywali również surow­

ce zielarskie nieprzydatne do 
produkcji. W czasie śledztwa 
ustalono, że dyrektor oraz 
podlegli mu kierownicy pro­
dukcji i zaopatrzenia pobie­
rali wysokie łapówki od plan 
tatorów w zamian za stoso­
wanie wyższych cen zakupu. 
Dyrektor naczelny Kłomnic- 
kiego Przedsiębiorstwa dla 
ukrycia swoich nielegalnych  
dochodów podawał, że w y­
grał główną nagrodę w To­
tolotka.

A teraz inny przykład z 
branży włókienniczej: zaczę­
ło się od tworzenia nadwyż­
ki w  magazynach. Robiono 
to w  ten sposób, że w ysyła­
no przędzę do farbiarni 
przedtem przechowując ją 
w pomieszczeniach nadmier­
nie wilgotnych, a nawet zle­
wając ją wodą co znakomi­
cie podwyższało jej wagę. 
Chyba tylko tymi „sposoba­
mi" mogły powstać duże re­
manenty surowca w  spóldziel 
nlach w Guclnic oraz w Ksa­
werowie.

Czasami metody są a i na­
zbyt prymitywne. Magazy­
nier punktu skupu surowców  
włókienniczych PZGS w  
Łasku w okresie od 1959 do 
19fi0 r. przywłaszczył sobie 
około 470 tys. zł oficjalnie  
przeznaczonych na opłacenie 
skupywanej wełny owczej. 
Chcąc ukryć powstałe nie­
dobory rozliczał się z pobra­
nych pieniędzy przy pomocy 
fikcyjnych rachunków za 
skupywaną wełnę. Przepro­
wadzony przez kontrolę re­
manent wykazał, że worki w  
których powinien znajdować 
się surowiec w ypełnione by­
ły kamieniami o wadze 370 
kilogramów.

I wreszcie ostatni fakt, 
który muszę podać anonimo­
wo ze względu na wszczęte 
śledztwo: najpierw byl jed­
nym z dyrektorów poważ­
nej instytucji handlowej w 
Łodzi. Nadużycie i wyrok: 4 
lata więzienia. „Odsiadka" i 
powrót na wolność. Zakłada 
małą przetwórnię warzyw I 
owoców, by w 4 miesiące 
później sprzedać ją tej samej 
instytucji w której popełnił 
nadużycie. Jeszcze nie ko­
niec. N iezw ykle ciekawy jest 
pewien dokument, który od­
nosi się do tego samego pa­
na z wyrokiem 4 lat w ięzie­
nia: w tym samym przed­

siębiorstwie, w  którym po­
pełnił on nadużycie zdecydo­
wano od niego odkupić jego 
przetwórnię, mianować go 
jej kierownikiem 1 równo* 
czcśnie umorzyć w stosunku 
do niego w szelkie roszczenia 
wynikające z nadużycia do­
konanego przed czterema 
laty.

Bez komentarza.

SOCJOLOGIA FAKTÓW

Nie wstydzimy się praw­
dy, odwrotnie decydujemy się 
śmiało powiedzieć, żc duża 
część ludzi postawionych na 
bardzo odpowiedzialnych sta 
nowiskach nie w ypełnia swo 
jego podstawowego obowiąz­
ku — przestrzegania zasad 
uczciwości. Znowu dyspo­
nuję konkretnymi danymi I 
przytoczę je, by nie spotkać 
się z zarzutem gołosłownoś- 
cl. Otóż wśród osób, które 
dokonały przestępstw na te­
renie naszego województwa 
w ciągu ubiegłego roku zna­
lazło się m. in. 83 dyrekto­
rów i kierowników, 108 urzęd 
ników, 206 spółdzielców — 
członków rad nadzorczych 1 
prezesów i 62 robotników o- 
raz chłopów. Jest to bardzo 
wym owna statystyka stw ier­
dzająca, że nie kradną aku­
rat ci, którzy stosunkowo 
mało zarabiają. Nie ma więc 
żadnych usprawiedliwień  
społecznych dla złodziei, nie 
ma więc miejsca na toleran­
cję wobec kryminalistów na 
stanowiskach kierowniczych.

PA NIE PU O K im A TO l 
NIM NA KOLEJNYM 
SIEDZENIU SADU PO 
PAN ZNOWU SLOW< 
OSKARŻAM, CHCIAŁ1 
ŻEBY PAN NIE WID3 
W NICH LUDZI, KTÓ 
ZASIADALI NĄ . DYf 
TORSKICH STO ŁK / 
NIE POW INNO BYC M 
SCA NA TÓLERAN 
WOBEC KHYMINALIST 
ZWŁASZCZA, GDY SĄ 
BYLI KIEROWNICY!
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ELŻBIETA 
WRÓBLEWSKA

W każdym  człow ieku obok 
skarbów  drzem ie  m ak u la tu ­
ra , k tó re j d la  dobra  społecz­
nego niczyim  oczom ukazy­
w ać n ie  należy. B yw a jed n ak  
i tak , że ludzie, n ie  mogąc 
u p łynn ić  n iechodliw ych a k u ­
r a t  w sezonie p raw dziw ych  
skarbów , zaczynają ow ą m a­
k u la tu rą  hand low ać na lewo. 
W ten sposób pow sta je  m. in. 
„ sch w arzk u ltu ra  I schw arz- 
sz tuka". A rty s ta  m alarz  od 
je len i, czy lokalna V ioletta 
V illas od „S k rad łe^  serce 
m i" mogą, n ie  znając  innych  
fo rm  sztuki, pełn ić sw oją m i­
sję  ze św iętym  zapałem , ale 
jeśli je len ie  zacznie m alow ać 
np. M ackiew icz, a  rzew ne 
p iosenki śp iew ać np. Spy­
chalski, będziem y m ieć do 
czynienia ze z jaw isk iem  św ia 
dom ego tw orzen ia  „schw arz- 
k u ltu ry " . A le chyba nie za­
czną. G orzej jeszcze, gdyby 
tego rodzaju  ak c ją  zechciała 
z a jąć  się jak aś  in s ty tu c ja  
państw ow a, gdyby np. Wy­
dział K u ltu ry  zap rag n ą ł za­
k ładać  sklepy, w  k tórych  
sp rzedaw ano  by p łó tna  z je ­
len iam i 1 zachodam i słońca 
d la  pok ryc ia ' kosztów  akc ji 
odczytow ej z cyklu  „h isto ria  
sz tuk i"  na g łębokiej p row in ­
cji, w śród  niew yrobionych  
odbiorców . M ogłoby się wów  
czas zdarzyć, że obrazy z je ­
len iam i rob iłyby  zby t silną 
k o n k u ren c ję  odczytom , k tó re  
kończyłyby się kom pletnym  
fiask iem . Ó w  "św ieży '1 od­
b iorca, k tórego  chcą upolo­
w ać specjaliści od upow szech 
n ian ia  k u ltu ry  ciąży bow iem  
zaw sze ku „schw arzku ltu rze". 
Im  bardzie j je s t do niej 
p rzyzw yczajony, tym  tru d ­
niej w drożyć go do rozum ie­
n ia  Brezy i P icassa. Jeśli 
k toś w ychow ał sw oje  gusty 
este tyczne n a  Z arzyckiej, to  
czy tan ie  P ru sa  l P rousta  bę­
dzie się w iązało  z pogw ałce­
n iem  dotychczasow ych upo­
dobań. T aki kryzys zaw sze 
w iąże się z p rzejściem  do ro­
zum ien ia  bardz ie j skom pli­
kow anych w ytw orów  sztuk i, 
„ sch w arzk u ltu rę"  natom iast 
p rzy jm u je  się bez w ysiłku 
In te lek tua lnego  1 na tym  po­
lega je j kusicielski pow ab.

Od la t  czterech jednym  z 
cen trów  „scn w arzk u ltu ry "  
je s t m iasto  P io trków . Na m a­
p ie  w ojew ództw a P io trków  i 
okolice po łyskują  b lask iem  
b razy lijsk ich  b ry lan tów .

R zuca je  garściam i na 
szpalty  „G azety Ziem i P io tr­
kow sk iej" znany  jeszcze w

m iędzyw ojennej 1 pow ojen­
nej Lodzi pow ieściopisarz w 
odcinkach, p. A ndrzej Żański 
(n iek tórzy  m ylą, niesłusznie, 
z d r  Ż ańskim , dy rek to rem  
S tacji San itarno-E p idem io lo ­
gicznej. Prosim y nie mylić! 
Dr. Z ański dopraw dy n ie  pi­
su je  m iędzy ep idem iam i gry­
py żadnych powieści).

W jednym  z num erów  o- 
w ej G azety narysow ano ko­
lejkę, złożoną z ludzi, czeka­
jących przed k ioskiem  „R u­
chu" na now y odcinek po­
wieści p. Żeńskiego. W ierzę, 
że jes t to p raw da, w ięcej n a ­
w et — sądzę, że redakc ja  
„G azety Z iem i P io trk o w ­
sk ie j"  pow inna złożyć poda­
n ie  o przydzielen ie  je j choć­
by jednego  służbow ego re ­
w olw eru  na  w ypadek, gdy­
by ktoś, n ie  dostaw szy w kio 
sku gazety, chcia ł redakcji 
p rzy  pomocy te r ro ru  w y­
drzeć jedyny , o sta tn i egzem ­

p la rz  żądny  wieści o A nnie 
(anielsk iej) oraz K arw iczu 
(diabolicznym ). Na w szelki 
w ypadek, w  zbożnej in tencji 
uch ron ien ia  w /w  redakcji 
p rzed niebezpieczeństw em , 
u p rze jm ie  zaw iadam iam , że 
pow ieść ow a była w  podob­
nej form ie, choć pod ty tu ­
łem : „Sygnał w  ciem noś­
c iach", d rukow ana  w  „Ex- 
pressie  Ilu strow anym " łódz­
kim , w  r. 1950 i 1951 1 że wo 
bec tego w  sta rych  roczni­
kach ow ej zacnej gazety moż 
na c.d. znaleźć bez w iększe­
go tru d u .

Z asługi A. Z ańskiego na 
te ren ie  Łodzi są  ta k  w ielkie, 
ja k  silne są trad y c je  jego 
p roduk tyw nej i p iln ie  poszu­
k iw anej tw órczości. O budził 
on 1 rozw inął w  czy te ln i­
czych m asach niezdrow y po­
ciąg zarów no do w łasnych, 
jak  ł pokrew nych  rodzajów  
płodów  lite rack ich . Ja k  te raz  
„docierać do ćzytelnik<?w“ z 
k lasyczną 1 now oczesną lite ­
ra tu rą , gdy przyzw yczaili się 
oni do pow ieści odcinkow ych, 
jak że  a trak cy jn y ch  i zapeł­
n iających  m ankam en ty  życia; 
jak  sm ucić 1 nudzić H em in­
gw ayem  serca i um ysły, stę­
sknione za A. Ż ańskim ?

Ja k  nas uczy dośw iadcze­
nie, odpływ  czynników  k u ltu ­
rotw órczych w  Łodzi odby­
w a się w  dw óch k ierunkach
— jedn i przenoszą się do 
W arszaw y, inn i zaś do P io tr­
kow a. A Ż ański należy chy­
ba do tych bardziej p rzew i­
dujących  — lepiej być zaw ­
sze rozchw ytyw anym  i cenio­
nym  au to rem  w P iotrkow ie, 
a naw et w G ałków ku, niż 
zapoznanym , a może naw et 
tępionym , w Łodzi. Sądzę, że 
jeśli p. Ż ański zostanie w y­
p a rty  z P io trkow a, p rzen ie­
sie się do Łęczycy, a jeśli 1 
tam  dosięgnie go zaw iść ludz 
ka, zacznie to u rn eć  po n a j­
bliższych terenach , w ygłasza­
jąc  w  każdej m iejscow ości 1 
odcinek pow ieści. Np. co dw a 
tygodnie. Z pew nością oko­
liczna ludność zostaw i w ów ­
czas n aw et „M atysiaków " i 
popędzi do stóp A. Ż ańskie- 
go i choćby w tym  sam ym

czasie z jechał sam  Tadeusz 
B reza, trak to re m  naw et m i­
łośników  lite ra tu ry  od A. Żań 
skiego n ie  odciągną.

A ndrzej Z ański m a bo­
w iem  za sobą siłę nie do po­
konania , m agię „Oczu K ry­
styny" i nóg oraz innych czę­
ści cia ła  dem onicznej M ałgo­
rzaty  B rink , k rążącej w cha­
rak te rze  dam skiego „schw arz 
ch a rak te ru "  w okół szczęścia 
pierw szej na iw nej oraz nie­
szczęsnej ojczyzny, M ałgo- 
rzaty-szpiega, M algorzaty-po- 
kusy.

A ndrzej Żański m a w 
sw oim  p isarsk im  a rsena le  
broń a rtystyczną , k tó re j n ik t 
n ie  sprosta , dysponu je  peł­
nym  szczęścia happy-endem , 
n iew innym  dziew częciem  o 
sercu  św. Cecylii i nogach 
M arleny D ietrich , k tórem u 
pew nego dn ia  n ab rzm iew ają  
zm ysłow o w argi, m ęskim  ty ­
pem  o w yją tkow ym  sex-ap- 
pelu, w ysokim , z tw arzą  o- 
paloną na brąz, p rzysto jnym , 
pachnącym  św ie tn ą  w odą 
kolońską, u b ran y m  w  jasny , 
elegancki g a rn itu r, w ygląda­
jącym  jak  zm odernizow any 
anioł, k tó ry  p rzypadkiem  za­
błądził do p iekieł, a także 
w ytw ornym  m enu (kanapki

z m ajonezem , k aw io r z łoso­
siem , ryba w galarecie, kot­
leciki cielęce z groszkiem , 
kom pot, czarna kaw a, w ódka 
i likier), n ienagannym  w y­
dźw iękiem  ideow ym , lubież­
nym  fab rykan tem -ko labo ra- 
cjonistą, b ru ta lem  o podłożu 
politycznym . Żański pisze 
lirycznie („H enryku... H enry­
ku... Czy zobaczę cię jesz­
cze? — S zarpnęła  n ią  rzew ­
na tęsknota . A gałęzie 
drzew , rozchw iane w iatrem , 
szum iały c ich j, tajem niczo"), 
ideologicznie („Będą nad ni­
mi pow iew ały  sz tandary  
czerw one, będzie nad nim i 
się chw ia ła  w ielka pieśń, a 
oni — odw ażni pionierzy 
lepszego ju tra , n ieustraszen i 
bojow nicy, p rzec iw staw ia ją ­
cy się han iebnem u w yzysko­
wi kap ita lizm u , m aszerow ać 
będą zw artym i czw órkam i, 
m ocni jak  Epos bohatersk i, 
tw ardzi, ja k  m łot żelazny w

garści m ocarza"), niepokoją­
co („Pocałunek jak i złożył na 
je j dłoni, jes t palący. W od­
dali, jakgdyby  akom pan ia­
m ent do tej sceny, dźw ięczą 
rom antyczne, m iękkie m elo­
die tanga"), psychologicznie 
(„Ma oczy jak  n ieb ie sk a1 
stal... I jak  sta l m ocne ra ­
m iona. A serce? Czy i serce 
m a także  ze stali?"), zm ysło­
wo („Szeroka zarzucona po­
duszkam i o tom ana sta ła  w 
półcieniu ale A nna dostrze­
gła w yraźn ie  n a jp ie rw  b ia ­
łe ram iona m atk i o b e jm u ją­
ce E dm unda W achm udzkie- 
go, a potem  je j błagalne, 
pełne d rap ieżnej szczęśliw oś­
ci oczy. Oczy bachan tk i ze 
s ta re j wazy..."), etycznie („Co 
za błoto! — pow tarza").

N ie sposób w ym ienić, scha­
rak te ryzow ać  i p jp rzeć  przy­
k ładam i w szystk ich  n iu an ­
sów sty lu  i środków  a rty ­
stycznych, k tórym i operu je  
p. A ndrzej Ż ański. Są one 
bardzo różnorodne — od zło­

w rogiego błysku w oczach 
bohaterów  aż do p rześw iet­
nych ty rad , w ygłaszanych 
pro  publico bono na tem at 
odbudow y k ra ju  p j  w ojnie. 
W zasadzie Ż ańsk i w ierny

koju. Tato spał. Rzadkie wło­
sy rozsypały mu się dokoła 
głowy. Wyglądał pociesznie. 
Nic mi go nie było żal. Niech 
nie pije. Mariola wciąż jadła. 
Powiedziałam jej o tej forsie. 
Kiwnęła głową przyzwalająco 
Wróciłam do łazienki: zabra­
łam pieniądze I zegarek. Wy- 
szłyśmy natychm iast na ulicę. 
Zegarek zatrzymałam, a pie­
niędzmi podzieliłyśmy się po 
połowie. Przypadło nam po 
450 złotych.

Nazajutrz rano odszukał na« 
Boruta. Zapomniał już o wczo 
rajszym dniu. Niech mi pan 
wierzy. Podobał mi sic coraz 
więcej. Był jak zwykle czy­
sty I ogolony. Nie było znać 
na jego twarzy żadnej troski, 
„Cześć!" — powiedział do 
nas. Przywitaliśmy się. „Jak 
ci się spało?" — zapytała 
Mariola. „Nieźle — odparł 
Boruta. — Przyszedł mi do 
głowy pewien pomysł. Mamy 
trochę gotówki. Pryskamy z 
ł.odzi". „Dokąd?" — zapyta­
łam. „Główka myśli, główka 
pracuje — rzekł wesoło Boru­
ta. — Jedziemy do Zakopa­
nego". „No, wiesz!" — krzy­
knęłam uradowana. — Nigdy 
bym na to nie wpadła!" Bo­
ruta przyjął z uśmiechem 
komplement. „Jesteś jeszcze 
zielona'* — odparł. Zaczerwie­
niłam się. No, pomyślałam so­
bie, gdybyś wiedział, że I ja 
coś niecoś potrafię. Ale nic 
mu nie powiedziałam o na­
szym wyczynie u Tały. Ma­
riola też milczała. Postano­
wiłam, że w stosownej chwili 
wystąpię Jak aktorka na sce­
nie. I zegarek mu ofiaruję I 
pieniądze. W Zakopanem na- 
pewno się taka okazja nada­
rzy. Pieniądze się Borucie 
skończą I wówczas ja  w ystą­
pić.

je s t  szkole swoich’ poprzed­
ników , n ie  różni się niczym  
zasadniczym  od innych  tw ór 
ców  pow ieści na k ilom etry. 
K obiety są w jego pow ieś­
ciach cnotliw e (blondynki) 
lub  n ierządne (brunetk i), 
mężczyźni szlachetn i (blon­
dyni) lub  k an a lie  (bruneci). 
Z całe j sw ej bogatej n a tu ry  
A. Ż ański je s t fa ta listą , 
w ierzy, że co kom u przezna­
czone, to się spełni, ch jćb y  
mu na drodze s ta ły  trzy  woj 
ny św iatow e i tyleż dem o­
nów w żeńskim  w ydaniu. 
K ula tak iem u szczęśliw cow i 
obleci trzy  razy serce na­
około i życia nie naruszy, 
dom  się na niego zaw ali, ale 
zaw sze zostanie m u jak aś 
dziu rka  do oddychania i 
w róci d j  stęskn ionej i z ła­
m anej życiem te j, z k tórą  
połączyła go pełna dobrej 
woli koncepcja au to ra .

P ostaw a p o lity c z n o -sp o ­

łeczna Żańskiego nie budzi 
zastrzeżeń. B ohaterzy  pozy­
tyw ni, jeśli się naw et za ła­
m ują, to  na k ró tko  i zaraz 
potem  ze łzam i w  oczach 
s ta ją  przy sw ym  w arsztacie  
pracy, spekulanci zaw sze 
zn a jd u ją  m ieszkanie, k tóre 
im kodeks karny  w yznaczył, 
a  postaci o niezdecydow a­
nym  obliczu au to r przy koń­
cu pow ieści zw ykł oczysz­
czać, albo  przy pomocy n a ­
głej śm ierci, albo przez obu­
dzenie w ich sercach żaru o 
zdecydow anie pozytyw nej 
w ym ow ie. Nie m ożna po­
wiedzieć, żeby u tw ory  Ż ań­
skiego były w r. 1960 n ie­
ak tualne . P rzy  całej sw ej 
ak tualności nie w padł on 
jed n ak  w  na tłok  bezbarw  
nych i szarych  akcesoriów  
dnia  codziennego. Jego po­
w ieści m ien ią  się k le jn o ta ­
mi I nazw iskam i K arw i- 
czów, O rtenów , T ychniew i- 
czów, szam pan leje  się w 
odosobnionych gab inetach , a 
sta l dźw ięczy podczas lekcji 
szerm ierk i — Ż ański znalazł 
bow iem  sposób na pogodze­
nie kap ita listyczno-arysto - 
k ratycznych  w spaniałości z 
rzeczyw istością bardziej 
w spółczesną. Otóż każdą po­

Pojechaliśmy na noc. W Ko­
luszkach mieliśmy przesiadkę. 
Co to była za podróż! Pan nie 
uwierzy, jak było wesoło. Bo­
ruta żartowi!, potem zgasili­
śmy światło. Mariola wkrótce 
zasnęła, a Boruta posadził mnie 
na kolanach. Jak on umiał za­
bawiać, jakie piękne historie 
wymyślać. Zamknęłam oczy i 
słuchałam. Pan się pytał o moje 
marzenia. Nie powiedziałam 
panu, że w dzieciństwie ma­
rzyłam o miłości, że mnie ktoś 
pokocha i poślubi. Najchętniej 
marzyłam w nocy, kiedy 
wszyscy położyli się spać. 
Łóżko moje stało na wprost 
okna. Matka hodowała w domu 
różne kwiaty. Kaktusy, draceny 
i paprotki. I.ubiłam patrzeć na 
te kwiaty. Patrzyłam i marzy­
łam. Zaczynało się dla mnie 
drugie życie. Ja wiem, proszę 
pana, że to jest bardzo głupie. 
Zdawało mi się, że z okna 
schodzi do mnie mój ukochany 
I mówi do mnie czułe 
słowa, okrywa pocałunkami 
moje ciało. Żeby pan wiedział, 
ja naprawdę z nim rozmawia­
łam. Zdzierałam koszulę z sie­
bie I też go całowałam. On 
tak chciał, ten miły. Jak się 
to kończyło? Ślubem. Brałam 
z nim ślub. Byłam ubrana w 
białą suknię, na głowie miałam 
wianek i długi welon. Nikogo 
więcej nie było, tylko my. Ani 
matki, ani ojca, ani koleżanki. 
Nawet księdza nie było. Szliś­
my pod rękę I organy grały. 
Ach, jakie to było piękne! Pła­
kałam ze szczęścia. Kto to 
był ten jkochany? Raz lot­
nik, raz marynarz, Widzi pan: 
teraz tym miłym był Boruta. 
Pan się nie dziwi? No, to do­
brze. Ja widzę, że pan mnie 
rozumie. Czułam się szczęśliwa 
jadąc z nim do Zakopanego. 
Daleko za nami została Lód*.

w ieść dzieli zw yk le  n a  trzy  
w arstw y . 1-sza dzieje się w  
św iecie fab rykancko-kom - 
fortow ym  przed w ojną, 2-ga 
w k ra ju  (bohaterstw o) lub 
za gran icą, (przygody m iłos­
ne w egzotycznych k ra jach ) 
podczas w ojny i 3-cia w resz­
cie po w ojnie, w  ram ach  
ksz ta łtow an ia  się psychiki 
na m iarę  bo h a te ra  pozytyw ­
nego.

Dzieło Ż ańskiego m ożna by 
określić  jako  skrzyżow anie 
konw encji „T rędow ate j" z 
konw encją  „N r 16 p roduku­
je", gdyby nie było to  o b ra- 
źliw e d la  au to rów  tych  po­
wieści.

Pow ieść odcinkow a m a 
jednak  tym  w iększe pow o­
dzenie, im  w ięcej zaw iera  
akcesoriów  w spółczesnych i 
do tykalnych . T eraz ju ż  i 
O rten  czy inny  K arw icz by ł­
by nam  bliższy, gdyby za­
m iast m yśleć bez przerw y  o 
w ykonaniu  p la n u , ' poczytał 
czasem  B ecketta.

Może jed n ak  A. Ż ański po 
p ro s tu  spasow ał? Może, po­
w ta rza jąc  pow ieść sprzed
10 la t, zdaje  sobie sp ra ­
w ę z tego, że jego proceder 
chyli się ku końcow i?

T ak tyka  A. Ż ańskiego jes t 
w ielce sym ptom atyczna. Jfe- 
len ie  na  rykow iskach  też 
chyba em ig ru ją  w k ie ru n ­
ku P io trkow a. C iekaw e jed ­
nak  byłoby dok ładne zbada­
n ie  opinii czy te ln ików  Ż ań­
skiego. Może ich gusty  się 
zm ieniły? Może happy  end 
Już im  nie odpow iada, i w o­
leliby w idzieć na zakończe­
n ie  boha te ra  nad  befszty­
kiem  ta ta rsk im  I w yskoko­
w ym  lekarstw em  na sm utk i 
te j ziem i. Może ju ż  do 
P io trkow a i okolic p rzen ik ­
nął egzystencjalizm ? S trzeż 
się pan, pan ie  Ż ański! A 
może by urządzić Ż ańskie- 
mu w ieczór au to rsk i?  Może 
tak a  im preza dałaby  w ięcej 
m ate ria łu  badaczom  stanu  
k u ltu ra lnego  ziem  w oje­
w ódzkich niż m ozolnie co 
rok  sporządzane sta tystyk i. 
A Jakie różnice w ilości 
sprzedanych  egzem plarzy Ga 
zety za istn iałyby , gdyby 
przerw ać d ru k  pow ieści?

C iekaw e też jest, co myśli
o sobie i swoich czyte ln ikach 
sam  A. Ż ański Może po­
w iedzia ł sobie tak , jak  jeden 
z jego bohaterów  w zakoń­
czeniu jed n e j z jego pow ieś­
ci:

„T ak! K oniec rozterk i i 
b łądzen ia  bez celu. Z nalaz­
łem  w reszcie sens życia — 
odnalaz łem  sam ego siebie. 
Z ostanę w P io trkow ie, stacji 
mego przeznaczenia".

Długi, Narcyz, rodzice. Jakże 
szybko zrywałam z dawnym 
życieml

Pan mówi, że Borutę pan 
także rozumie? Może. Ja go 
teraz nienawidzę. Mój adwokat 
tak kierował sprawą, żeby cal? 
winą obarczyć Borutę Pan nie 
uwierzy: Boruta się niczego 
nie wypierał. Wszyscy w ostat­
nim słowie prosili o łagodny 
wyrok, a tylko Boruta powie­
dział, że nie żałuje swych 
czynów, bo będzie sławny i po­
dziwiany. Wełnę ukrad! dlate­
go, że chciał mnie zaimpono­
wać. Cyganka wywróżyla mu, 
że zostanie wielkim kapitanem 
i dlatego zapisał się do związku 
rybaków. Opowiadał mi o lei 
wróżbie. W ogóle Boruta był 
taki, że tylko mówił o sobie 
i swojej karierze. Przyznaję, 
lubiłam go słuchać.

Zajechaliśmy więc do Zako­
panego. Powiedziałam na są­
dzie i lekarzowi: jeżeli kiedy­
kolwiek myślałam jeszcze o 
powrocie do domu i szkoły, to 
w Zakopanem ta myśl odeszła 
ode mnie raz na zawsze. 
Pierwszy tydzień minął bardzo 
przyjemnie. Zatrzymaliśmy się 
ti znajomych Boruty. Proszę 
pana, Boruta już Irzcci roi< 
przyjeżdżał do Zakopanego 1 
wynajmował u nich pokój. 
Płaciliśmy 50 zł za dobę. Oczy­
wiście, najlepiej bawiliśmy si? 
w „Jędrusiu" I „Walrze". 
Bardzo szybko zadomowiliśmy 
się tam. Kelnerzy znali nasz?

MAGDALENA
STRESZCZENIE

Siedem nasto le tn ia  dziew czyna; 
M agda, dosta je  st<5 w k rąg  w pły­
w ów  g rupki ,,'itotej m lodzte iy", 
w  k tó re j „k ró lu ją "  B oru ta 1 Dłu­
gi. M agda zak o ch u je  «l<5 w Bo­
ru c ie  i pod Jego w pływ em  opusz­
cza dom  rodzinny . A kcja opar- 
tA Jest na  re lac jach  7. Zyc-la 
(w yw iady, k ro n ik i sadow e), 
n iechże Jednak czy teln ik  nie 
doszu k u je  s i ł  w tekście  kon­
k re tn y ch  póstaeł. Bowiem  nie 
chodzi o ta k  w ąsko po ję ty  au ­
ten tyzm . Chodzi o p raw dę o 
sm utnych  losach dziew cząt z. 
tzw . m arg inesu , losach, k tó rych  
m o in a  u n iknąć . Jeśli ty lko  po- 
in a m y  m ochanlzm  staczan ia  się 
na dno  ły c la  społecznego i ze­
chcem y go w spólnym i silam i 
jsnisfcezyć.

Nie wiecie. Nic wam r. le­
go przyjdzie, choćbym po­
wiedział. 1 mnie nic nie przy­
szło. „Jestem sobie panem 
gdy siedzę nad dzbanem". „A

str

u i i i i i i i i

po co nam to wiedzieć? Czy 
to daje chleb?" — odezwałam 
się. „Hę? Tato skrzywił głowę 
na bok i patrzył na mnie. 
„Patrzcie, mówił, co za ład­
ny ptaszeki" „Oczywiście" 
wtrąciła się Mariola. „Co 
mnie obchodzi jakiś tam Kan- 
dalausz czy Salomon. Ale 
lubię słuchać, jak Tato ga­
da". ,,No. no. To z was takie 
małe ’ ptaszęta... A fruwajcie 
sobie, fruwajcie, po rynszto­
kach, po ciemnych ulicach, po 
piwnicach. Fruwaj sobie, fru­
waj — mówił ponuro — i tak 
przyjdzie chwila, że ptaszek 
wpadnie do klatki. Judytkn 
też wpadnie, pręciki tam bę­
dą, a ptaszyna będzie trzepo­
tać skrzydełkami, nie wydosta 
nie się na boży świat. Oj, 
wpadnie ptaszyna, widzę to 
już po tych oczach, oj, wpad-

,,A gdy bede w dól
w puszczony, 

ra z  o sta tn i śclSmj dłoń. 
niech Innym  bija we dzw ony, 
m nie aaA, b rac ie , w kielich

dzw oń".

Proszę pana, ja zapam ięta­
łam ten wiersz, bo Tato pow 
tarzał go kilka razy, tak mu 
się podobał. Ja tam nie lu­
bię ponurych wierszy. W resz­
cie Tato przestał mówić, miał 
już dość. Mogę się przysiąc, 
że nie wiedział, co się z nim 
działo. Głowa opadła mu na 
stół i zasnął.

Mariola poczęła gospodaro­
wać w mieszkaniu. Zrobiła so 
bie herbaty, na chleb nałoży­
ła wędlinę I zaczęła jeść. Ja 
zaś wyszłam do łazienki. Tam 
właśnie zobaczyłam na półce 
słoik, a pod słoikiem pienią­
dze I zegarek. Tak, proszę pa­
na, na sprawie przyznałam 
się do kradzieży tych rzeczy. 
Co myślałam, kradnąc? Po­
myślałam sobie wtedy o Bo­
rucie, mówię panu, zrobiło mi 
się- tak rzewnie na duszy. 
Gdybym tak zabrała te pie­
niądze i podarowała Borticic. 
Dopiero byłby zdziwiony. Go­
towa byłam dla niego wszy­
stko uczynićl Wyszłam do po­
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REGUŁA
WYJĄTKÓW

Dalszy 
ciqg 

ze słr. 1
IDEAŁ ZAKONNIKA?

'  Potrzebę wzmożenia oddzia­
ływania wychowawczego szko­
ły zgłosiło życie. Zie jednak, 
ip. wiele zainteresowanych 
czynników widzi drogę do 
wzmożenia tego oddziaływania 
wyłącznie w dokładaniu co­
raz to nowych obowiązków 
nauczycielom. W tym zakresie 
„Odgłosy" m ają wielkie zaslu- 
r1, zwracają bowiem uwagę 
na Inno czynniki wychowaw­
cze.

Od pewnego czasu np. nau­
czyciele muszą opracowywać 
specjalne plany wychowawcze 
a co za tym idzie przygoto­
wywać pogadanki do tzw. go­
dzin wychowawczych. Poza 
tym w szkole jest masa or­
ganizacji młodzieżowych, wła­
dze oświatowe zalecają o<l cza­
su do czasu szkołom przepro­
wadzanie najrozmaitszych ak­
cji o charakterze wychowaw­
czym, a sprawozdawczość i 
dokumentacja szkolna są tak 
zbiurokratyzowane, jak chyba 
nigdy.

Szczególnie przeciążeni pra­
cą są w te) sytuacji poloniści, 
którzy muszą przejrzeć i po­
prawić seCci zeszytów, oo nau­
czycieli innych przedmiotów 
mniej dotyczy. Nie można ęp. 
stawiać znaku równości mię­
dzy poprawianiem zeszytów 
do matematyki, historii czy 
języka rosyjskiego i języka 
polskiego. Poprawianie tych 
ostatnich zabiera niewspół­
miernie więKszą ilość czasu,
* jednak poloniści obdarza­
ni są pracami dodatkowymi 
na równi z nauczycielami in­
nych przedmiotów.

Summa summarum nauczy­
ciele wiele tych dodatkowych 
prac o charakterze wychów w 
czym wykonują pobieżnie. Do­
ba nauczycielska ma tylko 
dwadzieścia cztery godziny, 
nauczyciel natomiast musi tak­
że wypełniać obowiązki rodzin 
ne, posiada też — jak sądzę
— prawo do życia pryw atne­
go. Nie brak nauczycieli, któ­
rzy wszystkie powierzone im

prace wykonują sumiennie, 
ale wiodą życie nauczycieli — 
zakonników, oddanych bez 
reszty sprawom szkoły. Czy ta­
kich nauczycieli chcemy mieć 
w szkołach? Oczywiście, by­
liby oni bardzo pożyteczni, nie 
zamierzamy chyba jednak or­
ganizować zakonów nauczy­
cielskich ani też zobowiązy­
wać nauczycieli do celibatu. 
W dyskusji padały już uwa­
gi, że minął czas Judymów i 
„Silaczek".

Nie obdarzajmy zatem nau­
czycieli taką ilością prac i 
obowiązków, przy wychowywa 
niu cudzych dzieci, która 
doprowadziłaby do tego, że 
dzieci nauczycielskie byłyby 
pozbawione opieki i zaczęły 
chuliganić, co już się czę­
sto zdarza. Pamiętajmy rów­
nież o tym, że zdobycze 
współczesnej cywilizacji zmie­
rzają do tego, aby praca 
człowieka była coraz lżej­
sza, coraz częściej słyszy się 
przeoież o systematycznym 
skracaniu dni i tygodni pra­
cy, Czemuż to nauczyciel ma 
stanowić wyjątek?

CIĄGLE OMNIBUS?

Wielu od głosowych" dysku­
tantów widzi przyczynę nie­
zadowalającego oddziaływa­
nia wychowawczego szkoły w 
niedostatecznym przygotowa­
niu nauczycieli do zawodu. 
Nie twierdzę, że przygotowa­
nie to jest bez zarzutu. Są­
dzę wszakże, iż należy zre­
widować wymagania stawiane 
współczesnemu nauczycielo­
wi. Czy czasem nie są one 
zbyt wygórowane? No bo je­
żeli pragniemy, aby nauczy­
ciel był doskonałym zbiera­
czem makulatury, doskonałym 
działaczem SKO, PCK, ZHP, 
ZM,S czy ZMW, doskonałym 
społecznikiem udzielającym 
się zawsze i wszędzie, dosko­
nałym psychologiem i peda­
gogiem, a do tego jeszcze do­
skonałym znawcą wykładane­
go przez siebie przedmiotu
— to coś tu chyba nie jest 
w porządku.

Poziom współczesnej nauki 
wymaga specjalizacji. Z nie­
ufnością i pobłażaniem patrzy 
my dzisiaj na lekarza, który 
leczy wszystkie choroby od 
okulistyki po ginekologię, po­
tępiliśmy już także omnibu­

sowych nauczycieli szkół pod­
stawowych, uczących w star­
szych klasach wszystkich 
przedmiotów od języka pol­
skiego i matematyki, poprzez 
śpiew i rysunki, do wycho­
wania fizycznego włącznie. 
Utrzymuje się jednak jesz­
cze wzór na nowoczesnego 
rzekomo nauczyciela, uczące­
go co prawda jednego przed­
miotu, ale obładowanego sze­
regiem dodatkowych obowiąz­
ków.

Obowiązki te  nauczyciele 
wykonują pobieżnie me tylko 
z braku czasu, ałe i dlatego, 
że nie są im one tak dobrze 
znane jak wykładany przez 
nich przedmiot. Najważniej­
szym obowiązkiem nauczycie­
la pozostanie przekazywanie 
uczniom wiadomości z zakre­
su wykładanego przez niego 
przedmiotu. Chcemy, aby nau­
czyciele pogłębiali ustawicz­
nie znajomość tego przedmio­
tu i metodykę nauczania, co 
powinno wpłynąć z kolei na 
wzrost poziomu wiadomości, 
wjnoszonych ' przez uczniów 
ze szkoły. Chcemy także, aby 
nauczyciel był coraz lepszym 
wychowawcą, a więc pogłębia! 
swoje wiadomości z zakre­
su pedagogiki i psychologii 
oraz metodyki pracy organi­
zacji młodzieżowych, co po­
winno wpłynąć na wzrost od­
działywania iwychowawcizego 

szkoły.
Chcemy zatem, aby nauczy­

ciel był specjalistą, a przy- 
najmniel znawcą kilku dzie­
dzin wiedzy, a nie był ma­
gistrem omnium verum. Czy 
nauczyciel zdoła zaspokoić na­
sze dotychczas źle stawiane 
wymagania? Zdoła, jeieli 
wmontujemy mu ze dwa móz­
gi elektronowe. W przeciw­
nym razie, zawsze będą pod­
nosiły się glosy, że źle jest 
z poziomem wiedzy nauczy­
cielskiej. A zatem zgodzicie 
się 7.e mną, że mamy tu do 
czynienia z tendencjami nieco 
hurapostępowymi.

PROPOZYCJE

Chcąc pogłębić pracę wy­
chowawczą szkól, trzeba, jak 
sądzę, dokonać pewnych 
zmian w strukturze szkoły. 
Zacznijmy od pedagogiki i 
psychologii. Wielu dyskutan­
tów stwierdziło, że te dwie

dziedziny wiedzy 6ą mało 
znane nauczycielom. Zalecali 
oni, aby nauczycieli przyu­
czyć. Czy nie byłoby bardziej 
wskazane, żeby w każdej szko 
le znalazł się psycholog z 
prawdziwego zdarzenia? Słu­
żyłby on nauczycielom pomo­
cą i radą w trudniejszych 
konfliktach, których nie szczę­
dzi obecność uczniów w szko­
le. Zapobiegłoby to zapew­
ne wiciu niezbyt trafnym 
decyzjom natury wychowaw­
czej, podejmowanym przez 
nauczycieli, którzy tylko w 
mniejszym lub większym 
stopniu, ale nigdy w zupeł­
ności są i będą psychologami. 
Obecnie mamy tylko porad­
nie psychologiczno-pedagogicz­
ne, gdzie nauczyciele kierują 
uczniów, z którymi już w ża­
den sposób nie mogą sobie 
poradzić.

Przejdźmy do spraw orga­
nizacji młodzieżowych. Reda­
ktor Jażdźyński słusznie zwr >- 
cił uwagę na to, że możliwoś­
ci wychowawcze, jakie tkwią 
w samej młodzieży, są 
obecnie przez szkołę jeszcze 
zbyt melo wykorzystywane. 
Same władze oświatowe po­
stanowiły już tre srtą  nadać 
młodzieżowemu samorządowi 
szkolnemu poważniejsza ran­
gę w procesie wychowaw­
czym. Wszystko jednak wska­
zuje na to, żs r.imorząd zo­
stanie podnleslrny do tej ran­
gi kosztem dodatkowego i 
wcale niebagatelnego wysił­
ku nauczycieli, wysiłku, 'któ­
ry w świetle socjologii pow - 
nien mieć jakiś ujemny 
wpływ na inna pracę nauczy- 
ciełi- opiekunów samorządów, 
bo przecież znowu będziemy 
tu mieli do czynienia z om- 
nlbusostwcm.

Aby więc samorządy szkol­
ne i takie organizacje jak 
ZHP. ZMW. ZMS zaczęły na­
prawdę uczestniczyć w pro­
cesie wychowawczym, nale­
żałoby pomyśleć o odpowie­
dnim zmniejszeniu godzin 
nauczania nauczycielom-opie­
kunom tych organizacji, o 
czym mówi się zrcŁZtą już od 
dawna, jak dotychczas bez 
skutku.

Może przydatne byłoby 
k?z:alcenie nauczycieli, któ­
rych obowiązkiem i specjal­
nością byłaby praca z orga­
nizacjami szkolnymi i mło­
dzieżowymi. Sprawa jest po­
ważna. Organizacje młodzie­
żowe mogłyby rzeczywiście 
odegrać doniosłą rolę wy­
chowawczą. Osobiście, wierzę 
w możliwości 7JVIS, ta orga­
nizacja choć nie jest jeszcze 
dostatecznie powszechna, po­
kazuje to, co nazywamy w 
szkole — dobrą robotą wy­
chowawczą. Nie sądzę jednak, 
aby udało się to uczynić dro­
gą przeciążania pracą nauczy­
cieli. Zwalczajmy wszystkimi 
silami omnibusostwo. Żyje­
my w epoce, która czyni pra­
cę lżejszą, nauczycielską rów­
nież.

ZBIGNIEW SIEMIŃSKI
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NAU KA  

J ĘZ Y KÓ W O BC Y C H
W hat is this? This a cat.
S kupu ją  koty, ale nie rude.
Rude kobiety, les fam m es rous*ea 
w długiej ulicy. Kocie spojrzenia .

Ein M ondschein, ein M&dchen, ©In Meer.
Mein JLiebchen, w as w illst du noch m ehr?

Cisza n a  m orzu nazyw a się still 
Quelle heure  est-ll madame* Persll?
I'm  having a  rest. Odpoczywam .

Pod głow ą traw a
opodal W asser, w ater, l‘eau.
Coś slą zdarzyło pod W aterloo?

Słowa, słow iki, słow niki, sowa.
Idzie dziew czyna. Nad n ią  obłoki.

No zaczem  tawaris7.cz sk u rza t?

K roki dziew czyny lekk ie  i ciche.

Has ewig w eibliche.
Das ©win w eibliche. .

0  ozy G locnndy ,|a.k rad a r 
G loconda wie w szystko

Sm ukłe Glocondy w farh ierkach  
slw hitk lo  dw udziestolatki 
z piersiam i B rlg ltte  B ardot 
na dalekich szlakach au tostopu 
w zapachu benzyny t siana 
z uszam i pełnym i ochrypłego A rm stronga 
nasycone epoką po kraw ędzie uśm iechu

Mówią banały  różowymi ustam i
gdy gwiżdże ktoś „M ost na  rzece K w al"

Skradziono w Luw rze G-iocondę 
Czy jesteście pewni 
żc zwrócono au ten tyk?

U C I E K A J Ą C A  

w PRZYMRUŻENIE O C Z U
U ciekająca w przym rużen ie oczu «
w rąk  zw yczajne fiesty
gdy w popielniczce tlą  się papierosy

R ozm aw iająca o codziennych spraw ach 
w śród spojrzeń  k tó re do tykają  
zw ykłych przedm iotów  kolorów  I ludzi

Rzeczy za k tó rych  nazw ą pospolitą
codziennym  lwztałtem  znanym  z doświadczenia
leZą obszary n ienazw anych pojęć
lejią k ra iny  Jeszcze nienazw ane
konteksty  świeże poezji barw  ptaków
św iat w yobrażeń
gąszcze ciem nych przeczuć

L aborato ria  gdzie p rosta  ciekawość 
rozszerza b laskiem  ściem niałe źrenice
1 gdzie cząsteczki w n ieustannym  ruchu

A drom adery  godzin wolno kroczą

trójkę. Szczególnie podobała mi 
się „Watra", do której przy­
chodzili morowi goście. Jak 
się bawiliśmy? Mnie w ystar­
czyło, że jestem z Borutą. By­
ło co dzień wino, kawa, ciast­
ka. Wieczorami, tańczyliśmy. 
Owszem, robiliśmy wycieczki. 
Jechałam dwa razy kolejką 
linową ńa Kasprowy, a raz by­
liśmy na Mali Kondratowej. 
To był bardzo piękny tydzień. 
Jedyny w moim życiu. Na­
prawdę czułam się szczęśliwa. 
Chciałam, aby pobyt w Zako­
panem przedłużył się w nie­
skończoność. Po co miałam 
wracać do Lodzi?

Niestety, musieliśmy wracać. 
Pieniądze wyczerpywały się. 
Rorula złościł się z lada powo­
du. Pan mówi o tych pienią­
dzach od Taty? Zobaczy pan, 
co one mi przyniosły. Tak, da­
łam je Borucie. Siedzieliśmy 
wtedy w kawiarni na Gubałów­
ce. Pomyślałam sobie, że na­
deszła właściwa chwila, aby 
Borucie pomóc. Wyjęłam z to­
rebki zegarek i pieniądze i po­
łożyłam je przed Borutą. Ma­
riola spojrzała na mnie ze zdzi­
wieniem. „Co to?" — zapytał 
ostro Boruta. „Pieniądze1*. 
„Wiem, że pieniądze. Skąd je 
masz?" „Wzięłam Tacie'4. „Ja­
kiemu Tacie?" „Temu, co Ma­
riola do niego chodzi, panu M. 
Tej nocy, kiedyśmy się rozstali. 
Przed wyjazdem do Zakopane­
go". „Ty sukc?" — krzyknął 
Boruta i uderzył mnie w twarz. 
Na szczęście kawiarnia była 
prawie pusta, a Boruta, jak się 
potem przekonałam, miał wpra­
wę w biciu. Czynił to szybko 
I bez hałasu. „Ty suko, dla- 
czegoś mi nie powiedziała o 
tym natychmiast? Chciałaś 
ukryć przede mną? Jeśli jesz­
cze raz przyłapię cię na tym, 
to tak sk 11 ję pysk..." Zabrał 
zegarek, pieniądze 1 wyszedł.

„Widzisz11 — powiedziała 
Mariola. „Masz naukę na przy­
szłość". „Przecież chciałam 
mit zrobić przyjemność. Dla 
niego ukradłam", Mariola znie­
cierpliwiła się: „Ty jesteś na­
prawdę zielona gęś. W bociany 
wierzysz? Co ukradniesz, to 
dla ciebie. Schowaj, przepuść, 
kup sobie co, nikomu ani gro­
sza".

Nie wiedziałam co na to 
odpowiedzieć. Z Borutą spotka­
liśmy się w godzinę potem na 
obiedzie. Zachowywał się jak 
gdyby nic nie zaszło. Był we­
soły. Przypuszczam, że z po­
wodu tych pieniędzy. Podej­
rzewam zresztą, że oprócz tej 
forsy za wełnę i tej od Taty, 
za którą dostałam po pysku, 
miał jeszcze inną gotówkę. 
Inaczej by tak swobodnie pie­
niędzmi nie szastał. Ale do 
mnie odnosił się trochę wynio­
śle. Mimo .tego policzka, ko­
chałam go wciąż. Po pewnym 
czasie wstał i przyprowadził 
do nas młodą dziewczynę, wyż­
szą ode mnie, pociągłą na 
twarzy, śniadą. Ubrana była 
W białą bluzeczkę i spódniczkę 
w kratę. „Szyk babka" — 
określiła ją Mariola.

„To Krycha, to Mariola, to 
Magda" — przedstawił nas Bo­
ruta. „Cześć" — powitała nas 
Krycha. „Trzy na jednego, to 
nie za dużo?" — zapytała. 
„Prawidłowo!" — odparł Bo­
ruta. „Kto postawi wódkę?" — 
znowu rzuciła Krycha i usiadła 
obok Boruly. „Robi się" — 
rzekł Boruta i przywołał kel­
nera. Wydał mu polecenie, a 
następnie podsunął nam papie­
rosy. Zapaliłyśmy. Krycha 
umiała puszczać ustami małe 
kółeczka dymu. Pykała nie­
znacznie wargami i w sekun­
dowych odstępach wyskaki­

wały pod sufit małe kółka. 
Bardzo to ją bawiło. Boruta 
wziął ją za ręce i pogłaskał. 
„Dlaczego masz takie szorstkie 
dłonie?" — zapytał. Pytał dla 
kawału, bo Krycha wcale szor­
stkich rąk nie miała. Przeciw­
nie, skórę miała delikatną. 
Krycha zaśmiała się. Glos miała 
zachrypnięty, jak po grypie. 
Cholernie lubię babki z taką 
chrypką Nie wiem dlaczego, 
ale strasznie mi się podobają. 
Położyła mu ręce na kolanach. 
„My się z Borutą już znamy"
— rzekła. — „Poznaliśmy się 
zeszłego roku O tobie Mariola 
już słyszałam, ale o Magdzie 
nie". „Mnie Boruta poznał w 
tym roku" — odpowiedziałam. 
„A więc najnowszy wynalazek 
naszego kapitana. Masz niezły 
gust". „Sądząc po Marioli i to ­
bie, to nie bardzo" — odparł 
Boruta. „Ty, łajdaku!" — w 
glosie Krychy nie było znać 
urazy. Wciąż się śmiała. Po­
szliśmy potem do baru. „No 
to cyk!" — Boruta zapropo­
nował jeszcze po jednym. Było 
mi coraz weselej. Zapomniałam
o niedawnej scenie z zegar­
kiem.

Zaprosił Mariolę do tańca, 
a ja zostałam z Krychą. W sa­
li było duszno, lampy okręcono 
kolorowymi abażurami. W ogó­
le było bardzo fajnie. Usia­
dłyśmy z Krychą na wysokich 
krzesłach. Zaraz po pierwszych 
zdaniach przypadłyśmy sobie 
do serca. Krycha miała podobne 
usposobienie jak ja. Poznałam, 
żc jest taką, która nie da sobie 
„w kaszę dmuchać". Mówiła, 
że koleżanki ją lubiły, Przyzna­
ła mi się, że często odpłaca 
nieżyczliwością za serce. Ale 
na to nic nie poradzi, lubi kła­
mać. „Myślisz — powiedziała 
do mnie, że Borutę poznałam 
w zeszłym roku? Nic podob­
nego. Znam go dopiero od pa­

ru godzin. Frajer, przystawił 
się do mnie i myśli, że już 
mnie.ma. Fajny jest, tylko za 
bardzo lubi się chwalić. Zresz­
tą jak i ja. Powiedział, że nie­
długo zostanie kapitanem. A ja 
mu odparłam, że nie mam cza­
su, bo muszę się przygotować 
do operetki, będę śpiewać. No, 
lubię operetkę, ale żeby zaraz 
grać. Lubię psy i koty, a ty? 
Co ty czytasz? Jakie książki 
lubisz? Och, jak chciałabym 
podróżować! Pojadę z wami do 
Łodzi!" Krycha mówiła szybko, 
wargi miała wilgotne, obejmo­
wała mnie za szyję. Powie­
działam, żc kocham Słowackie­
go, Mickiewicza, Dumasa, lubię 
powieści historyczne Rymkie­
wicza. „Ja również!" — krzyk­
nęła Krycha. „Lubię także sta­
re romanse, takie bez okładek, 
nie wiadomo jakiego autora, 
czyta się te rzeczy bez w y­
tchnienia. Zeby dzisiaj tak pisa­
no!" Krycha słyszała i czytała 
Hemingwaya. Ale jej się nie 
podobał. Zgodziłam się z nią, że 
nie można czytać o wojnie i o 
tych wszystkich okropnościach, 
Naprawdę, nie lubię tych rze­
czy, proszę pana. „Opuszczam 
te partie" — powiedziałam do 
niej. „Lepszy od Heming­
waya jest Makuszyński" — 
stwierdziła Krycha. ,,A najlep­
szy Kraszewski". „Dobra jest 
też Rodziewiczówna — w trą­
ciłam — bo pisze ciekawie i 
smulno". „Tak, w ogóle o mi­
łości lepiej czytać niż nią żyć" 
„To chyba nieprawda, Jeśli 
pragniesz miłości w życiu, to 
i Chętnie o niej przeczytasz" — 
zaprzeczyłam jej. „Och! toś ty 
taka!" Uścisnęłam Krychę: 
„Spotkać się z kim. Rozma­
wiać. On winien być bardzo 
dobry. Jesbm  wrażliwa na 
ładne słowa. Jak mi ktoś powie 
co ładnego, to serce mi tak 
mocno bije. Chciałabym być

zawsze blisko kogoś tego mi­
łego". „A masz już takiego? 
Może to Boruta?" Nie odpo­
wiedziałam. „Mnie to w szyst­
ko jedno. Może być ten, może 
być tamten. Kiedy chodziłam 
do szkoły, zadawalam ■ ię z jed­
nym profesorem. Taki mio­
dy szczeniak. Siedziałam w 
pierwszej ławce i podnosiłam 
wysoko sukienkę. A ten nie 
mógł wykładać. Wiedziałam 
jak się do niego zabrać. Ty 
byś go też urzekła — dodała 
po chwili. — Masz takie oczy, 
że i dziewcz-ynę możesz 
uwieść".

Dalszą część wieczoru spę­
dziliśmy w mieszkaniu. Boruta 
przyniósł dwie flaszki wina. 
Było nam wesoło. Za oknami 
migotały gwiazdy. Lśniły w 
księżycu Tatry, okno trasze 
było skierowane wprost na 
Giewont. Boruta kazał zasło­
nić chustką lampę. W pokoju 
zrobiło się przytulnie. Nigdy 
nie było ml tak dobrze. Ale 
był to już ostatni nasjt wie­
czór.

W cz.asie tego wieczoru Kry­
cha zadecydowała: „Jadę z w a­
mi". „Dobra jest" — odparł 
Boruta. „Przewietrzysz się". 
Ale Mariola była bardziej trze­
źwa. „Dlaczego jedziesz? Prze­
cież masz tutaj pracę. Masz 
towarzystwo". Istotnie, Kry­
cha pracowała w spółdzielni 
krawieckiej jako sekretarka. 
Zarabiała około lysiąca dwustu 
złotych. Jej rodzice byli urzęd­
nikami. „Mam towarzystwo 
w de. Jadę". „Ale tu masz za­
jęcie" — Mariola nie ustępo­
wała. Mimo wszystko była to 
dobra dziewczyna. „Po co mam 
pracować? Dla ko^o?" „A szko­
ła?" „Już dawno zerwałam"
— odparła Krycha. „Załóżmy, 
że skończę budę. Ale to nie 
ma sensu. Po co mam koń­

czyć? Dla kogo?" „Owszem, 
jest po co!" „Ty, Mariolo, je­
steś jak ksiądz, który grzeszy 
i prawi kazania. Za parę lat 
pójdziesz na ulicę, a dajesz ra­
dy" — odezwał się ze złością 
Boruta, który widocznie chciał, 
aby Krycha jechała. „Właśnie 
dlatego, że pójdę pod latarnię, 

to niech om  nie jedzle". „0 - 
wa!“ — krzyknął ironicznie 
Boruta. „Dobrodziejka!" „Po­
jadę" — rozstrzygnęła spór 
Krycha i zaśmiała się krótko. 
„Kr'ew nie woda. Chcę jechać 
i pojadę". Więc na tym stanęło.

D. c. n.



JERZY WALEfJcZYK

Suszony grzybek gotowany 
w  kapuście spulchnia się I 
zabarwia najbliższe otoczenie 
.makaroników kapuścianych, 
broczy brunatinym sokiem i 
kapusta z jego sąsiedztwa 
jest najlepsza i grzybek stoi, 
rozpiera się i dobrze jest zło­
wić go wtedy łyżką, ale trze­
ba ostrożnie, żeby nie spło­
szyć, bo grzybki w kapuście 
imają to do siebie, że trudno 
je  ująć.

Może ml się tylko lak wy­
daje, ale moje doświadczenia
* grzybkami w kapuście 
wskazywały na to niedwu­
znacznie i autorytatywnie. 

Przeto  zalecam kapuście grzyb­
ki, każdej kapuście. Oczy­
wiście nie rozstrzygają o 
wszystkim, a jednak dopiero 
grzybek rdzawi jakoś roz­
strzygająco kapustę, wzbogaca 
ją  o  zapach pola i grochu, -za­
pach wiatru, jest jakiś zmy­
ślny tutaj, I z tą potrawą 
skojarzony unaocznia całą 
swoją przydatność i zalety. 
Nie, nie jestem sybarytą, nie 
uwodzi mnie zapach kuchni, 
ale nie chciałbym "taić tych 
spraw 1 nie należy wysnuwać 
z tego pochopnych wniosków. 
Ale nasze Puchnie nie opły­
wają w kapustę z. grzyb­
kami. Nie dlatego, aby w 
Polsce było za mało ka­
pusty, albo lasy przestały ro­
dzić grzyby, dlatego, że na­
rodową cechą jest jedzenie 
kapusty z  grzybkami raz do 
roku, na Boże Narodzenie, 
kiedy cala rodzina posiada 
już do stołu I wszyscy osią­
gają stan  wybaczenia win I 
zgadzają się ze sobą i obej­
mują i całują i przeznaczają 
najlepsze życzenia dla krew­
nych I bliźnich i gwiazda 
kończy to  co zaczęli i wie­
czór jest takt żywiczny, pach­
nący sianem.

Ałe to. tylko raz w roku. 
Nasze festau racje  nie kładą 
grzybków do kapuąty. Cho­
ciażby tak, aby w każdym ta ­
lerzu był jeden grzybek. To 
wystarczyłoby. Narodowe przy­
słowie mówi, że za dużo dwa 
grzybki W barszczu i zgadzam 
się z tym, ale brak jednego 
w kapuście jest niepokojący 
i może, jeżeli- w porę nie za­
pobiegniemy temu brakowi, 
stać się- instytucją narodową.
O sankcje zwyczajowe nie 
trudno. Zwłaszcza że jest i 
tradycja I zaślepienie niektó­
rych na arcysmak i pożytek 
grzybka. Ale nie można w łaś­
ciwie nikogo za to winić. Na­
ród osiąga taki 3 ta n  dość 
szybko i wszelkie jednostko­
we sympatie dla grzybków 
spełzają na niczym, i potem 
nie należy już oczekiwać 
większego przywiązania do 
grzybków i odkrycie w sobie 
takich cech może już tylko 
przerażać, i ludzie są skłon­
ni zaniechać i uznać taki 
przysmak w ciągu roku za 
nie istniejący.

Siedzieliśmy w restauracji 
Dworcowej. Było już po dwu­
nastej. Restauracja Dworcowa 
to najtańsza restauracja w 
tym mieście o  tej porze I u- 
grzać można się i zdrzemnąć, 
kiedy człowiek jest zmęczony, 
a nigdzie mu 6ię nie spieszy.

Moi towarzysze, planista I 
kierownik klubu młodzieżowe­
go „Miki" towarzyszyli mi od 
paru godzin i wspieraliśmy 
się wzajemnie. Była zima i 
była ta restauracja Dworcowa 
ze skrzydlatym sufitem za­
wieszonym na stalowej lince 
i my już na czczo 1 niezbyt 
nęcąca salka z ludźmi ocze­
kującymi na swój pociąg.

— Może byśmy coś zjedli
— powiedział Miki.

— To jest myśl _  powie­
działem.

— Coś na gorąco — po­
wiedział planista.

Z kuchni szedł zapach ciep­
łych potraw i piął się w górę. 
Ćwierkało mi trochę w gło­
wie i z pewnością coś na cie­
pło wzmocniłoby nas. Usiło­
wałem trzymać się prosto, ale 
chyba mi to nie wychodziło. 
Wypiłem za dużo. Na dwo­
rze śnieg się szamotał i wiatr 
piut raz po raz zlepionymi 
płatami na szyby. Potem zbit­
ki śniegu odlepiały się, zsu­
wały powoli w dół, stawały, 
dołączały się do nich inne, i 
szyba marszczyła się i wy­
gładzała, zbitki śniegu opusz­
czały swoje miejsca, schodzi­
ły i żółte światło zastygało 
pode mną i roztapiało się.

Kelner przy sąsiednim sto­
liku z prawej strony trzymał 
biały bloczek z podwiniętymi 
kartkami, tak jak się podwija 
kartki niektórych biurowych 
kalendarzy i gość, łysy gru­
bas, grzebał w kieszeni. W 
rogu salki uwijał się młodszy 
kelner, obsługiwał swój rewir.

Nocą w tej restauracji 
Dworcowej ruch nie cichnie, 
grzechoczą talerze, tylko kel­
nerzy jakoś płyną, a goście 
jakby dłużej się namyślali 1 
przez szczeliny drzwi i okien 
wdziera się gwizd pociągów 
i ludzie w ałęsają się tacy ja ­
cyś, nigdzie nie jadą, zwijają 
się pod ścianami w kłębek, 
śpią na kuferkach z wyciąg­
niętymi nogami, z twarzą na­
krytą czapką lub kapeluszem. 
Czasem zrywają się, ale za­
sypiają znowu, aby ujrzeć we 
śnie to, o co im najbardziej 
chodzi na jawie. Ale to w 
drugiej sali, odgrodzonej 
szklaną ścianą od salki re­
stauracyjnej.

— Co weźmiemy — powie­
dział Miki.

Zapachniała ml kapusta. 
Jakieś dwie dziewczyny brud­
ne, w wytartych płaszczach 
przechadzały się spoglądając 
na stoliki, jakby szukały ko­

goś znajomego. Były ośnie­
żone i brzydkie. Ktoś roz­
postarł gazetę przed twarzą 
rui całą szerokość i widać było 
tylko palce z dwóch stron ar­
kusza. Moi towarzysze mniej 
chwiali się ode innie, ale i 
oni rozgryzali jakieś proble­
my. Śnieżyc* rozsnuwała tu 
atmosferę drzemki, pachniało 
odjazdem i kapustą, nie chcia­
ło mi się wyjść, i było tak, 
jakbym od dawna tu siedział
i śnieg tak padał bez po­
czątku, i mieliśmy gdzieś je­
chać, ja , planista i Miki, i 
jak by tego roku nie było lata. 
ale nie wiem skąd to mi przy­
szło, tę śnieżycę jakbym znal 
od dawna, tę poczekalnię, ale 
coś musiało mi się pomieszać, 
bo to był,nowy śnieg i ludzie 
wchodzili zmoknięci nowym 
śniegiem i sypało i myśmy 
gdzieś pili i zapewniałem ko­
goś, chyba pianistę, że na­
prawdę świat potrwa dłużej

nista rozglądali się po sali. 
Siedzieliśmy w płaszczach. 
Podszedł kelner i usłyszał, że 
mam apetyt na kapustę. Za­
patrzyłem się w wejście do 
kuchni. Po kilkunastu minu- 
iach jedliśmy naszą kapustę. 
Początkowo smakowała mi. 
Ale zaraz ciągnęło mnie jdo 
czegoś w tej kapuście, czego 
w niej nie było. Zatęskniłem 
za grzybkami. Wsunąłem łyż­
kę w środek kapusty, ale nic 
nie znalazłem. Chciałem się 
zerwać, biec za kelnerem, ale 
wzruszyłem ramionami. Opuś­
ciłem głowę, a kiedy podnios­
łem ją zobaczyłem dwóch mi­
licjantów na sali. Milicjantów 
często widujemy, bezpieczeń­
stwo naszego miasta tego wy­
maga, dobro i mienie jego 
obywateli. Ale mnie podano 
kapustę bez grzybków i coś 
się we mnie unosiło. Podano, 
nie pytając czy taką lubię.

— Dlaczego tu nie ma

niż dwa tygodnie. Chciałem 
aby brał to na serio, leciałem 
gdzieś potem, trzymałem się 
stołu, nie potrafiłbym wyli­
czyć, gdzie byliśmy.

Mężczyzna w czapce i ko­
bieta mimo zimy w jasnym 
jesiennym, deszczowym pła­
szczu rzucili się do drzwi. 
Ktoś podążył za nimi, ktoś 
jeszcze wstał I też wyszedł. 
Wyrwał się gwizd. Miki i pla­

grzybków — powiedziałem.
— Nigdzie w kapuście nie 

ma grzybków — powiedział 
planista.

— Grzybki, teraz chcesz 
grzybki — powiedział Miki.

Ale ja nie wybrałem takiej 
kapusty. Wspiąłem się na 
palce, uniosłem dwa krzesła.

— Halo, panie władzo — 
zawołałem.

W sak e  ucichło, nie wia­

domo dlaczego. Brzęk kufli 
z bufetów, naczyń odbiegi na 
chwilę, ludzie się zachwigli i 
wyprostowali i zapomnieli o 
tym, czym przed chwilą byli 
zajęci.

— Podano mi kapustę bez 
grzybków — powiedziałem 
glosno. Jak można taką ka­
pustę podawać. Czy panowie 
mogą coś na to  poradzić?

Podniecenie sąsiednich sto­
lików zostało przecięte, za­
częto się śmiać. Milicjanci wy­
prostowali się służbowo. P la­
nista i Miki byli zakłopotani.

O co wam chodzi, obywa­
telu — powiedział milicjant.

— O grzybki w kapuście
— powiedziałem.

Ludzie ożywili się znowu. 
Opuściła ich senna atmosfera 
żółtej nocy. Gwar wychylił 
się za uchylone drzwi restau­
racji. W oczach dostrzegłem 
zadowolenie zmieszane z we­
sołością.

— Za dużo żeście wypili, 
obywatelu — usłyszałem.

Zapach świeżej skóry roz­
snuwał .się nade mną. Wi­
docznie pas koalicyjny i fu­
terał były nowe.

— Nie — powiedziałem — 
lubię kapustę, ale z grzybami.

— Pójdziecie z nami, oby­
watelu.

— My też, — powiedzieli 
jednocześnie planista i Miki.

— Nie, tyiko ten obywa­
tel.

Wstałem, poszliśmy ku 
wyjściu. Miki dal mi jakiś 
znak. •*

Peron zaskoczył mnie ciem­
nością. Nad torami, błyszcza­
ły światła, sfyny mokly. Mil­
czałem, ponieważ wiedziałem, 
że najlepiej będzie, kiedy 
będę milczał.
Domek posterunku był drew­

niany, niski. Pchnąłem drzwi. 
Minęliśmy korytarz pusty i 
ten milicjant, który ze mn^ 
rozmawiał otworzył jakieś 
drzwi i wszedł pierwszy. Je ­
go kolega zniknął. Za 3rew- 
nianym płotkiem zakończonym 
parapetem, gładkim, lecz nie 
malowanym, siedział człowiek 
w mundurze i coś pisał. Drze­
wo parapetu było przybrudzo­
ne od spoconych palców i rę­
kawów.

— Obywatelu sierżancie, 
ten obywatel żądał kapusty z  
grzybkami — powiedział mi­
licjant.
Człowiek w mundurze zmar­

szczył czoło. Popatrzył na 
swego milicjanta, na mnie 1 
pogładził ręką czoło.

— Co takiego?

r =  Kapusty i  grzybksml *=■> 
powiedział milicjant.

Człowiek za biurkiem trzy­
mał prawą rękę na jakimś 
wkuszu papieru. Przyglądał 
się jeszcze, jakby oczekiwał, 
że coś powiem, zareaguję, 
będę zaprzeczał, przyznam się, 
ale ja nic nie mówiłem. Chy­
ba spacer po peronie pomógł 
mi i czułem się już zdrowszy.. 
Człowiek w mundurze nie da­
wał po sobie poznać, że się 
:zemuś dziwi, ale zaczął coś 
szemrać i szukać w papierach. 
Miał widocznie coś tam wy­
pełnić.

— Gdzie żądał?
— Na dworcu.
— Dokumenty.
Popatrzył na legitymację.
— Jesteście dziennikarzem?
— Trochę.
— Jaki przykład dajecie lu­

dziom.
Milczałem.
— Zakłóca spokój publiczny

— powiedział — milicjant.
Stałem nie opierając się o

plotek i stuchalem. Starałem 
się nie poruszać.

— Kapustę z grzybkami 
możecie sobie w domu zrobić, 
ale nie żądać w lokalu — po­
wiedział człowiek w mun­
durze.

— Tak, ma pan rację — 
powiedziałem.

Dlaczego nie pomyślałem o 
iym wcześniej. Zeby zjeść ka­
pustę z grzybkami nie potrze­
ba przychodzić tutaj i dziwić 
się, że jej nie ma. Nie ma, to 
nie ma. Jest w domu. I to 
jest ważne. Latem zawsze 
można grzybków nasuszyć, a 

'i w sklepach suszonych 
grzybków nie brak. W domu. 
Oczywiście. Dlaczego wcześ­
niej nie narodziła się we mnie 
ta prosta myśl, W domu mo­
gę zjeść moją ulubioną po­
trawę, nie potrzebuję tego 
manifestować, żeby inni o tym 
wiedzieli’ i słyszeli,' że w łaś­
nie ja i grzybki, 1 po tej su­
gestii przychodziłem już wy­
raźnie do siebie.

Ktoś zapukał i wszedł Miki.
— Dobry wieczór — powie­

dział. Uśmiechnął się.
Człowiek w mundurze uś­

miechnął się i ja uśmiech­
nąłem się, bo jakby naprawdę 
w . tej sytuacji zabrakło Ali- 
kiego. Miki ma zawsze takie 
miny, że kiedy coś jest nie 
w porządku i Miki przychodzi, 
jest tak, jakby wszyscy pod­
świadomie wzywali Mtkiego.
I teraz też tak było, jakby 
wszyscy chcieli obejrzeć tę 
minę Mikiego. I mój rozdraż­
niony milicjant chciał pod­
świadomie zobaczyć pogodną 
minę Mikiego i człowiek w 
mundurze znalazł uśmiech a 
nikt z nas nie wyskoczyłby 
w takiej chwili z tą miną.

— Miki — powiedział. — 
No, czekamy na ciebie.

Spojrzałem na człowieka w 
mundurze. Przewrócił papiery
i złożył znowu. Mógł mieć z 
pięćdziesiąt kilka lat. Miał 
duże zmęczone oczy. Wyglą­
dał na człowieka mądrego, na 
kogoś, kto zna życie, ale nie 
lubi o tym gadać.

— No, idźcie — powiedział.
— A grzybki z kapustą to 

możecie sobie w domu zrobić
— powiedział mój milicjant.

Znaleźliśmy planistę i tej
nocy wstępowaliśmy jeszcze 
tu i ówdzie.

:ELIKS WIESENBERG

ja o operze
Zatrzymali mnie na ulicy 

znajomi zapytaniem: — Czytał 
5an artykuł Piecliala o bporze? 
Oburzające prawda? W „Dzień- 
liku Łódzkim" p, Wojciechow­
ska też gorszy się wypowie­
dzią p. Piecliala. Nie broni 
wprawdzie tradycyjnej opery, 
de szermuje nazwiskami 
ivspółczesnych twórców, jak 
Schónberg, Alban Berg, Bar- 
iok i inni. Jeżeli jednak w 
swym artykuły uznała muzykę 
Strawińskiego (opery „Edipus 
re x “ i „Persefona") za trudną, 
to można przypuszczać, że 
Iym bardziej nie zrozumiałaby 
muzyki wyliczonych przez sie­
bie kompozytorów. W „Odgło­

sach" jakiś anonim („nazwisko 
znane redakcji") wytacza jako 

argument za operą, że... władza 
postanowiła, iż w Lodzi ma 
być opera i że na jej organi­
zację wydano już dużo pienię­
dzy. Stąd wyciągam wniosek, 
że należy pieniądze wydawać 
nadal. A równocześnie w tym 
samym numerze „Odgłosów" 
p. Panasewicz wzywa telewizję 
do uczestnictwa w propagan­
dzie na rzecz opery. Tu wycią­
gam drugi wniosek, że wi­
docznie opera nie jest rodza­
jem widowiska z utęsknieniem 
oczekiwanym przez społeczeń­
stwo. Prawdopodobnie do ope­
ry tęskni niewielka grupa swo­

istych melomanów i to grupa 
nieliczna, jeżeli dopłata z fun­
duszów społecznych do każde­
go sprzedanego biletu wynosić 

. będzie 200 do 300 zł. O ile tak 
ma być, to słuszniej byłoby 
propagować muzykę czystą, niż 
kierować zainteresowania sza­
rego człowieka na ślepy tor, 
jakim jest muzyka operowa. 
Marginesowo zastanawiam się, 
czy nie taniej kosztowałoby 
nas, gdyby Prezydium Miej­
skiej Rady Narodowej zafun­
dowało raz na miesiąc bezpłat­
ny przejazd do Warszawy 
przysięgłym miłośnikom opery? 
Mogliby tam wysłuchać oper 
w lepszym niż łódzkie wyko­
naniu i przyczyniliby się do 
zmniejszenia deficytu warszaw­
skiego. Bo warszawska opera 
też cierpi na brak widzów i też 
sięga do społecznej kieszeni 
na pokrycie swego deficytu.

Przeciwnicy operv zajmują 
mocniejszą pozycję. Twierdzą, 
że opera nosi w sobie nieule­
czalną chorobę. Przyjrzyjmy 
się jej z bliska. Otóż na wi­
dowisko operowe składa się 
libretto, muzyka (w tym śpiew), 
inscenizacja, gra aktorów i 
ewentualnie balet. Libretta

tradycyjnych oper typu włos­
kiego z XIX wieku są oczy­
wiście karykaturą utworu lite­
rackiego. Przypomnijmy sobie 
na przykład libretto popularnej 
naszej „Halki". Przecież takie­
go kiczu powstydziłaby się na­
wet autorka „Trędowatej"! 
Czy na tej „literaturze" mamy 
kształcić smak artystyczny 
społeczeństwa? Na wartość 
muzyczną opery składają się: 
uwertura (nie zawsze), jedna 
lub dwie arie i niekiedy mu­
zyka baletowa. Wszystko to 
podlane wodą recitatiwów. 
Muzyki baletowej z reguły 
przeciętny widz nie słucha, bo 
zajęty jest oglądaniem nóżek 
baletnic. Podczas wykonywania 
uwertury, tradycyjnie rozma­
wia. Właściwie słucha tylko 
arii. ■ Wspominając słyszane 
opery miłośnicy tego gatunku 
sztuki mówią o treści libretta,
o sytuacjacli scenicznych, śpie­
wach, a nigdy o muzyce jako 
takiej. Jestem pewny, że tacy 

słuchacze nie zechcą słuchać 
nie tylko oper Schónberga, ale 
nawet „Króla Rogera" Szyma­
nowskiego. Utwierdzają mnie 
w tym opinie, jakie w związku 
ze swym zawodem często słyszę
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od „melomanów". Nasi śpie­
wacy operowi — z małymi wy­

ją tk am i— nie mają elem entar­
nego przygotowania muzycz­
nego, a często i kultury arty­
stycznej. Stąd powiedzenie: 
„głupi jak tenor", nie zawsze 
zresztą słuszne, Wyłamują się 
ze skromnej koncepcji wyko­
nawczej ustalonej przez kie­
rownika muzycznego, a ich 
głównym celem jest popis gło­
sowy. Powszechnie panuje ma­
niera śpiewania zawsze pełnym 
głosem. Można powiedzieć, że 
nie śpiewają, a wykrzykują 
s\voje kwestie. Nawet pod 
względem techniki Avokali- 
stycznej można mieć do na­
szych wykonawców duże za­
strzeżenia. Nie wytworzyliśmy 
polskiej szkoły śpiewu, a nie 
przejęliśmy włoskiej czy ra­
dzieckiej. Każdy ze śpiewaków, 
nawet uczniów jednego profe­
sora, reprezentuje inny typ 
emisji giosu. Są więc raczej 
„natursengerami", czyli — dy­
letantami.

Jeszcze gorszym manka­
mentem jest brak u śpiewaków 
zdolności aktorskich. To aktor­
stwo przedstawia rzeczywiście 
żałosny poziom. Niestety, to

śpiewacy kładą pod względem 
artystycznym każdą operę. 
Oczywiście, stanu tego nie 
poprawi ani wysokie mniema­
nie śpiewaków o swym artyz­
mie, ani zachwyty bezkrytycz­
nych „miłośników opery". I 
dlatego można wątpić czy po­
winno się w Łodzi budować 
kosztowny gmach dla jeszcze 
nie napisanych oper, które bę­
dą miały prawo pretendować 
do miana rzeczywistego dzieła 
sztuki i dla jeszcze nie istnie­
jących słuchaczy zreformowa­
nej opery. Bo byłoby godne 
ubolewania, gdyby Teatr Na­
rodowy budowano dla wido­
wisk typu „Cavaleria Rustica- 
na“ czy „Tosca".



HELENA WIĘCKOWSKA

POCHWAŁA
D O BR EJ
ROBOTY

W „O dgłosach" (n r 5/62) 
ukazał się a rty k u ł o  biblio­
tece  łódzkiej podyktow any 
troską  o rozw ój "Kultury czy­
teln iczej w  zaniedbanym  
pod tym  względem  mieście. 
D obrze się stało, że w  tej 
n iepokojącej sp raw ie  odez­
w ał się głos spoza kręgu za­
w odow ych bibliotekarzy. Do 
kry tyk i w krad ło  się jednak  
sporo  niedom ów ień, k tó re  — 
d la  lepszego rozeznania sy ­
tu ac ji — należy w yjaśnić.

B iblio teka M iejska im. Wa 
ryńskiego, podobnie jak  Bi­
blio teka P ubliczna m. W ar­
szaw y, ja'.< K siążnica T oruń 
ska, posiada podw ójny cha­
ra k te r : jes t zarów no biblio­
tek ą  naukow ą jak  i pow ­
szechną. S pełn ia  w ięc dw o­
jak ą  rolę, musi rów nom ier­
n ie  rozw ijać oba  k ierunk i 
sw ej działalności i w ypły­
w ające  z te j rac ji zadania. 
O graniczę się na tym  m iej­
scu do  p ierw szej funkcji — 
naukow ej — pozostaw iając 
n a  uboczu drugą, tj. jej ro ­
lę biblioteki pow szechnej, 
cen tra li i o rgan izato rk i sieci 
bibliotaoane.i na teren ie  itkLts 
ta . Choć tru d n o  pow strzy­
m ać się od podkreślenia , że 
ta  w łaśn ie  je j działalność, 
m im o pew nych niedom agali 
w ielu  placów ek sieci, spow o­
dow anych różnego rodzaju  
przyczynam i obiektyw nym i, 

zasłużyła sobie na  nagrodę 
konkursow ą w  skali k ra jo ­
w ej (1953 r.), a  za gran icą 
podaw ana je s t n ie jednokro t­
n ie  za przyk ład  w zorow ej 
o rganizacji, że przytoczę 
choćby op in ię  w ybitnego bi 
b lio tekarza  G reenw aya, dy ­
rek to ra  B iblioteki Publicznej 
w  F iladelfii, k tóry  d w u k ro t­
n ie po w ojn ie  zw iedzał bi­
blio teki łódzkie oraz zdanie 
znakom itego znaw cy p rzed ­
m iotu R anganathana w  
Książce „T he five law s of 
lib ra ry  sc ien ce .')

Jak  się w yżej pow iedziało 
B iblio teka W aryńskiego uz­
nana jest za b ib lio tekę nau ­
kow ą, Na czym  polega jej 
„naukow ość" i czy należycie 
spełn ia  zadania  w yn ikające 
z tego w łaśn ie  ch a rak te ru?  
P om ija jąc  n iew ątp liw ie  w iel 
kie, p ion iersk ie  i postępow e 
je j trad y c je  z okresu poprzed 
niego, kiedy to była jedyną 
tego rodzaju  placów ką k u l­
tu ra lno-ośw iatow ą w Lodzi 
w  ciągu całego ćw ierćw iecza 
X X  stu lecia , zatrzym am  się 
n a  je j pozycji obecnej. Cho­
dzi o  to, jak ie  m iejsce z a j­
m uje dzisiaj w śród b ib lio tek  
naukow ych m iasta, jak  da le ­
ce je  w spom aga, w  jak im  
sensie z nim i w spółpracuje.

L egitym acją kw alifiku jącą  
b ib lio tekę do  grupy biblio­
tek  naukow ych jest po p ierw  
sze dobór je j księgozbioru, 
po d rug ie  ty p  obsługiw anej 
k lien te li, co zresztą  w iąże 

się ściśle ze sobą, jedno  w y ­
n ika  z drugiego. B iblio teka 
M iejska im. W aryńskiego w 
Łodzi grom adzi od la t 40 
książki typu naukow ego i 
popularno-naukow ego z róż­
nych dziedzin w iedzy, zao­
p a tru je  się w nowości w y­
daw nicze szczególnie a k tu a l­
nych gałęzi życia. Z w alnia to  
in n e  b iblioteki od kom ple­
tow an ia  w ydaw nictw  w aż­
nych, lecz zw iązanych bez­
pośrednio  ze specjalizacją  
rep rezen tow anych  przez nie 
uczelni. T ak np. B iblioteka 
U niw ersy tecka n ie  kom ple­
tu je  książek rolniczych, Bi­
b lio teka Politechniki Łódz­
kiej — tekstów  literackich  
itd. Z racji sw ej długoletn iej 
działalności B iblio teka W a­

ryńskiego posiada też w 
sw ym  ‘Księgozbiorze doku ­
m entację  d ruków  łódzkich 
szereg czasopism łódzkich, 
rzadkie  książki publikow ane 
w Lodzi i o  Łodzi, czego 
b rak  innym  bibliotekom  n au ­
kow ym  pow stałym  po w oj­
nie. Dzięki tem u zasobowi 
s ta ła  się B iblioteka W aryń­
skiego pow ażnym  w arsztatem  
pracy naukow ej, znakom icie 
uzupełniającym  braici biblio­
tek  wyższych uczelni łódz­
kich. Toteż ogrom ny odsetek 
studen tów  i profesorów  szkół 
akadem ickich  korzysta dziś z 
je j zbiorów. C zytelnictw o w 
cen tra li B iblioteki M iejskiej 
osiągnęło w  1960 r. im ponu­
jącą  liczbę 78.000 odw iedzin
i 152.000 użytkow anych 'Ksią­
żek. N ie bez pew nej zazdroś 
ci przytaczam  te  liczby, któ­
re  m ają  sw oją n iedw uznacz­
ną  w ym ow ę w  zestaw ieniu 
z analogicznym i liczbam i B i­
blio teki U niw ersyteckiej 
gdzie w  roku  1960 no tu je  
się 39.000 odw iedzin i 110.000 
wypożyczonych tom ów.

Lecz n ie  ty lko  zasobność
i specyfika księgozbioru, nie 
ty lko  dogodniejsze do  n iedaw  
na  w arunk i p racy zadecydo­
w ały o  tym , że w ielu s tu ­
den tów  i profesorów  w ola­
ło • korzystać z  B iblioteki 
M iejskiej niż z w łasnego 
księgozbioru uczelnianego. 
Zadecydow ała o  tym  sp raw ­
na obsługa czytelników , ja ­
kiej n ie  udało  się osiągnąć 
żadnej innej b ibliotece w 
Polsce. „W parę  m inut po 
zam ów ieniu m am  książkę 
na sto le" — pow iedział mi 
kiedyś jeden  ze studentów  
zapytany  dlaczego korzysta 
z B iblioteki M iejskiej, a nie 
z U niw ersyteckiej. Jak  do­
p row adził dy rek to r A ugus­
ty  ni f.’c do  tego, że czas cze­
kan ia  na książkę w aha  się 
w  jego bib lio tece od 3 do 
5 m inu t — pozostaje d la  
m nie ta jem nicą. Je s t jednak  
fak tem  św iadczącym  o du­
żym osiągnięciu o rgan izacy j­
nym  i bardzo nowoczesnym  
spełn ian iu  podstaw ow ych za 
dań  biblioteki.

S praw nej obsłudze czytel­
n ika nie przeszkadza widać, 
typ  stosow anego tam  kata lo ­
gu klam row ego, m iast szuf­
ladkow ego. Ileż to  w ielkich 
b ibliotek, pow ażnych i no­
w oczesnych posiada n ie  ty l­
k o  klam row e, lecz bardziej 
starośw ieck ie  katalogi książ­
kowe, co nie przeszkadza im 
Iść z postępem  i przyciągać 
coraz szersze kręgi użytkow ­
ników . Niech tu  przykładem  
będzie choćby B ritish  M u- 
seum  w Londynie, gdzie za j­
rzenie do katalogu w ym aga 
już n ie  ty lko  cierpliw ości 
k a rtk o w an ia  w ielkich ksiąg 
w  obręb ie  jednej litery  a l­
fabetu , lecz także n ie lada 
w ysiłku fizycznego przy ścią­
ganiu w ielkiego, grubego to ­
m iska z półki na stół ka ta ­
logowy.

T akże tro ska  o należyty 
poziom k ad ry  b ib lio tekar­
skiej stanow i dziś pierw szo­
planow e zadanie każdej b i­
blioteki, w aru n k u jące  jej 
m odernizację i rozw ój ca łe ­
go zaw odu. Otóż na tym  po­
lu dy rek to r A ugustyniak m a 
duże osiągnięcia. R ozum ie­
jąc  naras ta jące  potrzeby w 
tym  zakresie już od p ie rw ­
szych la t pow ojennych po­
św ięcił spraw om  kształcenia 
b ib lio tekarzy  w iele s ta rań  i 
w ysiłków. Sam , znakom ity 
p rak tyk , jednocześnie przy­
gotow any teoretyczn ie  (był 
asysten tem  przy katedrze 
b ib lio tekoznaw stw a prof. 
M uszkowskieeo na  U niw er-

Jerzy  W alden  i Z bign iew  N ienacki w  czasie próby T erm itiery“ Foto: G. Puciato

0  „Termitierze
C Z I f # f

o  t e r - m i t a c h
mówi J E R Z Y  W A L D E N  

reżyser sztuki w Teatrze im. Jaracza
— Na wstępie powiedzmy, że 

„Termitiera" nam się podoba. 
Nam — to znaczy zespołowi 
aktorskiemu i mnie, reżysero­
wi. Dzięki ternu pracujemy nad 
tą sztuką łódzkiego pisarza, 
Zbigniewa Nienackiego w tej 
szczególnej atmosferze poro­
zumienia i zrozumienia, która 
pojawia się tylko wówczas, 
kiedy aktor wie, czego chce 
od niego reżyser, a wszyscy 
razem akceptują to, co powie­
dział autor. Ta akceptacja wy­
pływa przede wszystkim stąd, 
że każdy chyba z nas znalazi 
w tej sztuce coś z własnych 
doznań, łiiyśli, problemów. Ma­
my nadzieję, że i publiczność, 
klóra od połowy marca, kiedy 
to odbędzie się prapremiera, 
zacznie oglądać „Termitierę" 
ha scenie, znajdzie się w sy­
tuacji analogicznej.

Na nasz wewnętrzny, w ar­
sztatowy użytek daliśmy sztu­
ce tytuł: „Narodziny ter-mitu". 
On od razu wyjaśnia i akcen­
tuje, o co w tym utworze cho­
dzi. Jest on opowieścią o na­
rodzinach i śmierci mitu. Ja ­
kiego? Trudno powiedzieć. 
Każdy człowiek ma swój wła­
sny mit, zakrojony na własną 
miarę. Ma swojego termita. 
Ten właśnie kształt żarłoczne­
go owada nadal mitowi Nie­
nacki. Nie chodzi zresztą o for­
mę metafory, ale o jej istotę, 
jej sens. Ponieważ, jak mówi­
łem, dla każdego ten sens jest 
inny, metafora okazuje się 
wieloznaczna.

— Czy metaforyczny cha­
rakter sztuki znalazł jakieś od­
bicie w Pana koncepcji reży­
serskiej?

— Oczywiście. Moim zada­
niem jest metaforę wydobyć, 
pokazać, ale jednocześnie od­
dać jej nieuchwytność i wielo­
znaczność. Dla lego, wbrew 
zwyczajowi, nie nadaję przed­
stawieniu konkretnego, sprecy­
zowanego kształtu, ale operuję

sugestią, propozycją. Postawie­
nie kropki nad „i“ należeć będzię 
do widza. W tym celu również, 
zwłaszcza w określonych mo­
mentach, nie pozwalam akto­
rom grać zbyt dosłownie, i 
jeszcze jedno. Zgodnie z za­
mysłem autora sztuki (a jest 
ona rodzajem tragifarsy), sta­
ram się ostro kontrastować mo­
menty groteski i tragizmu. Te 
nagle przejścia, a właściwie 
przerzuty decydują o tym, że 
przedstawienie nie będzie mia­
ło konsekwentnej formy. Cho­
ciaż właściwie niekonsekwencja 
jest tu konsekwencją jak i w 
innych sztukach nowoczesnych.

— Padło ważkie słowo. Dla­

czego „Termitierę" uważa Pan 
za sztukę nowoczesną?

— Może najpierw należałoby 
ustalić, jakie są cechy nowo­
czesnego dramatu. Przede 
wszystkim do miana tego pre­
tendują sztuki operujące meta­
forą i związaną z tym faktem 
specyficzną fakturą teatralną. 
W jej ramach nie mieszczą się 
właściwie autentyczne sytua­
cje, mieści się natomiast praw­
da psychologiczna, polegająca 
na ciągłym mieszaniu się ze 
sobą elementów groteskowych
i tragicznych. Śmiech zamiera 
w przerażeniu i grozie. Ta 
ostatnia właściwość może naj­
bardziej decyduje o nowoczes­
ności sztuki. Stosowanie meta­
fory jest ostatecznie raczej 
kwestią mody.

— Czy reżyserowanie sztuk 
współczesnych sprawia Panu 
satysfakcję?

— Najbardziej lubię reżyse­
rować Szekspira, może wła­
śnie dlalego, że jesl taki no­
woczesny. i lubię reżyserować 
sztuki nowoczesne, ale pod 
warunkiem, że ich nowoczes­
ność ,v,h na udziwnieniach, 
czyli nie jest formalna, ale 
autentyczna. Autentyczna zaś 
jest wówczas, kiedy autor ma 
coś do powiedzenia na temat 
współczesnego człowieka. Dla­
tego właśnie „Termitierę" 
uważani za sztukę nowoczesną.

Rozmawiała
KRYSTYNA WOJTASIK

Bohaterow ie sztuki: A licja  Zom er i Bogusław  Sochnacki
Foto: G. Puciato

na to dzień
Ja k  w iadom o przy Łódz- 

kim  Oddziale ZPAP dzia­
ła ją  dw ie pracowni© — 
G raficzna Pracow nia Do­
św iadczalna o raz D ośw iad­
czalna P racow nia P lastycz­
na. Dochód Jaki przynoszą 
te placów ki p lenum  zarzą­
du  postanow iło w ykorzy­
stać w spoeób napraw dę po 
żyteczny. Otóż osta tn io  pod 
ję to  uchw alę, w m yśl k tó ­
rej ponad 150 tysięcy zło­
tych przeznaczy się na zor­
ganizow anie czterech  rodzą 
Jów konkursów  p lastycz­
nych.

T ak  więc członkow ie Sek­
c ji A rch itek tu ry  W nętrz 
pracow ać będą nad tzw. 
elem entam i w nętrza. Ele­
m enty  w nętrza to po p ro­
stu ... m eble. A więo regal, 
biurko, tapczan. Je s t p u ­
bliczną ta jem nicą, że salo­
ny m eblowe nie szczycą się 
speejaln ie  ładnym i egzem ­
plarzam i. Czy k onkurs sy­
tuację  tę zm ieni — nie w ia­
dom o. W każdym  bądź ra ­
zie p lastycy  uczynią pierw ­
szy k rok  w tym  k ie ru n ­
ku.

Sekcja Rzeźby w yjdzie na 
zew nątrz. Dosłownie. Rzeź­
biarze bowiem  pracow ać 
będą nad tzw. elem entam i 
m iejskim i (studzienka, fon­
tanna, rzeźba parkow a, 
słup  ogłoszeniowy itp.). Tu 
w art je s t odnotow ania 
św ietny pom ysł plastyków . 
Otóż arty śc i p ro jek tu ją  aby 
w now ych osiedlach nie 
num erow ać bloków  (num e­
ra c ja  ta  je s t zresztą Jak 
w iadom o zaw iła, tak  że r a ­
czej u trudn ia  niż pom aga 
w znalezieniu  w łaściw ego 
adresu), lecz „przydzielić” 
Im nazw y, n a  przykład 
„Dom pod K rasno ludkiem ” , 
„Dom pod P apugą” itp . 
Jeśli p ro jek t zyska uzna­
nie w ładz rzeźbiarze o p ra ­
cu ją  rów nież ow© „bloko­
w e” insygnia.

K onkurs Sekcji G raficz­
nej będzie natom iast kon­
kursem  o tem atyce dow ol­
nej. a le  w tak  zw anych 
techn ikach  szlachetnych 
(drzew oryt, linory t, ak w a­
forta  itp.). P rac* z tego 
kon k u rsu  zasilą kierm asze 
„subsk rypcji g rafik i” .

No i w reszcie Sekcja Ma­
larska . Tu zarów no tem a­
ty k a  Jak i techn ika  są do­
wolne.

W ym ienione w yżej cztery  
konkursy  rozstrzygnięte zo 
staną gdzie* w końcu 
w rześnia br. a w połowie* 
październ ika o tw arta  bę­
dzie w O środku P ropagan­
dy Sztuki w ielka w spólna 
w ystaw a. Związek Polskich 
A rtystów  P lastyków  m a za 
m iar podobne im prezy o r­
ganizować co roku. Oczy­
wiście, całe to przedsię­
wzięcie spełni sw ą rolę Je­
d ynie  w w ypadku. Jeśli Ra 
da N arodow a czy na p rzy­
kład Związki Zawodowe 
inicjatyw ę p lastyków  po­
prą. A w ydaje się, że w ar­
to.

J .  W.

sytecie Łódzkim) organizo­
w ał w oparciu o B ibliotekę 
M iejską k u rsy  na różnych 
poziom ach zarów no d la  czyn 
nych bibliotekarzy, jak  1 d la  
kandydatów  do służby biblio  
tecznej, za trudnionych  przede 
w szystkim  w bibliotekach 
pow szechnych. Zdołał przez 
te  kilka la t w ychow ać spo­
ry zastęp fachowców, którzy 
zasilili n ie tylko w łasną bi­
bliotekę łódzką, lecz rów ­

nież biblioteki w ojew ódzkie, 
pow iatow e i naw et uczelnia­
ne w całym  kra ju .

Że w szystkich wyszkolo­
nych przez siebie p racow ni­
ków  nie mógł u trzym ać u 
siebie, że nie mógł zapobiec 
odpływ ow i kad r w ykw alifi­
kow anych, to  już inna sp ra ­
wa. Z jaw isko płynności ka­
dry zaw odow ej jes t zagadnie 
nlem niepokojącym  i bardzo 
złożonym. Zagadnieniem , z 
k tórym  nie po trafią  sobie

poradzić b iblioteki nie ty lko 
u nas, lecz rów nież na  całym 
świecie. Dopóki bowiem po 
zycja b ib lio tekarza w  społe­
czeństw ie nie będzie nale­
życie ustaw iona, dopóki nie­
uregulow ana pozostanie spra  
w a płac, dopóty m usim y 
się liczyć z odpływ em  mło­
dych, zdolnych ludzi do a- 
trakcyjn iejszych  zaw odów  
łub  w najlepszym  razie z 
przepływ em  ich do innych 
bibliotek w poszukiw aniu 
lepszych w arunków  by to ­
wych. A le czy zjaw isko to 
obejm uje  w yłącznie b ib lio te­
karzy? Policzm y ilu profe­
sorów  opuściło U niw ersytet 
Łódzki d la  stanow isk  w 
W arszaw ie? O dpływ u w y­
kw alifikow anej kadry  z Bi­
b lio teki W aryńskiego nie 
m ożna izolować od ogólniej­
szych tendencji i doszuki­
wać się w niej jakichś «?cze 
gólnych w arunków  sp rzy ja ­

jących ucieczce pracow ni­
ków.

Poruszone tu w yryw kow o 
problem y w yjaśn ia ją  może 
n iejedno w toczącej się dys­
kusji. A ktyw ności i postę­
powości biblioteki nic można 
w naszych zw łaszcza w a ru n ­
kach m ierzyć jej bazą m a­
teria lną, an i taką  czy inną 
form ą organizacyjną. O ran  
dze t roli społecznej b ib lio ­
teki św iadczy je j prom ienio 
w anle w środow isku. Biblio­
teka M iejska w Łodzi, m im o 
w ieikich trudności, z jakim i 
się boryka, spełn ia  w środo­

w isku łódzkim, podobnie jak 
przed w ojną, pow ażną rolę: 
ak tyw izu je  czytelnictw o in­
teligencji łódzkiej na pozio­
m ie naukow ym  i naukow o- 
popularnym , podnosi kw ali­
fikacje  zaw odow e kadry  b i­
b lio tekarsk iej, odpow iada 
bieżącym  potrzebom  użyt­
kow ników  i stanow i znako­
m ite  uzupełnienie innych bi­
bliotek na  teren ie  m iasta.

i) S R . Ranganathan: The 
flve laws of library science, 
Madras 1957.
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Dzii zagadka literacka. Pont* 
podajemy nazwiska pledu 

pisarzy. Zadaniem czytelników 
będzie zadecydować, którzy * 
nich byli równocześnie mężami 
atanu.

l) r^ouis A racon — ta k  — nie, 
t) .lohann W olfgang G oethe - t  

ta k  — nie.
3) Beniam in D lsraell — tak

— nie.
4) L ucjan  Rydel — tak  — nie, 
t)  Tomas* M orus — ta k  nie.

R ozw iązania w yłącznie na  k a r t 
kaeh  pocztow ych należy  nadsy­
łać na  adres Ł ódi, ul. Piotr* 
kow ska 96, ..Odgłosy".

W śród czytelników , k tó rzy  na- 
deślti praw idłow e rozw iązania 
rozlosow ane zostaną nagrody 
książkow e,

Rozwiązanie 7. n r  5

A. R im baud — dziew iętnaście. 
L. W aryński — dw adzieścia 
Bześć, S. S taszic — siedem dzie­
s ią t Jeden, W. A. M ozart — 
sześć. N agrodę o trzym uje  p. Je ­
rzy  Mięci ński, Pabianice, Ży­
m ierskiego 16.

HORACY SAFRIN i i /g  \a f i ira

Z cyklu: Głupcy z Chełma DWIE PRZYPOWIEŚCI
O T A L E N C I E

U R A B I N A
Rabin reb Ziseł (daj nam  takich, Boiel)
mial wydać w yrok  to chełm skich  kupców  sporze.

P ierw szy wszedł powód, m ą i kram ark  1 Jen ly , 
t podał w ażkie skargi argum enty.
Rabbi wysłuchał, potarł siw e skronie
i rzecze: „Slusznoić jes t po tw oje) stronie."

Potem pozw any wszedł, hurtow nik  N uty,
i po kole  i zbił w szys tk ie  zarzuty.
Rabbi wysłuchał, potarł siw e skronie
i rzecze: „Słuszność jest po tw ojej stronie."

■„G łupczeI — usłyszał z kuchni głos sw ej to n y . - 
Jak mogą racją m leć obydw ie strony?!"
Reb Zlsel spojrzał, uśm iechnął się słodko:
„I ty, pyta jąc tak, m asz racją, zło tko!"

Byl sobie utalentowany poeta
o bardzo pospolitej twarzy. 
Ten poeta, nazwijmy go Kaje­
tanem, wybrał się pewnego 
wieczora do teatru.

A że ludzie pióra grzesz.ą 
na ogól naiwnością, tuszył, iż 
wizytówka ujawniająca człon­
kostwo Związku Literatów 
utoruje mu drogę do sali wido­
wiskowej.

Ale dyrektor administracyj­
ny nie spojrzał nawet na wi­
zytówkę, zmierzył natomiast 
podejrzliwym wzrokiem pospo­
lite oblicze pisarza i zawyroko­
wał bezapelacyjnie:

— Żałuję, lecz wszystkie bi­
lety wyprzedane...

Nasz bohater, autor trzecli 
tomów lirycznych wierszy, nie 
dal za wygraną. Nazajutrz wy­

brał się ponownie do teatru 
z tą samą wizytówką, na któ­
rej dopisał: „Proszę uprzejmie 
umożliwić okazicielowi bezpłat­
ne obejrzenie dzisiejszego 
spektaklu. Łączę koleżeńskie 
pozdrowienia — Kajetan Bo- 
żydar, literat".

Tym razem dyrektor admi­
nistracyjny przeczytał bardzo 
uważnie króciutki rękopis, po­
biegł usłużnie do kasy i z ge­
stykulacją wytrawnego dyplo­
maty usadowił okaziciela wizy­
tówki w proscenicznej loży.

* * *

Morał: W świecie sztuki' nie 
wystarczy sam talent. Trzeba 
jeszcze mieć niepospolitą twarz 
lub co najmniej poparcie ja­
kiejś znanej osobistości.

Ze zbiorku „G łupcy z d u p s k a " ,  k tóry  ukaże się w królcc 
nakładem  W ydaw nictw a Łódzkiego.

0  WSTYDLIWOSCI
Był przyzwoitym 1 skromnym

człowiekiem.
A kiedy znalazł się na fron­

cie, w ciągu długich miesięcy 
zabijał obcych, nieznanych lu­
dzi. Uśmiercał ich przy pomocy 
bagnetu, kul i ręcznych gra­
natów.

Czy odczuwał wstyd? Nie, 
nie doznawał uczucia wstydu
— choć zabijanych ludzi nie 
znał, ba, nigdy nie widział ich 
na oczy.

Ale pewnego dnia, gdy już' 
miał na swoim koncie prawie 
dwa tuziny zabitych wrogów, 
ujrzał piękną dziewczynę, któ­
ra stała opodal i darzyła go naj­
słodszym uśmiechem.

Uśmiechnął się również'. 
Byłby ją z całą pewnością po­
całował, bardzo tego nawet 
pragnął, lecz wstydził się: <v 
pobliżu stało kilku kolegów
1 przypatrywało się uśmiechnię­
tej parze...

Morał: Miłości nie należy 
porównywać z zabijaniem 
ludzi. Uczuć miłosnych trzeba 
się wstydzić.

Łódzką opinią z la t m ię­
dzyw ojennych, a p rzyna j­
m niej lu d /m i w rażliw ym i 
n a  krzywdę;, w strząsnął list 
o tw a rty  jednego z lekarzy  
łódzkich:

„Zostałem wezwany do 
'J-letniego chłopca, u któ­
rego stwierdziłem gruźlicą 
płuc. Warunki mieszkanio­
w e — fatalne. W jednym  
małym i ciemnym pokoiku 
troje dorosłych osób i kilko­
ro dzieci. Jedynym możli­
wym ratunkiem dla chorego 
dziecka jest umieszczenie go 
w sanatorium, co jednocześ­
nie uchroniłoby jego rodzeń­
stwo od zarażenia się tą sa­
ni;* chorobą.

Gdy oświadczyłem o tym  
matce dziecka i zarazem w y­
raziłem gotowość wystarania 
się o bezpłatne miejsce dla 
chorego w  sanatorium, spot­
kałem się ze stanowczym  
sprzeciwem z jej strony. O- 
kazalo się, że całej rodzinie 
grozi w  najbliższej przyszło­
ści eksm isja i że jedynym, co 
może uchronić przed tą ka­
tastrofą jest obecność w m ie­
szkaniu chorego dziecka, gdyż 
obłożnie chorych eksmitować 
nie można.

Skapitulowałem przed tym  
argumentem — bo cóż mo­
głem zrobić? (Glos Poranny, 
nr 229. z dn. 29.X.1933).

Choroby, k tórych  źródłem  
była  bieda i zle w arunk i 
m ieszkaniow e rozpow szech­
niały  się w skutek  antyhigie- 
nicznych w arunków  pracy w 
fabrykach.

G łów ną chorobą, na  k tórą  
zapadali robotnicy była gruź 
lica dróg oddechow ych. W Lo 
dzi, w  1. 1926—27, ponad 57 
proc. w szystkich w ypadków  
zgonu z powodu gruźlicy, do­
tyczyło robotn ików -w łóknia- 
rzy.

Pew ne w yobrażenie o w a­

runkach  pracy mogą dać lu­
s tra c je  inspektorów  fabrycz­
nych.

W ciągu roku 1933, Inspek­
torzy P racy w Łodzi sporzą-

się chustkam i, choć przede 
w szystk im  grały  tu  rolę 
w zględy oszczędnościowe.

Zalecenia Inspektorów  P ra ­
cy dotyczyły także w zm oc­
nienia św iatła, p rzew ietrza­
nia i usuw ania pyłu. W żad­
nej łódzkiej fabryce nie było 
autom atycznych wyciągów, 
które by odprow adzały kurz  z 
hali fabrycznej.

Na trudności n je do prze­
zw yciężenia napotykało 
w anie pary  w farb iarn iach .

B adania p rzeprow adzane 
przez inspektora  sanitarnego 
woj. łódzkiego, d r  Lewego 
w ykazały, że w  fabrykach 
łódzkich lekcew ażono naw et 
na jbardziej e lem en tarne  za­
sady higieny. Dr Lewy zba­
dał 13 w ielk ich  zakładów , 
za trudn ia jących  ponad 300 
robotników , 18 — średnich 
75—300 robotników  i 12 m a­
łych, za trudn ia jących  m niej 
riiż 75 robotników . We w szy­
stk ich  tych zakładach b ra -

O piekę nad  zdrow iem  
m ieszkańców  m iasta spraw o­
w ali lekarze za trudnien i 
przez U bezpieczalnię Spo­
łeczną, M agistrat i lekarze 
pryw atn i.

W pierw szych la tach  ist­
n ienia K as Chorych, już po 
I w ojnie św iatow ej w szyst­
k ie  w iększe fabryki posiada­
ły sw oje p u n k ty . lekarskie, 

s Po reform ie. K as Chorych, u- 
stanow ieniu  Ubezpieczalni 
Społecznej punkty  te  zlikw i­
dow an i, a chorzy w razie po­
trzeby udaw ali się do rejono­
w ej przychodni. U staw a sca­
leniow a, likw idu jąc  daw ne 
punk ty  lekarsk ie  w fab ry ­
kach, w prow adzała rów no­
cześnie opłaty  za lekarstw a i 
św iadczenia.

Łódzki św iat pracy p ro tes­
tow ał w  różny sposób prze­
ciwko dokonyw aniu m aksy­
m alnych oszczędności przez 
Ubezpieczalnię.

C Ó Ż  M O G Ł E M  Z R O B I Ć ” ?
dzili 1.145 zleceń, stw ierdza­
jących konieczność poprawy 
w arunków  higieniczno-sani­
ta rnych  w fabrykach . Na 
przem ysł w łókienniczy przy ­
padało 826 zleceń. Z tego 298 
dotyczyło um yw alni, których 
albo zupełnie brakow ało, a l­
bo też było ich za mało w 
stosunku do liczby za trudn io ­
nych robotników . Na ogól 
sp raw a um yw alni w yglądała 
lepiej w  dużych fabrykach 
niz w m ałych. W w ielkich 
fab rykach  kierow nictw o sa­
mo bardziej dbało o to, aby 
praca była w ykonana czysto. 
Za zabrudzenie przędzy lub 
niedoprzędu, za poplam ienie

•  Bezradność lekarzy

9 Co stwierdzali inspektorzy fabryczni

•  Szpitale w czynszówkach

•  Dosyć postępowe ustawodawstwo i zacofana 
praktyka.

tkan in  stosow ano kary, nie­
kiedy, naw et pieniężne.

Podobnie źle p rzedstaw ia­
ła się kw estia  garderób dla 
robotnic. N ie było po prostu 
gdzie się przebrać. Między 
innvm i d latego w łaśnie robot 
nice idąc do pracy okryw ały

lcowało w anien  1 natrysków , 
ustępy urągały  w szelkim  pod­
jęciom  o higienie. (Lewy St. 
— „Stan san itarny  fabryk w 
Łodzi", P am iętn ik  zjazdu le­
karzy i działaczy san ita r­
nych, Łódź, 1927).

Skutki tego stanu  rzeczy 
odczuw ały przede w szystkim  
kobiety-robJtn ice, szczegól­
nie jeśli się zważy, że posia­
dały one w iększe obow iązki 
niż mężczyźni (łączyły prze­
cież pracę zaw odow ą z pracą 
domową), a w w ypadkach 
ciąży i m acierzyństw a, m u­
siały zachow ać spraw ność fi­
zyczną i odpow iednią w ydaj­
ność pracy.

Pozycja sto jąca, w ysoka 
tem p era tu ra  w pływ ały na 
tw orzenie się żylaków, ich 
egzem atyzację, owrzodzenie. 
Chorobą częstą była gruźli­
ca, a niektórzy lekarze nie­
mieccy i szw ajcarscy uw ażali 
błędnicę i złośliw ą anem ię 
za chorobę kobiecą.

W la tach  1930-tych sieć 
szpitaln ictw a przedstaw iała 
się w Lodzi następu jąco : —

Szpitale: 
miejskie 
Ubezp. Spo). 
Psychiat.r. 
Społeczne 

9 klinik 
prywatnych

• 1.005 łóżek 
. 560 „
- 937 „
- 374 „

- 460 „ 
3.836 łóżek

opieka nad p racu jącą ludnoś- ■ 
cią nie mogła przedstaw iać 
się dobrze. Jes t rzeczą zrozu­
m iałą. że bolączki łódzkiego 
lecznictw a odbijały  się prze­
de w szystkim  na kobieiach.

Na czoło zagadnień zw iąza­
nych ze zdrow iem  p racu ją ­
cej kobiety w ysuw ała się 
sp raw a chorób i dolegliwości, 
w ynikających z ciąży i poło­
gu. 40 proc. ubezpieczonych 
kobiet stanow iły w Łodzi 
w lókniarki. W okresie przed i 
popoldgowym kobiety te  p ra­
cowały ciężko. Fakt, że tylko 
6,5 proc. rozw iązań odbyw ało 
się w klin ikach, m usiał w pły­
w ać ujem nie na stan  zdro­
wia m atek. Około 90 proc. 
połogów odbyw ało się w do­
m u, w  w arunkach  z reguły 
antyhigienicznych. Na uw agę 
zasługuje, że na  10 000 ży­
w ych urodzeń w 1. 1930—31, 
przypada ok. 400 w każdym  
roku w ypadków  gorączki po- 
połogowej. Św iadczy to  jesz­
cze dodatkow o o złych w a­
runkach  zdrow otnych, w  ja ­
kich przychodziły na św iat 
dzieci robotnicze.

Pew ną ilu strac ją  sy tuacji 
zdrow otnej może być w ysoka 
śm iertelność niem ow ląt. Pod 
tym  względem  nie tylko na­
sze m iasto, a le  cały k ra j 
„przodow ał" w  sm utnej s ta ­
tystyce.

S tatystyk i łódzkie w ykazy­
w ały, że w zrost śm iertelności 
n iem ow ląt m ial ch arak te r 
sezonowy. N asilenie tego z ja­
w iska w ystępow ało w  lecie, 
przede w szystkim  na skutek  
an tysan itarnego  karm ien ia , 
sporządzania posiłków  w 
ciasnym , przegrzanym , źle 
w ietrzonym  m ieszkaniu.

Pom im o, że w Polsce mię­
dzyw ojennej rozwój ustaw o­
daw stw a, chroniącego pracę 
kobiet na ogół nie pozosta­
w ał w tyle za innym i k ra ja ­
mi kapitalistycznym i, to  jed ­
nak w większości w ypadków  
w skazania i przepisy, zaleca­
jące stosow anie ochrony zdro 
w ia robotnicy i je j dziecka,

Ludność m iasta w ynosiła 
w r. 1933 ponad 630.000 osób, 
czyli na 1000 m ieszkańców  
w ypadało 6 łóżek szpitalnych. 
Jako  norm ę przyjm ow ało się 
5łi łóżek na 1000 m ieszkań­
ców. Nie bez znaczenia był 
tak t, że system  łódzkiego 
szpitaln ictw a polegał na pro­
w adzeniu m ałych szpitali, 
których pomieszczenia, r.aj- 
czę 'ć ie j domy czynszowe, nic 
m iały nic wspólnego z cela­
mi, k tórym  w ypadło im s łu ­
żyć.

Pom im o dużej niekiedy o- 
fiarności lekarzy łódzkich

ft
' 1  ^  * / /

■ p p m . ; 1 l i l i i
traciły znaczenie na skutek 
wielu czynników  natu ry  spo­
łecznej i politycznej. Można 
powiedzieć — m ieliśm y dość 
postępow e praw odaw stw o 1 
bardzo zacofaną praktyką.

W początkach m arca cze­
ka  nas kolejny  1 bardzo  
ciekaw y Festiw al Szkoły 
F:lm oweJ. Na przeglądzie 
zobaczym y sporo etiud  o 
bardzo różnorodnym  cha­
rak te rze  od prób m ontażo­
w ych a i  po film  an lm ot * 
w any.

* *  »
Jeden  z o sta tn ich  num e­

rów  ,.Nowej K u ltu ry '' 
p rzyniósł (Jak głosił na-* 
drulci sp is pub likacji za 
rok  1961. N iestety, w łódz­
kich  k ioskach  w kładek 
tych n ie m iano. Chciellbys 
my wiedzieć czy zaw iniła 
tu w arszaw a czy te ł  łódzki 

R uch" zbagatelizow ał 
spraw ę.

* *  *

STS -..Pstrąg" zdoplngo* 
w any posiadaniem  nowel 
sali n racu ie  aż nad trzem a 
program am i. P ierw szy
..Trzy sa lw y1’ — 1ak sam a 
nazw a mówi będzie prze* 
(.lądem poezji rew olucyj­
nej. dw a n astepne ,,Honor 
Polaków** i ..K abaret pio­
se n k i” m aja  ch a rak te r  lżej 
ssy. P rem iery  w krótce.

* * *
B rak  k u ltu ry  zarzuca 

,.E xpress" kibicom , k tórzy 
wygw izdali w Z akopanem  
polska zaw odniczkę Biegu- 
rów ne- ZRadzamy sie z 
opinia, ale przy  okazji p y ­
tam y  — czy sporo winy ni* 
ponosi tu  — otaczająca za­
w odników  nim bem  nlezw y 
clczonoicl — prasa sporto ­
wa? Sam „E xpress"  pisał 
w  swoim czasie: ,,B iegu- 
nówr.a klasa d la  sieb ie’’i 
No i co? Istotnie, ty lko  dla 
siebie — 'dla ryw alek  k la ­
sy Jak w idać nie starczyło , 
A kib ice m aja  p raw o czuć 
się  oszukani. P rzez za­
w odnika 1 prasę. P rzez 
,,E xpress“ rów nież.

* *  *

Około 150 ton pieczyw a 
z jadają  dzienn ie łodzianie.

•  *  * 

j,O dgłosy" oglądały n ie­
daw no pew na w ystaw ę fo­
tograficzną . Zdjęcia p ięk­
ne, wvsoki poziom techn ica 
nv 1 a rtystyczny , ty lko  że 
n ie  znalezliśm y w ogól* 
fotogram ów  o  tem atyce 
łódzkiej. W szystko byłoby 
w porządku. gdyby nie 
fa lo . w ystaw a obrazow a­
ła dorobek  członków Zwt«* 
ku Polskich A rtystów  F o­
tografików  z  Oddziału.., 
Łódzkiego.

« * •
M ania sarnoobsluffl w kra  

cza naw et do handlu  gaze 
tam i O sta tn io  i.Ruch'* 
w prow adził Ją w niektó­
rych  kioski,ch. D okładnych 
danych  o deficycie nie m a 
m y, ale też nie należy sle 
go chyba spodziew ać. Na* 
byw ce kontro lu je  kloslłirz,i 
k tórego ze sprzedaw cy 
przekw alifikow ano na ,,pll 
now acza". Może dożyjem y 
czasów  kiedy n ik t nie be 
dzie pracow ał ty lko  wszy­
scy w szystk ich  beda p lln >  
wali,



CZWARTEK, S BM.
10.00 — P rogram  dla szlcól (kl. 

V—VII): Jeżyk polski. Cykl: „Syl­
wetki w ielkich ludzi". tem at: ,,WI. 
L enin" (W). 10.S0 — Przerw a. 17.20 
— P rogram  dn ia  (L. lok.). 17.M — 
„Na pólkacłi k sięgarsk ich" (W). 
17.35 — P rogram  regionalny (Ka­
towice). 18.10 _  PK F (W). 18.20 — 
„O wsi dln w szystk ich" (Lódi 
ogólnop ). 18.55 — K oncert z oka­
zji M iędzynarodow ego Dnia Ko­
biet (W), ll).50 — D ziennik telew i­
zy jny  (W). 20 .0 0  — „R ybka dla 
Rwy" — program  publicystyczny 
T adeusza K olińskiego (W). 20.35 — 
T ea tr  „K obra" — „Z am knięte  ko­
to" wg. J . B. P rlc s tle y a . Reżyse- 

i — Je rzy  Gruz-a (W). 21.43 — 
Rozmowa o p rogram ie  dla dzi«cl 1 
m łodzieży (W), 22.05 — O statni* 
wiadom ości (W).

PIĄTEK 9 BM.
16.45 — Program  dnia 1 tygodnia 

(L. lok.). 17.20 — „Spojrzenia t 
opinie (L. lok.). 17.50 — „Znak 
Z orro" — XV ode. 18.20 — „W ios­
na, w iosna luż" — w idowisko 
estradow* (Kat.), 18.53 — Wszech­

nica TV: „Rzecz o um iarze" — 
program  z cyklu: „Szlachetna 
zdrow ie" (W). 19.30 — Dziennik te­
lew izyjny (W), so.00 — „A llegro" — 
program  publicystyczny A ndrzeja 
K amirtskiego (W). 20.35 — „Mys^y 
i ludzie" wg. J . S teinbecka. Teans- 
m lsja z  T eatru  w Nowe) Hucie 
(K).

SOBOTA 10 BM.

11.00 — Program  dla szkól (dla 
kl. V) GEOGRAFIA C ykl: „K raj­
obrazy  l ludzie św ia ta" , T em at: 
„W step ie"  (W). 11.30 — Przerw a. 
17.00 — P rogram  dn ia  (Ł. lok). 
17.05 — „C hłopiec z  czarnego lądu"
— film fab. prod. ang ielsk ie j dla 
dzieci (W). 17.50 — „W środku  Pol­
sk i” — mag. ak tualności ziemi 
łódzkiej (L. lok.). 18.25 — Tele- 
konkura d la szkól podstaw ow ych 
„S m ilionów " (W). 10.10 — „ P a ra ­
graf i fa jk a"  — przed kam eram i 
prof. d r  Je rzy  Saw icki (W), 19.30
— Dziennik te lew izyjny  (W). 20.05
— „W ytrych czy klucz w lolinow y"
— program  K rystyny  Z ielińskiej 
1 G rzegorza Lasoty (W). 20.35 — 
„M ieć I nie m ieć" — film  fabu larny  
prod. USA (dozw. od lat 18) (Wi. 
22.15 — O sta tn ie  w iadom ości (Wi. 
22.25 — ..Nie ru sza jm y  z posad"* 
T ran sm isja  VI program u K abare­
tu  „S zpak" (W).

Jest dużo do zrobienia

Druga strona  paw ilonu  spraw ozdaw ców  radia i T V

T ow arzystw o P rzy jació ł Łodzi 
w ystąp iło  z  pro jek tom  pow oła­
nia  koła p rzyjació ł telew izji. 
P ropozycja  ta  pow itana została 
z entuzjazm em  przez naszą p ra ­
sę. Bo łódzkiej telew izji po­
trzebne Je«t j ę r o n o  przyjació ł. 
Jakkolw iek do tąd  rob iła  ona 
w szystko, by m ieć ich Jak n a j­
m niej... Przy łódzkim  od rod ku 
TV istn ia ło  Jli£ kiedy* podobna 
do proponow anego stow arzysze­
nie telew idzów . I istn ieć p rze­
stało. Na gruncie  organizacji 
społecznej, Jaką jea t TPL, szan ­
se Istn ienia i możliwości dzia­
łania koła przy jació ł telew izji 
są zapew ne większe. Cóż więc 
Jest do zrobienia? Wiele. Od 
strony  techn icznej obniża si*; 
o sta tn io  jakość em itow anego 
program u, bo urządzenia są  już 
sta re , zasięg nadaw an ia  m ały , 
trzeba  m yśleć o  dofinansow aniu  
budow y now ego, w ielkiego n a ­
d a jn ik a  1 chyba rów nież stacji 
radiow ej UKF (razem  to tan ie j 
kosztuje) w Zygrach. T rzeba 
więc m ówić o  pow ołaniu Spo­
łecznego K om itetu Budowy (czy 
rozbudow y) Telew izji w Łodzi, 
a zaczynem  będzie Już kolo 
p rzyjació ł telew izji, choć na 
pew no spr.awą trzeba  za in tere­
sow ać w ojew ództw o łódzkie. Od 
strony  p rogram ow ej też m ożna 
zdziałać wiele. W brew p rzy ­

puszczeniom , a  raczej niedo­
b rym  zw yczajom . O środek Te­
lew izyjny w Łodzi n ic jes t znów 
tak  bardzo  zależny od W arsza­
wy. o sta te czn ie  złe au dycje  lo­
kalne  robim y sobie sam i. Mon­
tow anie p rog ram u  lokalnego też 
do nas należy . Kolo przyjaciół, 
jego doradczy  glos m oże mieć 
wpływ n a  in stanc je  k ieru jące 
życiem  ku ltu ra ln y m  m iasta , a 
te z kolei m ogą walczyć na 
szczeblu cen tra lnym  (i... red ak ­
cji łódzkiej telew izji) o  w iększą 
liczbę godzin p rogram u w łasne­
go, tak  lokalnego Jak i ogól­
nopolskiego, o w iększą sam o­
dzielność 1 w iększe do ta ­
cji* finansow e. Łódź nie zawsze 
m usi być kopciuszkiem  I bez- 
talenciem . Łódź dotąd  n ie po­
tra fiła  się bić o w łaściw e m iej­
sce, na an ten ie , pozwoliła się 
zepchnąć ze sw ym  wielkim  s tu ­
diom df» służebnej roli a v frv J -  
nego ośrodka stolicy. Chcem y 
widzieć na m ałym  ekrani** łódz­
kie tea try , łódzkich aktorów , 
tak jak  widzieliśm y w niedzielę 
ak torów  i tea try  W arszawy. 
Chcemy dobrego repo rtażu , cel­
nej publicystyk i, słowem , chce­
my rozm achu, na jak i drugie 
po stolicy środow isko k u ltu ra l­
ne i stolicę polskiego film u — 
na pew no stać.

(mach)

Perspektywy rozwoju 
telewizji kolorowej 

w ZSRR
K am era  z  te leo b iek tyw a m i przed K rokw ią

TV wdeptano w śnieg
Telewizja polska dobrze 

zapisała się w pamięci swych 
odbiorców dzięki transmisjom 
z zawodów FIS w Zakopa­
nem. Na gorąco realizowano 
tam  kilka godzin programu 
dziennie. Składał się on, jak 
pamiętamy, nie tylko z trans­
misji żywych, ale i z repor­
taży filmowych — a to już 
nie tylko zdjęcia, ale labora­
torium, montaż, zgrywanie 
komentarza, podkładanie mu­
zyki. Z każdą czynnością zwlą 
zanych je9t tysiąc kłopotów. 
Podczas transmisji na /żywo, 
szczególnie tej ostatniej, 
kończącej mistrzostwa pod 
Krokwią, niesforna publicz­
ność pozrywała kable łączące 
kamery z -wozami transm i­
syjnymi. S traty były znaczno, 
obniżyła się też nieco jakość 
programu retransm  iłowanego 
na całą Europę. Obserwowa­
liśmy pracę ekipy telewizyj­
nej i trzeba przyznać, że da­
wno nie zdarzyło się nam 
oglądać grupy ludzi działają­

cej z takim samozaparciem, 
poświęceniem i w równie 
trudnych warunkach. Zdawać 
by s ę  mogło, że już kto jak 
kto ale filmowi operatorzy 
TV będą dopuszczani wszę­
dzie. Ostatecznie oko ich obiek­
tywu, to oko miliona widzów 
w kraju i na świecie. Tym­
czasem walczyli ont z każdą 
kontrolą, z każdym posterun­
kiem porządkowym. Zdawa­
łoby się, że wozy TV, kable, 
stanowiska kamer zostaną w 
należyty sposób zabezpieczone, 
tymczasem tłumy ludzi roz­
deptywały kable, drapały się 
na dachy wozów stacji prze­
kaźnikowych, stanowisk kamer 
I punktów reżyserskich. Orga­
nizatorzy byli bezsilni, albo 
trochę bezmyślni...

Płynie stąd wielka nauka 
na przyszłość: więcej sza­
cunku dla telewizji na tego 
rodzaju imprezach, więcej 
troski o dobre warunki pracy 
ekip TV.

P i  janowski w natarcius

Kiedy dzieci majq iść spać?

Kierownik moskiewskiego la­
boratorium telewizji koloro­
wej S. Nowakowski mów ąc o 
perspektywach telewizji ko­
lorowej w ciągu najbliższych 
20-30 lat stwierdza, że prze­
kroczy ona w tym czasie gra­
nice państw 1 stanie się nie­
jako międzynarodowa. W mo­
mencie, gdy w kosmosie u- 
mi szczone zostaną sputniki 
retransm itujące program, tele­
wizja obejmie cały świat • bę­
dzie mogła być odbierana w 
każdym punkoie kuli ziem­
skiej.

Obecnie telewizja kolorowa 
wychodzi właściwie dopiero 
poza granice laboratorium. W 
przyszłości, mniej więcej za 
20 lat, w ZSRR będz'e co 
najmniej 8-12 milionów od­
biorników telewizji kolorowej.

Udoskonalenie produkcji, 
automatyzacja, zastosowanie 
nowych schematów umożlwi 
produkowanie w roku 1WR0 
doskonałych telewizorów cha­
rakteryzujących się olbrzymim 
ekranem o wymiarach 0.5-1 
m. kw., małym ciężarem oraz |

kształtem zbliżonym do duże­
go obrazu zawieszonego na 
ścianie. Pojawią się równ eż 
lekkie telewizory przenośne, a 
nawet kieszonkowe, zbliżone 
do obecnych radioodbiorników 
tranzystorowych. W tym cza­
sie telewizory znajdować się 
będą w wagonach Kolejowych, 
autobusach, sim ochodach, a 
może nawet w samolotach.

Polskie filmy 
rysunkowe dla TV

Po raz pierwszy nasi reali­
zatorzy podejm ują produkcie 
filmów rysunkowych dla tele­
wizji. Najmniejsza nasza wy­
twórnia — Warszawskie Stu­
dio Miniatur Filmowych wy­
produkuje w tym rokii cykl 
12 czarno-białych krótkom etra­
żówek. przeznaczony ci), dla 
najmłodszych widzów. Ich 
treścią będą przygpdy, jakie 
przeżywa we śnie kilkuletni 
bohater — Jacuś. Filmy te bę­
dą mo"ly być także eksploato­
wane przez kinn.

Prasa wioska przynosi zdjęcia popularnej piosenkarki 
Katyny Ranierl znanej i u nas z radiowych wykonań  
piosenek dziecięcych (a przynajmniej infantylizujących). 
Katyna Ranieri wystąpiła ostatnio przed kamerami w ło­
skiej TV w repertuarze twistowym . Okazu.fr się, że rytm  
twista lepiej pasuje do piosenek aktorskich ni* do tańca — 
oczywiście, gdy chcemy go tańczyć według tw istowych  
prawideł. Włosi określają występ Katyny jako rewelacyjny. 
Wierzymy i czekamy na połączenie z Eurowizją również 
w dziedzinie wymiany programów rozrywkowych, nie' tyl­
ko sportowych. v

Niedawna rozmowa red. Le­
cha pijanowskiego z cyklu 
„Porozmawiajmy" — przepro­
wadzona z kierowniczką pro­
gramu dz.ecięcego i młodzie­
żowego TV red. Janiną Pla- 
nerową — nie Dyla może w 
ogólnym rachunku nazbyt bu­
dującą, czy radosna, ale dala 
przynajm niej pewien materia! 
do rozmyślań.

Obok doiść już normalnych 
dla nas stwierdzeń kolejni £o 
przedstawiciela TV w rodza­
ju „...trzeba będzie się posta­
rać, żeby zapowiadając film 
na taśmie 18 mm., mieć w 
zapasie film na taśmie 33 
mm i w wypadku awarii je ­
dnego z. nrządseń tełe-kma 
dać dzieciom coś zastępczego"
— w które to obietnico nic za 
bardzo wierzymy (dowiedzie­
liśmy się natomiast, że i 
„Przygody sir Lancelota" i 
„Znak Zorro" zostaną powtó­
rzone w paru seriach po dwie 
mniej więcej godziny każda)
— padło bowiem kilka uwag 
ogólnych.

I tak zapowiadając na rok 
przyszły wprowadzenie gdzieś 
zaraz po dzienniku, jakiegoś 
„słowa na dobranoc" dla dzie­
ci — czy to krótkiej bajki, czy 
piosenki, czy rysunku — red. 
Planerowa nie bez racji zau­
ważyła, że z chwilą kiedy te­
lewizja żegna dziecięcego i 
młodzieżowego odbiorcę, cala 
odpowiedzialność za dalsze o- 
oglądanie przez, niego progra­
mu winna spadać już wyłącz­
nie na rodziców. Jeżeli uko­
chaną przez dzieci audycia 
jest obok „Klubu myszki Mi­
ki" właśnie ..Kobra", to chy­
ba rzeczywiście winna lu nic 
tylko telewizja. I obok pre­
tensji rodziców wobec autorów 
programu, trzeba wliczać rów-

Popularna gwiazda telew izji brytyjskiej Sarbina, która 
zasłynęła tym, że m ówiła widzom Albionu „Dobranoc" ta­
kim tonem, iż długo nie mogli zasnąć... w yszła ostatnio 
za mąż. Szczęśliwym  wybrańcem jest komik angielskiego 
filmu Sonny King. Oto w jaki sposób scharakteryzowała 
.Sarbina swego męża wobec reporterów: Jest bardzo męski, 
do tego niegłupi, ale najważniejsze, że. wszystkie jego 
sw e|ry  są na mnie dobre... A Sonny King jest zdania, że 
nic jest dobrze, gdy gwiazdy telew izji za dużo mówią. 
Woli już ow e kuszące „Dobranoc"!

ni«4 pretensje autorów pro­
gramu wobec rodziców.

Jest to bez wątpień a prze­
konywające. Trudno przecież 
dać się upupić i ogłupić po­
zwalając, żeby program do 
dwunastej w nocy włącznie 
byl przygotowywany pod ką­
tem możliwości percepcyjnych 
siedmioletniego Jacusia; a 
niektórzy rodzice jakby tego 
wymagali. Tylko że trzeba im 
r e g u l a r n i e  przypominać o 
niepcdagogicziwści takiego po­
stępowania; przypominać i 
przekonywać. A tego z kolei 
telewizja jakoś nie robi...

Radziecką radiola „Biało- 
ru.ś-110“. W Zw iązku R a­
dzieckim  ukazała  się W 
sprzedaży rad io la  w skład 
której w chodzi telew izor o 
przekątnej ek ranu  17 cali. 
a p a ra t radiow y z zakresem  
fal średn ich , długich, 3 pasm  
fal k ró tk ich  i UKF, oraz 
gram ofon o trzech s tan d a r­
dow ych szybkościach 78, 45 
i 33 obro ty  na m inutę. R a­
diola może być u staw iana  
na stoliku, bądź na specjal­
nych nóżkach, k tó re  sa do 
nabycia w sklepach.



MORFEUSZ  
W PREZYDIUM

S pontan iczną  radość 1 podziw  w yw oła! sen pew nego pana
* ra c ji n iecodziennych  okoliczności, k tó re  m u tow arzyszy­
ły. u d a ło  m u się zasnąć w tra k c ie  sp o tk a n ia  z Jednym  
s  w k-em lnlstrńw . O dhylo się ono w au li un iw ersy teck ie j,
* pan  ów zasiadał w p rezyd ium . S łuchacze — ludzie cie­
k aw i, o czym  św iadczy choćby fak t, Iż na spo tk an ie  p rzy - 
*zli, n ie  m ogli oderw ać oczu od śpiącego. Mimo, i e  p rzesz , 
kadzało  to  nieco w percepcji p re lek c ji, tru ilno  (tlę było 
w idokow i oprzeć. Szczególnie gdy m in iste r odw rócił się 
■w s tro n ę  p rezy d iu m  I ow ego p an a  — prosiząc o w odę. Sala 
b u c h n ę ła  śm iechem . B iedak  obudził się 1 z p rzerażen iem  
ocen ił sy tu a c ję . „O to  Jak  nas b iednych  ludzi rzeczyw istość 
ze sn u  bu d z i"  -  m ożna by zacy tow ać Boya.

S iedział po tem  w ielce sk o n fu n d o w an y  1 w ch a rak te rze  
w idać eksp iac ji za poprzedn i w yczyn, zaczął s łuchać z m a­
k sy m a ln ą  uw agą i n aw e t notow ać. W tedy k toś rzekł pół­
g łosem : „sen  sw ój zap isu je , żeby spraw dzić w se n n ik u " . 
O czyw iście znów  „śm iech  na sa li" . M inister słysząc go, 
o d w raca  się w s tro n ę  p rezyd ium  -  czyżby pan znów za . 
sną ł?  Ależ nie! P an  zry w a się p rzerażony  -  nic podobne­
go! S ala w śmiech..*

S y tu a c ja  by ła  n iecodzienna. N a rozm aitych  k o n fere n c jach , • 
gdzieś w śro dkow ych  1 ty ln y ch  rzędach  posypia n ieraz 
ład n y ch  p a rę  osób. Ale H z p rezyd ium  raczej się trzy m ają .

"A  g ó r y  zastrzegam y — podajem y ten fak t, w yłącznie Jako 
ciek aw o stk ę , a nie w celu sk ry ty k o w an ia  owego pana. 
E rra re  h u m an u m  est... A sen Jest rzeczą ludzką. M orfeusz 
d o p ad a  zn ien ack a  1 podstępn ie . K ażdem u m oże się zda­
rzy ć , że się n ic oprze.

N aw et JeśH siedzi w prezyd ium .

NIE DAJMY SIĘ 
WĘGROM

Polak Węgier dwa bratanki. 
Nie przęszkadęa to nam jednak 
rywalizować zawzięcie na za­
granicznych rynkach o markę 
wielu typowyćh dla obu krajów 
wyrobów.

Rok ubiegły stworzył t/am 
nowe możliwości eksportu arty ­
kułów, wśród nich po raz 
pierwszy gotowej odzieży. Czy 
okazje te potrafiliśmy w pełni 
wykorzystać? Tegoroczny plan 
eksportu zakłada, że wartość 
produkcji przeznaczonej na 
zagraniczne rynki jest wyższa
o 43 proc. od wartości produk­
cji wyeksportowanej w roku 
ubiegłym. Nlo gw arantuje nam 
to jednak, że w praktyce plan 
ten będzie w całości i korzyst­
nie zrealizowany.

Zależy to w dużym stopniu 
orl tego l|aką będzie ta odzież. 
Polscy radcy handlowi za g ra ­
nicą życzą sobie aby było mniej 
powodów, niż w roku ubie­
głym, do różnego rodzaju re­
klamacji snowodowanych albo 
niedotrzymaniem terminów do­
staw albo też niezadowalającą 
jakością konfekcji.

Generalna poprawa jaką w

tym roku zapowiada przemysł 
bawełniany pozwala rokować 
pewne nadzieje. Planuje się 
zwiększenie rozmiarów produk­
cji dla kraju i zagranicy, odzie­
ży „ekstra" o przeszło 10%. 
odzieży modelowej do 570 tys. 
sztuk wobec 375 tys. wyprodu­
kowanych w roku ub„ zwięk­
szenie produkcji odzieży dzie­
cięcej i młodzieżowej z 11,5 
min. sztuk do 12 milionów 220 
tys. sztuk.

Pierwszym przeglądem tego­
rocznych możliwości przemy­
słu odzieżowego będą marcowe 
Targi Krajowe, na wielką zaś 
skalę — Międzynarodowe Tar­
gi Poznańskie.

O imprezy te możemy być 
spokojni. Zorganizowane zo­
staną na „piątkę", oby tylko 
potem, gdy przyjdzie do reali­
zacji ewentualnych ofert kon­
fekcja wyprodukowana w skali 
przemysłowej podobna była do 
owych pokazowych modeli.

Bo pokazywać to my potra­
fimy. Na co dzień jednak wciąż 
jeszcze nasza konfekcja scho­
wać się może przed węgierską.

PIENIĄDZE w ŚMIECIACH
, W łódzkich śmieciach leżą 
pieniądze. W jednym tylko 
roku 1961 wydobyto z nich 
125,3 miliona złotych Ład- 
ny pieniądz prawda? Rzeczo­
znawcy z Centrali Odpadków 
Wtórnych nie są jednak za­
dowoleni. Twierdzą, że można 
byłoby jeszcze więcej ainku- 
latury, starych szmat, kości 
itp. odpadków surowcowych 
uzyskać dla wtórnej produk­
cji, gdyby... .

1  (j3yby znalazły się w 
Łodzi lokale na zorganizowa 
nie w nich punktów skupu 
(jest ich zaledwie 36, pod­
czas gdy np. taka Praga cze­
ska lkz> ponad 200 punktów 
skupu) gdyby zbieracze
mieli inne warunki pracy (nie 
sa ubezpieczeni, nie korzysta­
ją 7. żadnych świadczeń so­
cjalnych) m  1 gdyby jeszcze 
takicli k Ika ..gdyby" przesta­
ło istnieć.

Tymczasem „gdybów" nie 
ubywa i coraz bardziej e ta ­
towa zbiórka odpadków su-

8  M A R C A -  

I ŚWIĘTO 

H A N D L U
|T o  prawda, że coś niecoś 

sjjt w naszym handlu ostatnio 
pŁprawilo. Po dawnemu jed- 
r ł k  niektórzy przedsiębiorczy 
jłzedstaw iciele tej brinży 

Jarają się wykorzystać każdą 
laz ję  aby biednego klien­

ta jak najszybciej nabić w 
telkę.
Tym razem okazją do u- 

śl/ięconych polowań na je!e- 
a stało  się S w ęto  Kobiet, 
statecznie Polacy nie gęsi 
dla kobiet tradycyjnie jak 
wsze są szarmanccy. Nie 
lejdzie się więc I tym ra ­
ni uez okolicznościowych 
ezentów — pomyśleli pano- 
ie z MHD i różnych PSS 
zabrali się do dzieła. Na 

ystawach, na pólkach skle- 
>wych pojawiły się tak zws- 

„zestawy" kosmetyczne, 
łókiennicze, delikatesowe 
P-
Co to jest ten marcowy 

_:cstaw "? Zwyczajna toreb-
i polietylenowa z przezro- 
:ystej folii, przewiązana ko­
rową tasiemką, a w niej 
Ika miłych drobiazgów. I 
ie rnlel^yśmy nic, a nic 
•zeciwko tym torebkom I ze- 
.awotn -dyby nie fakt, że
i ow wątpliwej war.ości 
iecorum" handel każe “obie 
ono płacić. Np. torebka- 
;staw, w której jest woda 
wiatowa pt. „Zaczarowana 
orożka" a 20 zl i puderek 
a 7 zł kosztuje... 4(5 zł. W 
odobnej proporcji opracowa-
o ceny innych — marcowych 
zestawów".
Oj handlowcy, handlowcy... 
oj b'edni a szarmanccy wo- 

ec swych żon klienci!

mfpmsnofRTnncr

Plęfcne dziewczęta na łamy „Odgłosów"

G R U N T

rowcowych leży na buzi. W
tak olbrzymim mieście jakim 
jest Łódź zbiornictwem za j­
muje się zaledwie 200 osób. 
mimo, że umożTwienie lu­
dziom tego rodzaju pracy 
bardzo by się Łodzi z wielu 
względów przydało. Jak so­
bie radzi Centralna Zbiorni­
ca? Przy pomocy, „mrówek" 
czyli .. łodziezy szkolnej.

Nie mamy nic przeciwko 
temu, żeby młodzież uczyła 
się oszczędzania w formie o- 
gólnie dotąd przyjętej tj. aby 
niepotrzebną w domu maku­
laturę odnosiła do szkolnych 
punktów skupu. Ale kilka 
zy do roku a nawet na Kilka 
dn! przed końcoworocznvrni 
egzaminami (tak jak to Dylo 
w r. ub.) wyprowadzać to 
bractwo ze szkól 1 pędzić po 
podwórkach —  to już chyba 
ie!<ka przesada.

Jak długo jeszcze będziemy 
w podobny sj)osób latać roz­
latujące si? nam z różnych 
powodów akcje?

TO NAGRODY
■ Sklepy SAM maju m. In. 

jLpfaw nić obsługę klientów. 
Mają umożliwić personelowi 
Airz-cdaż w tym samym czapie 
1 *  tym samym pomieszczeniu 
większej ilości towarów.

i Tymczasem w wielu skle- 
ptirh SAM, uruchomionych w 
itieodpowicdnich warunkach lo 
Kilowych, obroty nie tylko 
i2c podniosły się lecz spadły, 
■/cez zrozumiała, że przy­
wróci się w nich normalną 
sprzedaż.

|  Ktoś lam w handlu zainka- 
Aw.il nagrody za organizację 
iluś tam sklepów SAM, a  że 
iSo spełniają one swojej roii, 
1>... już niech sie klienci m ar- 
Bvią.

KROLOWE 
BAWEŁNY

Cóż to był za widok! Po- 
ażni panowie z dyr. nacz. 
ręźlem na czele w kraczają- 
' na salę, obładowani torta- 
, ciastkami, tackam :, szklan 

uni... A wszyscy mili, uś- 
iechnięci, a każdy z kwiat­
em dla swojej bogini.
Tym razem bogiń było mnó 
wo. Ba, i to jakie mnó- 
wo, jeśli się weźmie pod 
vagę, że w przemyśle ba- 
ełniarym  pracuje 150 tys. 
;ób, że 70 proc. z tego to 
laśnie kobiety I. że Łódź, 

j k wiadomo, jest stolicą pol- 
iej bawełny.
Mimo to bawełniane Swię- 

Kobiet udało się jak ni- 
ly. Były i drobne poda- 
nki i premie dla wyróż- 
ających się w pracy spo- 
cznej kobiet 1 wreszcie ogól- 

zabawa pod hasłem 
Vszystko dla Ewy". Łódzkie 
lókniarki mogą być zado- 
olone, zaś panowie... brać 
zyklad z płci męskiej 
cdnoczenia „Bawełny".

Ł T ajbardziej kasowym fi'- 
^  mem ubiegłego roku oka

i  zala się w Lodzi ..Woj­
na i pokój. Następne po 

ej miejsce zajm uje ostatni 
im Gary Coopera „Vera 
ruz‘\  Pterwszy z filmów o- 
ądalo 90 tysięcy widzów, zaś 
“Ugi — 102 tysiące. Niezgod- 
•>śc’ wpływów kasowych i 
ości widzów wynikają z  róż­
ach cen bdetów.
Rekordy frekwencji pobił 
dnak inny film, trzeci z ko-
i pod względem kasow-ści, 
ianowicie „Dama kamelio-

REKORDY 
POPULARNOŚCI
wa" z G rela Garbo, którą za­
chciało podziwiać ponad 150 
tysięcy osób.

Z filmów polskich „Mąż 
swojej żony" mia! 84 tysiące 
widzów, „Krzyżacy" — 54 ty­
siące (grany był dość długo

Fot. A. K o by liń sk i

jeszcze w roku 1960, kiedy bił 
wszielkie rekordy frekwencji).

Trzeci z filmów polskich (a-ł 
tysiące widzów), to „Matka 
Joanna od Aniołów"). Ten fakt 
wystawia publiczności łódzkiej 
dość pochlebne świadectwo, 
bowiem „Matka Joanna" była, 
jak wiemy, filmem z kategor.i 
trudnych. Do popularności 
„Maiki Joanny" przyczyniła 
się bez wątpienia antyreklam a 
ze strony czynników kościel­
nych, co może stanowić cie­
kawy przyczynek do problemu 
pt. „metody i skutki".

OPINIA I... CO?
Wszyscy prócz projektantów 

Sfrłi przeciw, ale rzecz i lak 
•zeszła. Dwumiesięczne opła- 

za światło I gaz staj* si«j 
ałcin. Inkasenci chodzą już 
> domach informując miesz- 
ińców, że następnym razem

W IA D O M O Ś Ć  
W R O C ŁAW S K I

WŁAŚCIWE SŁOWA NA 
WŁAŚCIWYM MIEJSCU

f  W rocław ska Izba W ytrzeź- 
ień. jedna  z n a jlep ie j zor- 
łn izow anych w k ra ju  (no- 
y, spec ja ln ie  w  tym  cełu 
"ojektow any budynek) w pro  
adziła o sta tn io  jeszcze je- 
ią  innow ację.
O to z rannym  brzask iem  
scjenci, zanim  o trzy m ają  na 
łw ró t sw oje odzienie, mu- 
ą w ysłuchać 10-m inutow ej 
>gadanki o  sku tk ach  picia 
koholu. S łow a p łyną z głoś 
ika, w m ontow anego  tak , by 
a  pacjen tów  był niedosięż- 
V. O baw iano  się bowiem 
yałtow nych  reakcji.
O baw y jednak  Okazały się 
onne. Skruszeni pensionar- 
isze, którzy — jak  należy 
'zypuszczać — każdego ran  
3 p o stanaw ia ją  sobie za- 
:ąć now e życie, o  te j porze 
ucha ją  ch ę tn ie  pouczają- 
'ch  pogadanek.

przyjdą za dwa miesiące, „pro­
szę odłożyć pieniążki" ilp.

Cala historia zaczęła się ja­
kieś trzy miesiące temu. Po­
proszono dziennikarzy do Za­
kładu Energetycznego Łódź- 
Miasto. gdzie dyrektor tej In­
stytucji i wspólkierownicy o- 
pisali szczegółowo wszystkie 
zalety nowego systemu: osz­
czędności wynikające ze 
zmniejszenia etatów inkasen­
tów i przesunięcia ich (etatów 
nie inkasentów) do innych 
działów’, wygoda dla płacących 
„zamiast co miesiąc Ich nie­
pokoić, będziemy co dwa" itp., 
itp. Płacący wolą jednak, aby 
ich niepokoić co miesiąc i na 
pytanie dwu łódzkich pism 
w tym względzie, zdecydowa­
nie odpowiedzieli „n i e“. Ma­
ło tego, błyskawiczne ankiety 
przeprowadzone przez „G!o«" 
w kilku dużych zakładach, wy­
kazały. iż wszyscy pracownicy 
są przeciwnikami nowego sy­
stemu i ostro przeciw niemu 
protestują Odkładanie z mie 
siąca na miesiąc należności za 
światło i gaz ludziom nie od­
powiada! Zakładowi Energe­
tycznemu — tak. Skonfundo­
wany nieco sprzeciwem opóź­
nił wprawdzie o miesiąc czy 
więcej realizację pomysłu, ale 
zeń nie zrezygnował.

Rozumiemy oczywiście dobre 
intencje Zakładu i argumenty 
„za" nie wydają nam się wca­
le głupie. Nieusprawiedliwla 
to jednak zupełnego nlclic/.e 
nia się z opinią publiczną i

obchodzenia je j — podstępem.
Nie wyjaśniono publicznie 
sprawy, po pierwszej konfe­
rencji nic zwołano już pra­
sy, która „nic poparła". Dwu­
miesięczne opłaty wprowadza 
się po cichu, chyłkiem. Opi­
nia? Może nie zauważy...

PRZESUNIĘCIE

K ŁO P O T Ó W

„Dziś nie w ystarczy k lien ­
tow i jookazać radioodbiorn ik  
p ra lkę , row er oraz n iek tó re  
inne a rty k u ły  przem ysłow e. 
W yroby te m uszą przyciągać 
k lien ta  sw oim  wygląde^n, 
d ob rą  jakością  i now ym i roz­
w iązaniam i technicznym i" — 
ty le  o k łopotach handlu  I 
p rzem ysłu , k tó re  n a ra s ta ją  w  
m iarę  pełniejszego zaspoka­
jan ia  ludzkich potrzeb, po­
w iedział mgr. K ruczkow ski 
k ierow nik  w ydziału  handlu  
RN m. Lodzi.

Od sieb ie  dodam y, że jes­
teśm y zadow oleni, że przy 
zakupie  coraz to  now ych ro ­
dzajów  różnych w yrobów  
kłopoty konsum enta, z w olna 
lecz stale, zam ien ia ją  się w 
kłojx>ty handlu  i przem ysłu. 
T akie  „przesunięcie" kłopo­
tów  w ychodzi ty ła  o na  dobre 
k lientom .


